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MURANO 


TO WŁAŚNIE MY ZACZĘLIŚMY ŁĄCZYĆ RÓŻNE SPOSOBY MYŚLENIA. 


Coś takiego może zdarzyć się tylko wówczas, gdy połączysz styl i ducha samochodu sportowego z możliwościami napędu 4x4. 
Płynne przenoszenie napędu na wszystkie cztery koła dzięki systemowi ALL-MODE i automatycznej, bezstopniowej skrzyni 
biegów Xtronic CVT. Siła 234 koni mechanicznych dzięki silnikowi 3,5 | V6. Naszym przeznaczeniem było stworzenie tego 
samochodu. Może Twoim przeznaczeniem jest nim jeździć? 

Infolinia: 0-801-647-726, www.nissan.pl 


Zdjęcia są jedynie ilustracją. Murano - zużycie paliwa: 12,3 1/100 km, emisja CO2: 295 g/km. Informacje dotyczące odzysku i recyclingu samochodów oraz ich przydatności w tym zakresie 
dostępne są na stronie internetowej www.nissan.pl. Dane i fakty podane w niniejszej reklamie służą wyłącznie celom informacyjnym i nie stanowią oferty zawarcia umowy. 
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Akcja 
8 TALENT: 
RYAN GOSLING 


Gra lepiej niż Anthony 
Hopkins. 


14 5 PYTAŃ: 


Kuba Wojewódzki 
Po co mu była zabawa 


w „Siedmiu krasnoludkach”. 


18 PLAN FILMOWY: 


„Jutro idziemy do kina” 
Michała Kwiecińskiego. 


Magazyn 
24 TEMAT Z OKŁADKI: 
SALMA HAYEK 


Meksykańska seksbomba 
chce naprawiać świat 


28 NASZE DVD: 
MIDAQ ALLEY 
Debiut po latynosku. 


30 PRZESŁUCHANIE: 
ROMOLA GARAl 


Nowa muza 
Frangois Ozona. 


34 PREMIERA: CZARNA DALIA 


James Ellroy — król 
amerykańskiego kryminału. 


38 TREND: REŻYSERZY UPADLI 
Dlaczego wielcy twórcy robią 
marne filmy? 

42 ZJAWISKO: SIMPSONOWIE 


Fani serialu czekali na ten 
film 15 lat. 








46 PREMIERA: ZAKOCHANY 
MOLIER 


Molier spotyka swoich 
bohaterów. Co z tego wynika? 


50 PORTRET: 


Ambitny? Megalomański? 
wspaniały! 


52 POSTAĆ: YOLA 
CZADERSKA-HAYEK 


Jedyna Polka, której naprawdę 
udało się w Hollywood 


58 RANKING: WAKACYJNE 
HITY NA DVD 


Zabawne, dobre, ciekawe 
i... tanie! 


64 ZŁOTE KACZKI: LAUREACI 


50 lat nagród „Filmu”. 
Podsumowanie. 


68 SERIAL KULTOWY: 
TRAWKA 


Błyskotliwa komedia 
o zdesperowanej matce. 
70 FELIETON: BARTOSZ 


ŻURAWIECKI 


98 KINOFILIA: JANUSZ 
PANASEWICZ 


Ostry rockman czeka 
na dziwne propozycje. 


Recenzje 
72 KINO 
90 DVD 
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Chcesz stworzyć dom z duszą i charakterem, 





taki w którym żyje się i kropka? 

Odwiedź Blue City! Znajdziesz tam bogaty wybór sklepów 
z wyposażeniem wnętrz. Jedyny i niepowtarzalny. 

Teraz także marka Habitat. 


habitąte ANSOTY DZA "M BEIIECITY 


Blue City, Al. Jerozolimskie 179, 02-222 Warszawa, tel. (022) 824 45 55, www.bluecity.pl 


Nic dodać, nic ująć! 
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imo że to nominacja do 

nagrody Akademii naro- 

bita wokół niego szumu, 
27-letni Kanadyjczyk ma już za so- 
bq kilka niezłych ról. Nie da się tat- 
wo zapomnieć Żyda-skinheada 
z „Fanatyka” (2001) czy totalnie za- 
kochanego Noaha w romantycz- 
nym „Pamiętniku” Cassavetesa 
(2004). Nawet w drugoplanowych 
rolach, choćby pogrążonego 
w psychozie Henry'ego Lefhama 
WalzSe o e gake (e gąo e zyse Z (e] 
w/o 200) oe) (0 || foo (07/0 e) 
ten szczególny talent do kreowania 
[e gej(e = (o ee jwęosjg Wio ace 
ojej >e ofe c /ejey/eSo e aj(o| 
świadczy o tym, że nie przyjmuje 
bezkrytycznie każdej propozycji. 
Może poza udziałem w telewizyj- 
nym show „The New Mickey Mouse 
Club”, w którym jako nastolatek 
występował obok Justina Timberla- 
| ZORG SUA ZA eWIZWANLLNZY 
Spears. Nie lubi o tym wspominać 
i zazwyczaj wykręca się stabq pa- 
na oj ee GU (oMae |o0 (ov.=| 
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W ofe (ocjecsos-gUozKe| 
pes je cfooji eojiococog=X 
Co dowogziłoby, że nie jest ani tak 
romantyczny jak Noah („Nawet nie 
do końca rozumiem jego determi- 
[qoo-F(e dan opeją(e To ofe' oj (oX 
goś 365 lis-tów i latami czekać na 
odpowiedź? Nie znióstoym tego”), 
ani tak neurotyczny jak żydowski 
faszysta Danny, ani tak rozczaro- 
wany życiem jak Dan Dunne 

— uzależniony od cracku nauczy- 
ciel ze „Szkolnego chwytu”. 

Nie WSSKe Zaitye kEcT red e) 
pewno charyzmatyczny. Ale nie by- 
Wiejce geste Jo ee Usg] 
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Bullock i Rachel McAdams. Obie 
były jego partnerkami na planie. 
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niego na uroczystości rozdania 
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bardziej. Poza tym Ryan twierdzi, że 
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Trudno w to uwierzyć, ale niech mu 
będzie. Jako klasyczny outsider słu- 
cha jedynie mało znanych nieza- 
leżnych bandów, jak Eskimo Hunter. 
I nie chodzi do kina. Filmy ogląda 
(elo a za Ko szywineh ogolne H 
częściej jest to jego ulubiona ko- 
media „Napoleon Wybuchowiec" 
Dotychczas trzymał się też z daleka 
od wysokobudżetowych produ 
„Jeżeli producenci wydaja na film 
(0 fre afo o Hogoclo/cHOSWAWZ 
ta kasa się zwróci — ifumaczy 
„= Esem ulega = zelepeefeh 

(e aleje cji WREN c 
wo”. Bliższe mu sq filmy niezależne 
— jak „Szkolny chwyt”, debiut fabu- 
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do roli młodego kapitana Kirka 

w nowej wessji „Star Treka ( 
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Gdyby ją przyjąt, powstałaby rysa 
na jego wizerunku outsidera. Za to 
jeże joecci cfo cja ze cje ej 

w nowym filmie istandzkieco reżyse 
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Polska premiera „Stabego punk- 
tu”: 10 sierpnia 2007 roku. 
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Zycie od kuchni 


7.09 ŻYCIE OD KUCHNI 

O co chodzi: Catherine Zeta-Jones przy garach — wydawałoby 
się połączenie niemożliwe, a jednak... W „Życiu..." gra szefową 
kuchni w modnej restauracji na Manhattanie. Jej bohaterka, Ka- 
te, to perfekcjonistka w każdym calu. Pewnego dnia jej uporząd- 
kowane życie zostaje wywrócone do góry nogami za sprawą 
9-letniej siostrzenicy i nowego zastępcy w pracy — bardzo przys- 
tojnego i bardzo niezależnego Nicka. Początkowa zawodowa ry- 
walizacja Kate i Nicka przerodzi się w romans, ale to dopiero po- 
czątek ich kłopotów. 

Kło za tym stoi: Reżyserował Scott Hicks („Cedry pod śniegiem”, 
„Shine”). W obsadzie Aaron Eckhart (jako Nick), Jenny Wade i Pat- 
ricia Clarkson. 


9.09 





O co chodzi: Pilot Dieter Dengler, Amerykanin niemieckiego po- 


chodzenia, w czasie wojny w Wietnamie został zestrzelony i tra- 






14.09 zakocHANA JANE 
PAW REA I RODY RPRRARÓARCAWAE 
O co chodzi: Jane Austen była mis- 
trzynią w opisywaniu sercowych pe- 
rypetii. Jej „Duma i uprzedzenie” to 
wciąż jedna z najchętniej czytanych 
książek. Czy Austen korzystała z wła- 
snych doświadczeń? Twórcy filmu po- 
dążają śladem popularnej teorii, że pi- 
sarka była zakochana w irlandzkim 
polityku, Thomasie Langlois Lefroyu 
(którego uważa się za pierwowzór pana Darcy z „Dumy i uprze- 
dzenia"). Nie ma na to jednak żadnych dowodów poza dwoma 
listami Austen, w których wspomina o Lefroyu. O rolę pisarki 
ubiegały się m.in. Kate Winslet, Natalie Portman i Keira Knigh- 
tley. Wygrała Anne Hathaway („Diabeł ubiera się u Prady"). 

Kto za tym stoi: Aktorska śmietanka Wielkiej Brytanii — James 
McAvoy, Maggie Smith, Julie Walters i Ian Richardson. Reżyse- 
rował Julian Jarrold. 
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Invasion 





fił do niewoli. Werner Herzog już raz opowiedział jego historię 
— w dokumencie „Little Dieter Needs to Fly" zrobionym dla nie- 
mieckiej telewizji. Zdjęcia do fabularnego „Rescue Dawn" krę- 
cono w Tajlandii. W Stanach Zjednoczonych część środowisk 
kombatanckich zarzuciła reżyserowi fałszowanie historii i try- 
wializowanie tragedii Amerykanów, którzy trafili do wietnam- 
skiej niewoli. 

Kło za tym stoi: Denglera zagrał Christian Bale, którego Herzog na- 
zywa „jednym z największych aktorów naszych czasów”. W filmie 
wystąpili także Jeremy Davies i Steve Zahn. Ten ostatni na potrzeby 
roli schudł prawie 20 kilogramów. 


21.09 PAŃSTWO MŁODZI: 
CHUCK I LARRY 
|AE-ZE"ZYYERÓTERCK"NNEROE 


O co chodzi: Dwóch zdecydowanie heteroseksualnych strażaków 
z Brooklynu udaje gejowską parę. Chcą się załapać na fundusz 
socjalny dla młodych małżeństw. Scenariusz wyszedł spod pióra 
Alexandra Payne'a i Jima Taylora, którym zawdzięczamy „Bez- 
droża". Role strażaków zagrali Adam Sandler i mało u nas znany 
Kevin James (w USA popularny dzięki sitcomowi „The King of 
Queens"). 

Kło za tym stoi: Reżyser Dennis Dugan (kiedyś aktor komediowy) 
zrobił już dwa filmy z Sandlerem — „Farciarza Gilmore'a" i „Super 
tatę". Drugoplanowe role zagrali Jessica Biel, Steve Buscemi, Dan 
Aykroyd, Ving Rhames i Richard „Szogun” Chamberlain. 





O co chodzi: Kolejna wersja „Inwazji porywaczy ciał”. Ziemię ata- 
kuje tajemniczy wirus kosmicznego pochodzenia. Jedynym ratun- 
kiem dla ludzkości jest dziecko lekarki, która jako pierwsza wykry- 
ła zagrożenie. Kulisy kręcenia „Inwazji” mogłyby śmiało posłużyć 
za materiał na scenariusz. W trakcie zdjęć zmieniono reżysera, sce- 
nariusz poprawiali bracia Wachowski, dokrętki kosztowały 10 mln 
dolarów, Nicole Kidman miała na planie wypadek samochodowy, 
a amerykańska premiera była kilkakrotnie przesuwana. 

Kto za tym stoi: Film wyreżyserowali Oliver Hirschbiegel i James 
McTeigue, zagrali — Jeremy Northam, Jeffrey Wright, Jeff Wincott 
i Daniel Craig (który właśnie na planie „Invasion” dowiedział się, 
że będzie nowym Bondem). 





]07 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC., PIOTR BUJNOWICZ/FABRYKA OBRAZU, DR 
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FOTO: 








OPRACOWAŁA: ELŻBIETA CIAPARA 


17.09 karyń 





O co chodzi: Córka zamordowanego w Katyniu oficera pró- 
buje poznać prawdę o śmierci ojca. „Katyń" to jedna z naj- 
ważniejszych polskich premier tego roku. Dla Andrzeja Waj- 
dy to film bardzo osobisty — jego ojciec zginął w Katyniu. 
Zdjęcia trwały blisko 100 dni. Ekipa zjeździła pół Polski, od 
Warszawy przez Kraków po Stary Dzików. Jedną z ostatnich 
scen była Wigilia 1939 roku w obozie jenieckim w Kozielsku. 
Scenariusz filmu napisał Paweł Edelman, dla którego „zbrod- 
nia katyńska jest sprawą niezałatwioną aż w trzech wymia- 
rach: politycznym, historycznym i emocjonalnym". 

Kto za tym stoi: Główne role zagrali Andrzej Chyra, Magdale- 
na Cielecka, Artur Żmijewski, Danuta Stenka i Jan Englert. 


5.10 KNOCKED UP 


O co chodzi: Ben i Alison spędzają ze sobą jedną noc. Rozstając 
się, mają nadzieję, że już nigdy więcej się nie spotkają. Alison jest 
perfekcjonistką. Odnosi sukcesy zawodowe. Ben zaś to wieczny 
chłopiec, którego bawi prowadzenie strony internetowej z goły- 
mi zdjęciami filmowych gwiazd. Kiedy jednak okazuje się, że Ali- 
son jest w ciąży, niedobrana para zaczyna myśleć o wspólnej 
przyszłości. Kanadyjska pisarka Rebecca Eckler oskarżyła twór- 
ców filmu o plagiat. Podobno „Knocked Up" bardzo przypomina 
jej książkę „Knocked Up: Confessions of a Hip Mother-to-Be". 
Kło za tym stoi: Reżyser Judd Apatow („40-letni prawiczek") oraz 
aktorzy Katherine Heigel i Paul Rudd. 


12.10 I KNOW WHO 
KILLED ME 


O co chodzi: Lindsay Lohan znudziło się grać nastolatki w pro- 
dukcjach familijnych. Próbuje więc sił w mroczniejszym repertu- 
arze. W „I Know Who Killed Me" gra Aubrey, młodą kobietę, któ- 
ra znika bez śladu. Odnaleziona po dwóch tygodniach twierdzi, 
że wcale nie jest Aubrey, tylko łudząco do niej podobną tancerką, 
a prawdziwa Aubrey została porwana, zgwałcona i zamordowana. 
Kto za tym słoi: W obsadzie też Julia Ormond, Neal McDonogh, 
Brian Geraghty i Gregory Itzin. Reżyserował Chris Sivertson. 


MEDIA 
POINT GROUP 


FILM 





Media Point Group, wydawca miesięczników: 
„Film”, „Machina”, „?Dlaczego” oraz „Warsaw Point”, 
poszukuje kandydatów na stanowiska: 





Marketing Manager 
(nr ref. MM/MPG/07/2007) 





OSOBA NA TYM STANOWISKU BĘDZIE ODPOWIEDZIALNA ZA ZARZĄDZANIE WSZELKIMI DZIAŁA- 


NIAMI PROMOCYJNYMI GRUPY TYTUŁÓW POPRZEZ REALIZACJĘ NASTĘPUJĄCYCH ZADAŃ: 
[Hi tworzenie strategii marketingowej dla grupy magazynów; 

Hi planowanie budżetu marketingowego i zarządzanie nim; 

EH nadzorowanie sprawnej i poprawnej realizacji działań promocyjnych, m.in 
i realizacja planu promocji, 

Hi koordynowanie i realizacja dziatań promocyjnych dla kolejnego numeru; 
Hi współpraca z partnerami (patronaty, umowy barterowej; 

Hi wsparcie przy planowaniu działań PR dla tytutów. 


OCZEKUJEMY: 

Hi znajomości wskaźników i badań rynkowych: 

Hi samodzielności w prowadzeniu projektów na wszystkich etapach ich realizacji: 
I iatwości nawiązywania kontaktów, operatywności, pomysłowości; 

Hi doświadczenia w prowadzeniu projektów promocyjnych: 

EH bardzo dobrej znajomości pakietu MS Office (Word, Excel, Power Point); 

E umiejętności pracy w zespole oraz zdolności organizacyjnych; 

HI doświadczenia w zarządzaniu pracą zespołu. 


OFERUJEMY: 

Hi pracę w dynamicznie rozwijającej się firmie; 

[- szansę na szybki rozwój praktycznych umiejętności; 

Hi dużą samodzielność dziatań; 

E możliwość realizacji własnych pomysłów i wdrażania kreatywnych rozwiązań. 





Senior Client Partner 
(nr ref. CP/MPG/07/2007) 











OSOBA NA TYM STANOWISKU BĘDZIE ODPOWIEDZIALNA ZA SPRZEDAŻ POWIERZCHNI 
REKLAMOWEJ POPRZEZ NASTĘPUJĄCE DZIAŁANIA: 

H reclizację powierzonych budżetów, 

[i aktywne dziatania New Business; 

a przygotowywanie ofert dopasowanych do potrzeb klientów; 

| przeprowadzanie analiz rynku/potencjatu klientów; 

EH współpracę z redakcją i innymi działami firmy. 


OCZEKUJEMY: 

Hi wyższego wykształcenia (ewentualnie studia w toku); 
Hi doświadczenia w sprzedaży powierzchni reklamowej; 
HE umiejętności negocjacyjnych i prezentacyjnych; 

[i inicjatywy i determinacji w działaniu; 

EH kreatywności; 

Hi energii i zaangażowania; 

Hi znajomości obsługi komputera (pakiet MS Office). 


OFERUJEMY: 

I pracę w dynamicznie rozwijającej się firmie: 

Hi szansę na szybki rozwój praktycznych umiejętności; 

HI dużą samodzielność działań; 

Hi możliwość realizacji własnych pomysłów i wdrażania kreatywnych rozwiązań. 


ZAINTERESOWANE OSOBY PROSIMY O PRZESŁANIE APLIKACJI 

(CV I LISTU MOTYWACYJNEGO) E-MAILEM NA ADRES: rekrutacja©point-group.pl 
Prosimy o zaznaczenie w tytule e-maila numer referencyjnego: 

MM/MPG/07/2007 lub CP/MPG/07/2007 


Do wysyłanej aplikacji prosimy dopisać klauzulę: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich 
danych osobowych zawartych w mojej ofercie pracy dia potrzeb niezbędnych do realizacji 


procesu rekrutacji (zgodnie z ustawą z dn. 29.08.1997 r. o Ochronie Danych Osobowych) 








UPRZEJMIE INFORMUJEMY, ŻE ODPOWIADAMY TYLKO NA WYBRANE OFERTY. 








3 , 


NIEWYP. 
JĘZYK 


1 


* 


W GUGLACH 
DUBBINGU 


Od jesieni KUBA WOJEWODZKI rusza z dwoma 
nowymi programami — dla TVN i TvP2. O szcze- 
gółach na razie nie chce mówić. Zdradza za to, 
po co mu była zabawa w dubbing do „Siedmiu 
krasnoludków: Historia prawdziwa”. Z dziennika- 
rzem rozmawiała Karolina Pasternak. 


Twój telewizyjny konkurent 
Szymon Majewski od 
dziecka chciat zawodowo 
podktadać głos w kres- 
kówkach, w dodatku 
psom. Też marzyteś 
o dubbingowaniu? 
KUBA WOJEWÓDZKI: Nie uwa- 
żam Szymona za konkurenta, 
uprawiamy zupełnie różne for- 
my telewizyjne. Tak, dubbing 
był moim marzeniem, ale nie 
z dzieciństwa. Jak byłem mały, 
nawet nie znałem tego słowa. 
Gdybym znał, pewnie kojarzy- 
łoby mi się z czymś seksual- 
nym. Dubbing-mobbing. Podo- 
bało mi się raczej, że było w tej 
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całej zabawie przy „Siedmiu 
krasnoludkach..." coś łobuzer- 
skiego: wcielić się w postać 
z bajki, nie brać za to odpowie- 
dzialności, a wziąć pieniądze. 
Sktadano ci wcześniej 

2 inne propozycje, choćby 
dubbingu do „Magicznej 
Karuzeli”. Odrzucałeś je. 
Czemu właśnie „Siedmiu 
krasnoludków...”? 

Kw: Dużą rolę przywiązuję do 
towarzystwa, z którym pracuję. 
Tamto — Robert Makłowicz, Ka- 
sia Figura — bardzo mi odpo- 
wiadało. Podobało mi się też 
Tarantinowskie, dewastacyjne 





potraktowanie bajki. Pokaza- 
nie, że krasnale mogą być zbo- 
kami, a królewna Śnieżka wca- 
le nie musi być ładna. 


Jesteś znany z niewypa- 
rzonego języka i improwi- 
zowanego stylu. Jak w ta- 
kim razie poradziteś sobie 
z dyscypliną stowa, której 
wymaga dubbing? 
KW: Cezary Morawski, zanim 
przyszedł reżyserować dubbing 
do „Siedmiu krasnoludków", 
został uśmiercony w „M jak 
Miłość" (grał tam Krzysztofa 
Zduńskiego). Poniekąd dyrygo- 
wał nami człowiek nieżyjący. 
Miał anielską cierpliwość. Do 
momentu, gdy pojawiłem się 
w studiu ja. Powiedziałem, że 
to się nie uda, jeśli nie będę 
mógł improwizować. Ze mnie 
jest po prostu fatalny aktor. Nie 
umiem nawet dublować! 


A jak się miaty sprawy 

z dykcją? 
KW: Ujmijmy to może tak — żyję 
w przekonaniu, że proteza mo- 
jej osobowości jest w stanie 
udźwignąć dykcyjne inwalidz- 
two. Nie mam karty mikrofono- 
wej. Nie zdawałem nawet na 
nią egzaminu. 


KW: 
z afro na głowie, który bełko- 


Btazen, którego dubbin- 
gowałeś, nie musiat być 
doskonaty? 


Błazen - to półgłupek 


cze i opowiada słabe dowcipy. 
Nie powinien być doskonały. 
A ja, jako dyżurny niedoskona- 
ty człowiek w tym kraju, świet- 
nie się, rzecz jasna, w tę rolę 
wczułem. K3 


Polska premiera „Siedmiu kras- 
noludków: Las to za mało”: 
24 sierpnia 2007 roku. Tym ra- 
zem w dubbingu ustyszymy 
m.in.: Edytę Herbuś, Agnieszkę 
Chylińską, Michata Koterskie- 
go, Jerzego Kryszaka i Bohda- 
na Smolenia. 


488 

Steven Spielberg nakręci „The Trail 
of the Chicago 7”, film o procesie 
uczestników walk z policją w 1968 
roku. Do starcia doszło podczas 
protestu przeciwko wojnie w Wiet- 
namie. Scenariusz napisat Aaron 
Sorkin („Prezydencki poker”). 





W „The International" Toma Tykwera 
Naomi Watts i Clive Owen popro- 
wadzą śledztwo w sprawie korup- 
cji, handlu bronią i morderstwa. 
BG© 

Tim Robbins, Martin Landau, Ma- 
rianne Jean-Bapliste, Bill Murray 
i Toby Jones zagrają w „City of Em- 
ber” Gila Kenana. Film jest ekrani- 
zacją powieści Jeanne Duprau 
o mieście, w którym jedynym źród- 
tem światta sq uliczne latarnie. 
cc0 

Charlize Theron wystąpi w „The 
Burning Plain”, reżyserskim debiu- 
cie scenarzysty Guillermo Arriagi 
(„Babel”). Początek zdjęć do filmu 


| w listopadzie 


c©80 

Leonardo DiCaprio zagra Hugh 
Hefnera, założyciela „Playboya” 
Panowie dobrze się znają. DiCap- 
rio jest częstym gościem w posia- 
dłości Heinera. Biografię wydawcy 
wyreżyseruje Brett Ratner („X-Men 
Ostatni bastion”). 

||242/ 





Powstanie remake musicalu „Fo- | 


ofloose'. Kevina Bacona zastąpi 
Zac Efron („High School Music”). 
668 

W czarnej komedii zatytułowanej 
„l Love You Phillip Morris” Jim Carrey 
zagra żonatego przestępcę, który 


| zakochuje się we współwięźniu 


Kiedy ukochany wyjdzie na wol- 


| ność, Carrey podejmie kilka prób 


ucieczki z więzienia 
568 

Jamie Foxx będzie prokuratorem, 
który musi oskarżać czarnoskórego 
profesora w sprawie o morderstwo 
kilku biatych mężczyzn. „Blood on 
the Leaves" jest ekranizacją powie- 
ści Jeffreya Stetsona 
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MŁODZI I NAGRODY 

FEMEEJ Xawerego Żuławskiego zwycięży! 
na 26. Koszalińskim Festiwalu Debiutów Fil- 
mowych „Młodzi i Film”. Jury pod przewod- 
nictwem Filipa Bajona uznało debiut syna An- 
drzeja Żuławskiego za najlepszy film. Młody 
reżyser dosłał też Nagrodę Prezesa TVP 900 
tys. zł na realizację kolejnego filmu. „Chaos”, 
dostrzeżono już na kilku festiwalach, także na 
zeszłorocznym FPFF w Gdyni, gdzie m.in. 
uznano go za najlepszy debiut. W Koszalinie 
publiczności i dziennikarzom najbardziej po- 
dobał się „Rezerwat” Łukasza Palkowskiego 
Jego debiut zdobył również Nagrodę Specjal- 
ną Jury i Nagrodę Jury Młodzieżowego, 
a kreację aktorską Sonii Bohosiewicz uzna- 
no za najlepszą rolę kobiecą. W konkursie 
pelnego metrażu nagrodzono też Mariusza 
Gawrysia za scenariusz do „Sztuki masażu” 
i Antoniego Pawlickiego za najlepszą rolę 
męską w „Z odzysku”. W kategorii krótkome- 


60. Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy, Locarno 


FFiSz „Dwa Brzegi”, Kazimierz 
Dolny nad Wistą, Janowiec 


OFF/ON Warszawa 4. Europej- 
ski Tydzień Filmowy 


CZE ZZS] 





Honorowy Lampart, nagroda za ca- 
toksztat! twórczości, przypad! Hou 
Hsiao-Hsienowi, nowofalowemu 
reżyserowi z Tajwanu („Millennium 
Mambo”). Z okazji jubileuszowej 


„Dwa Brzegi” otworzy „Nieznajoma” 
Tornatore. Oprócz pokazów filmów 
z festiwali w Rotterdamie, Berlinie 
czy Cannes znajdzie się miejsce dla 
wideo-artu, literatury i muzyki. Zagra 


Festiwal ma przybliżyć szerokiej wi- 
downi nowe zjawiska artystyczne, 
dokonania młodych twórców z Pol- 
ski i Europy. W programie pokazy fil- 
mów długometrażowych, m.in. Ja- 


Tegoroczną edycję najstarszej impre- 
zy filmowej na świecie otworzy „Ało- 
nement” Joego Wrighta. Specjalnego 
Złotego Lwa dostanie Bernardo Ber- 
tolucci („Marzyciele). Nagrodę za 


kalendarium om. aoc 


edycji retrospektywa „Back in Locar- 
no” dedykowana uznanym reżyse- 
rom. Wśród jurorów konkursu 
głównego znalazi się Zhang Ke 
(„Martwa natura”). www.pardo.ch 


grupa Gustava Santaoliali („Tajemni- 
ca Brokeback Mountain). Zaplano- 
wano też retrospektywy twórczości 
Jifiego Menzla i Boba Rafelsona 
www.dwabrzegi.pl 


na Cviłkovica, Marcela Pińeyro, Jen- 
sa Lien. Będzie też część konkurso- 
wa, w której wystartują krótkie met- 
raże. Warsztaty filmowe poprowadzi 
Sławomir Fabicki. www.offon.org 





całokształt twórczości odbierze Tim 
Burton. Na czele jury konkursu 
głównego Zhang Yimou. MFF jest 
częścią Weneckiego Bienale Szłuki 
www.labiennale.org/en/cinema/ 


trażowych fabut zwyciężyła „Trójka do 
wzięcia” Konopki. Do Katarzyny Agopsowicz 
trafii Maty Jantar za animację „Jutro”. Najlep- 
sze dokumenty krótkometrażowe to: „Cze- 
sław Story” Ksawerego Szczepanika, „Słoń- 
ce i cień” Jana Holoubka. Od tego roku, 
inaczej niż w poprzednich latach, do konkur- 
su można było zgłaszać tylko polskie filmy. 


»>3.08 — 12.08 34. Ińskie Lato Filmowe W programie m.in. retrospektywy Ermanno Olmiego (Włochy), Juraja Jakubi- 
sko (Słowacja), Krzysztofa Zanussiego i Jerzego Kuci. Większość seansów poprzedzą prelekcje na temat prezentowanych 
filmów. www.ik.stopkiatka.pl 

»»10.08 — 28.10 3. Bilet do Bollywood 5 bollywoodzkich hitów będzie krążyć po Polsce. Wśród nich: „Nigdy nie mów 
żegnaj” Johana, „Don” Akhtara, „Sholay” Sippy'ego, „Kabhi Alvida Naa'Johara. www.bollywood.pl 

> 10.08 — 19.08 8. Letnia Akademia Filmowa, Zamość, Zwierzyniec W Zwierzyńcu zagości twórczość m.in. Carlosa 
Saury, Kim-Ki-duka, Zhanga Yimou, Lajosa Koltaiego, Krisztiny Gody). W Zamościu odbędą warsztaty filmowe dla mło- 
dzieży i przegląd filmów z okazji 50-lecia polskiej szkoły filmowej. www.stylowy.net 
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1. SHREK TRZECI 13798 EEĘEZOU ' 1. KNOCKED UP 126 WER s 
2. PIRACI Z KARAIBÓW... 614,3 | 1,000,5 | 6 2. PIRACI Z KARAIBÓW... 125,4 BEA 6 
3. RODZINKA ROBINSONÓW 2847 EECZA 5 3. FANTASTYCZNA CZWÓRKA... ns NEEZE : 
4. OCEANS 13 2085 HEC 4. OCEAN'S 13 15 NMECZJ 
5. A WŁAŚNIE, ŻE TAKI 73: WREDJ 3 5. SHREK TRZECI .» NETU 7 
6. HAPPY WKRĘT 68,1 | 158,8 | 8 6. RATATUJ 80,5 PE 1 
7. ZODIAK «« NEECYJ 3 7. EVAN WSZECHMOGĄCY 700 WEEKDG 2 
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na stronie www.tp.pl Warunkiem otrzymani, 


1ym 


stępr 


ZY 


niż do dnia określonego w regulaminie promocji „ne: da ty zpieczny Ir jet” dc 
ostrada tp dla Ciebie” lub telefoniczne złożenie zamówienia w promocji „neostrada tp na godziny” i zawarcie umowy na warunkach tej promocji 





ali 2007 


gystem Psteciae 


p 


neostrada tp 
bezpieczny Internet 


W Internecie równie ważne jak szybkość 
jest bezpieczeństwo. 





Teraz zamawiając neostradę tp, otrzymasz w prezencie 
pakiet oprogramowania antywirusowego ArcaVir 
System Protection, z 3-letnią licencją na aktualizację. 


ArcaVir to wysokiej jakości program chroniący Twój 
komputer na wszystkich płaszczyznach, które są 
potencjalnym zagrożeniem, m.in.: dyskietki, 

płyty, Internet. Zawiera również bardzo przydatny 
moduł kontroli rodzicielskiej. 


Zamów neostradę tp i odbierz prezent! 
Zadzwoń pod 9393, wejdź na www.tp.pl 
lub przyjdź do salonu sprzedaży tp. 


A www.tp.pl //9393 





a być o miłości, młodości, patriotyzmie i wojnie. Czyli coś 

na czasie. Michał Kwieciński najwyraźniej wyczuł ko- 

niunkturę, bo po zakończeniu zdjęć do „Katynia" Andrze- 
ja Wajdy, którego jest producentem, czym prędzej zabrał się za wła- 
sny film. Jego akcja rozgrywa się przed II wojną światową w War- 
szawie i okolicach. Bohaterami „Jutro idziemy do kina” są trzej 
chłopacy, którzy w maju 1938 roku zdają maturę. Łączy ich przy- 
jaźń i przekonanie, że nic tej przyjaźni nie może zniszczyć. Dwóch 
z nich decyduje się przed studiami na roczną służbę wojskową. 
Trzeci wybiera studia medyczne. 
Młodych mężczyzn poznajemy ich na balu maturalnym. Wła- 
śnie w balowej sytuacji zastaliśmy aktorów i ekipę na planie fil- 
mowym. Pomieszczenia warszawskiego Muzeum Kolejnictwa 
(Dworzec Główny) „zagrały” salę gimnastyczną przedwojennego 
gimnazjum. Ponad stu statystów w białych koszulach i — w zależ- 
ności od płci — w spodniach w kant lub w plisowanych spódni- 
cach kilkanaśnie razy tańczyło i śpiewało piosenkę „Kiedy gło- 
wa jest pod gazem”. „W tej duchocie trudno złapać oddech. Wia- 
traki są wyłączone na czas ujęcia, więc w zasadzie bez przerwy, 
bo powtarzamy tę scenę od ponad godziny” — mówi jedna ze 
śpiewających statystek. 
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FLIRT Z HISTORIĄ 


MICHAŁ KWIECIŃSKI, producent filmowy, najwyraźniej zasmakował 
w reżyserii. Zaledwie kilka miesięcy po premierze „Statystów” reali- 
zuje drugą fabułę — „Jutro idziemy do kina”. Film powstaje na pod- 
stawie scenariusza Jerzego Stefana Stawińskiego. 


Przedwojenny 
LEMUGNICNA 
Reżyser Michat 
Kwieciński 
(w centrum). 
Mateusz Damięcki 
— odtwórca jednej 
z głównych ról. 
. Statyści uczą się 
śpiewać. 
OCOCIKYCJ 
| OLIOCWICH 
Antoni Pawlicki 
ULU) 


Wesotowski. 






Przed rozpoczęciem zdjęć Kwieciński ogłosił, że poszukuje mło- 
dych ludzi do głównych ról w filmie. Zaznaczył tylko, że kandyda- 
ci nie mogą nosić dredów i mieć kolczyków na twarzy. Zgłosiło się 
ponad 1000 osób z całej Polski. Wśród nich było też kilkudziesięciu 
aktorów. I to właśnie im, a nie naturszczykom, reżyser i producent 
dał szansę. W głównych rolach męskich obsadził: Mateusza Da- 
mięckiego, Kubę Wesołowskiego i Antoniego Pawlickiego. „Po pro- 
stu byli najlepsi. Gdybym nie zrobił castingów, pewnie nie wpadł- 
bym na to, że są stworzeni do tych ról. Mateusz na przykład był na 
castingu chyba ze cztery razy. Przeszedł trudną drogę. Uznałem, że 
jest najlepszy do roli Andrzeja Skowrońskiego" — mówi Kwieciński. 
Damięcki nie ukrywa, że bardzo mu zależało na udziale w tym fil- 
mie. „Bardzo dobrze się czuję w kostiumie z tamtych lat. Podobają 
mi się zasady obyczajowe, które wtedy obowiązywały. Dzisiaj nie 
ma żadnych reguł i nie jestem z tego zadowolony. No, ale cóż, uro- 
dziłem się za późno... Mój bohater natomiast urodził się w dwu- 
dziestoleciu międzywojennym, czyli w wolnej Polsce. Wychowywał 
się i dojrzewał w jednym z najpiękniejszych okresów w naszej hi- 
storii" — mówi młody aktor. Między nim a Jerzym Stefanem Stawiń- 
skim, autorem scenariusza „Jutro idziemy do kina", jest 60 lat róż- 


nicy. Właśnie w 1938 roku Stawiński zdawał maturę i decydował, 
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co chce robić w dorosłym życiu. „Miałem 17 lat i z pewnością 
coś z mojego życia zawarłem w scenariuszu — mówi Stawiński. 
— Jednak trójka głównych bohaterów filmu to postaci całkowicie 
wymyślone. Być może życiorys jednego z nich jest podobny do 
mojego... Nie pisałem jednak wspomnień. W tym scenariuszu 
starałem się pokazać klimat, w którym sam dojrzewałem” — opo- 
wiada autor. Jest zadowolony z obsady wybranej przez Kwieciń- 
skiego. Uznał, że filmowy bal maturalny jest podobny do tego 
sprzed wojny, a dziewczyny — statystki udające chórzystki — są 
równie piękne, jak te z czasów jego młodości. 

Reżyser ogłasza 15-minutową przerwę. Tłum wybiega z dusznej 
sali z nadzieją, że na dworzu nieco ochłonie. Lejący się z nieba 
żar sprawia, że już po kwadransie wszyscy członkowie ekipy 
wracają na swoje miejsca. Rozpoczynają się próby do kolejnego 
ujęcia. Kwieciński godzi się, by chłopcy próbowali w samych 
podkoszulkach, a dziewczyny w podkasanych spódnicach i nie- 
podopinanych bluzkach. Po chwili przygotowań pada jednak 
komenda: „Wyłączyć wiatraki! Będzie ujęcie!". To znak dla 
wszystkich, których zobaczy oko kamery, że należy poprawić 
garderobę. Mężczyźni muszą jeszcze nałożyć eleganckie weł- 
niane marynarki. Tymczasem temperatura przekroczyła 40 
stopni Celsjusza... 

Swoją drogą ciekawe, czy maj 1938 roku był gorący i młodzi lu- 
dzie świętowali zdanie matury w takich strojach. Jerzy Stefan 
Stawiński, który odwiedził plan, do garderoby nie miał żadnych 
uwag. Pozostaje mieć nadzieję, że do gotowego filmu „Jutro 
idziemy do kina" będzie miał podobny stosunek. Jest już bo- 
wiem jednym z nielicznych, którzy mogą ocenić, czy Kwieciń- 
skiemu udało się oddać klimat przedwojennej Warszawy i poka- 
zać ówczesną młodzież taką, jaką była. 2 
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CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTORE MOGĄ 
WAS ZASKOCZYĆ 


Aktorka zastąpi Isabel- 
lę Rossellini w promo- 
waniu perfum Tresor. 
t Winslet jest przekona- 
na, że została wybrana z powodu 
braku kompleksów na punkcie swo- 
jej mocno zaokrąglonej figury. „Mo- 
ja samoakceptacja to pozytywny 
komunikat, który wysyłam kobietom 
na całym świecie” — twierdzi Winslet. 
Kilka lat temu ciepiała na anorek- 
sję. Dziś szczyci się tym, że nie stosu- 
je żadnych diet. 











Dwa lata temu gwiaz- 


"- 
y dor zapowiedział, że 
4x3 zrywa z kinem i jak na 
b razie słowa dotrzymu- 


je. Nie dat się nawet skusić rolą oj- 
ca Indiany Jonesa. Sean Connery 
zapewnia, że z przyjemnością pra- 
cowałby jeszcze raz ze Stevenem 
Spielbergiem i Hamisonem Fordem, 
ale... po dłuższym namyśle doszedł 
do wniosku, że woli jednak życie 
emeryta. „Jest zabawniejsze od 
grania” — powiedział. Z taką milio- 
nową emeryturą, jak jego, pewnie 
też byśmy tak myśleli. 


Magazyn „Forbes” 
i opublikował swój co- 
roczny ranking setki 
największych gwiazd 
show-biznesu. Lista tworzona jest 
na podstawie wysokości rocznych 





dyrdymały 


Kiepski scenariusz — świetna gaża. 
Tak przynajmniej uważa Al Pacino. W wywiadzie 
dla „Variety” ujawnił zasadę, która podobno 
obowiązuje w Hollywood: im gorszy scenariusz, 
tym większa gaża. „Możesz zapomnieć o dużej 
kasie, jeżeli scenariusz jest naprawdę dobry. 
Ciesz się, jeśli nie każą jeszcze dopłacić za to, 
że dali ci rolę" 


zarobków oraz mierników popular- 
ności (m.in. ilości stron w Inteme- 
cie oraz liczby wzmianek praso- 
wych i okładek). Z aktorów najwy- 
żej zostali sklasyfikowani Brad Pitt 
(miejsce 5) i Johnny Depp (6). 
Największy skok zaliczyła Angelina 
Jolie — z miejsca 35 w ubiegłym 
roku na 14. Po raz pierwszy do setki 
trafili Ben Stiller (28) i George 
Clooney (40). Wypadły z niej 


Cameron Diaz, Halle Bery i Renće 
Zellweger 


Oczywiście, tylko na 
planie fiiimowym. Wy- 
raźnie marzy mu się 
zemsta. Niedawno 
bowiem wyznał na tamach „Deta- 
is": „Oglądanie jakiejkolwiek kome- 
dil romantycznej z udziałem Kate 
Hudson to najgorsza tortura". Ma- 
jąc w pamięci „Ja, ty i on” trudno 
się z Rothem nie zgodzić. 








REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 





RECE 


Jako Walter B. zaglą- 
da na forum Aint It 
Cool News. Chętnie 
dyskutuje o swoich fil- 
mach. A jeszcze chętniej o ludziach, 
którzy mu podpadii. Na czamej liście 
Wilisa są producenci „Kogoś cat- 
kiem obcego” (podobno to oni ze- 
psuli Wilisowi ten film) oraz Michael 
Bay. Willis już nigdy więcej u niego 
nie zagra, bo „wrzeszczący reżyser 
to wątpliwa przyjemność”. 





Przyjął propozycję wy- 
reżyserowania „Gian- 
niego Schiechi” Puc- 
ciniego. Premiera za 
rok w Los Angeles. Al- 
len nie ma żadnego operowego 
doświadczenia, ale — jak sam mó- 
wi — brak kompetencji nigdy nie 
powstrzymał go przed przyjęciem 
jakiejkolwiek propozycji. 





NIE MOŻESZ DŁUŻEJ CZEKAĆ? ŚCIĄGNIJ TRAILER. 


Najlepsze zwiastuny filmowe, które znaleźliśmy w Sieci 


The Invasion 


Rescue Dawn 


Rise: Blood Hunter 
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razem lepiej 


NOÓZŻEJRZYJESIĘ 


Po naszej propozycji, byście stworzyli własną listę filmów oddających 
idee kampanii Plusa „Razem lepiej”, dostaliśmy różne propozycje. 


Oto wybór najciekawszych i nie zawsze oczywistych skojarzeń. 


Hasło „Razem lepiej" przywiodło Wam na myśl zaangażowanie 
w pomoc innym („Lista Schindlera”, „Przeznaczone do burdelu"), 
działanie na rzecz społeczności („Spider-Man"), ucieczkę od wyści- 
gu szczurów („Piętno śmierci" i „Kontrolerzy ") czy oddanie w przy- 
jaźni („Rain Man"). Jednak nie wszystkie zaproponowane tytuły 
były tak jednoznaczne. Choćby „Palindromy”, gorzki film Todda So- 
londza opowiadający o wyobcowaniu, które jest raczej wołaniem 


(reż. Barry Levinson) 
Opieka nad chorym na autyzm bratem 
miała być dla bohatera sposobem na 
odzyskanie spadku po ojcu. Staje się 
jednak początkiem przyjaźni i nieocze- 
kiwanej wewnętrznej przemiany. 


(reż. Jean Jacques Annaud) 
Przemiana chłodnego i racjonalnego 
austriackiego alpinisty pod wpływem 
spotkania z Dalajlamą, duchowym przy- 
wódcą Tybetańczyków i ich magiczną 
kulturą. 





(reż. Steven Spielberg) 
Opierająca się na faktach historia boha- 
terstwa z czasów II wojny światowej. 
Pokazuje, że nawet w tak strasznych 
czasach można było spotkać ludzi, 
którzy nie przestawali być szlachetni. 


o zrozumienie. Podobnym tropem wydaje się 
„lajemnica Brockeback Mountain" Anga 
Lee. Ale tylko pozornie. Bo czyż nie jest to opowieść o rozczarowa- 
niu życiem, które nie ułatwia, a czasem wręcz uniemożliwia nam by- 
cie tym, kim chcemy. A nawet jeśli jesteśmy zadowoleni ze swojego 
losu, jak bohater filmu „Był sobie chłopiec", to czy dopuszczenie do 


naszego życia innych wraz z ich męczącymi kłopotami i oczekiwa- 
niami nie jest dopiero prawdziwym szczęściem? 


JACEK KOCUREK 






(reż. Akira Kurosawa) 
Co zrobi ze swoim życiem nieznośny 
biurokrata, kiedy dowie się, że jest chory 
na raka i zostało mu tylko kilka miesię- 
cy? Zamiast, jak dotychczas, utrudniać 
ludziom życie, zacznie im pomagać. 





(reż. Chris Weitz, Paul Weitz) 
Łatwo zdobyte bogactwo i możliwość 
spełnienia każdej swojej zachcianki. 
Brzmi nieźle? Pozornie. Bez przyjaciół, 
nawet jeśli wprowadzają w nasze życie 
zamęt, nie bardzo się sprawdzają. 





PROMOCJA 


>-9 gniewnych 


HAGIOGRAFIA 
JANKOWSKIEGO 
WG GIBSONA? 


Instytut księdza prałata Jankowskiego przekonuje 





Mela Gibsona do wyreżyserowania filmu biogra- 
ficznego. Film miałby opowiadać, oczywiście, o ży- 
ciu księdza Jankowskiego. Prowadzone są wstępne 
rozmowy na temat projektu z gwiazdorem amery- 
kańskiego kina, zasłynął antysemickimi wypowie- 
dziami. Jankowskiego do Gibsona przekonała po- 
noć HMSTA Jeśli nawet nie zobaczymy księdza na 
dużym ekranie, prawdopodobnie wizerunek byłe- 
go kapelana Solidarności można oglądać na butel- 
kach wina, które będą dostępne w planowanej 
przez Instytut sieci klubokawiarni. Jakby komuś 





było mało, będzie też mógł korzystać z linii kosme- 
tyków „Henryk Jankowski", niebawem trafią bo- 
wiem na rynek. Cóż, materiału na scenariusz nie 


FILMÓW. - | 2 
PROMOCJA ŁODZI ra 


Konkurs na filmy realizowane w Łodzi rozstrzygnięty. Zwyciężyły trzy tytuły, 
które z miejskich pieniędzy otrzymają dofinansowanie. Najwięcej, bo 350 tys., 
przyznano Studiu Filmowemu Perspektywa na produkcję filmu „Stary czło- 
wiek i pies”, który opowiada o artyście u schyłku życia. Komisję pod przewod- 
nictwem urzekł scenariusz „wyraźnie napisany dla Łodzi". 
200 tys. dostanie Opus Film na realizację koprodukcji polsko-izraelskiej „Wio- 
sna 1941". W głównych rolach wystąpią brytyjscy aktorzy, m.in. Joseph Fien- 
nes („Zakochany Szekspir"). Spośród Polaków w obsadzie znaleźli się Miro- 
sław Baka i Stanisław Brejdygant. 50 tys. otrzyma „Miasto płynie" — projekt 
Studia Filmowego Se-ma-for — muzyczna wizja Łodzi z perspektywy dziecka. 





Dofinansowane filmy mają pozytywnie wpłynąć na wizerunek miasta. (AK) 
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ONO Co jest grane Rzeczpospolita Dziennik Machina Przekrój Gazeta Polityka 
LUDZI wyborcza 


ZODIAK kkk | | kkkkk kkkk 








| kkk |kkkkk | kkkkk 











GRINDHOUSE VOL. 1 | kkk | kkk | kkkko | | *kkkkk |x* | axżkk | 36 
INLAND EMPIRE kk kkkk kkkk kkkkk kkk kkkk 3,66 
REQUIEM | |x| wks | | kkk | |axx | *wkwk |360 
SHREK TRZECI kk kkkkk | kkkk | kkk kkkk kkk | | 3,50 
GEORGE MICHAEL: INNA... | | kkk | *** kkkk | |x* kkk | kkkk  |316 
ROZKOSZE EMMY | | kkk kkk kk | kk kkkk 2,80 
CZARNA DALIA |** | *xkkk | kk kk | | 2,50 
PIRACI Z KARAIBÓW... kkk | | ** kkkk kkk |* kk 2,50 _ 
SZKLANA PUŁAPKA 4.0 | %kk | Pe | *** ** | * * kk 200 = 
W ŚWIECIE KOBIET xk xk xk kk 200 2 
VOLKODAV... *kk | **k kk |xax |» * | ** m * Em - 
FANTASTYCZNA CZWÓRKA 2 | k kk * * | 125 Ź 
GANG DZIKICH WIEPRZY | x | * * |* |* | ** * ma 5 





22 FILM sierpień 2007 


poszerza ||| ww ąZZZZŻŻAĄ POZO ZAZNA P NEAR NZ Z RZN —— | 





nec EA Pw. M 





I % photography 


Sony Ericsson K550i — nowy telefon z rodziny produktów Cyber-shot" 


K550i - zaprojektowany z myślą o łatwej obsłudze. Ma zaledwie 14 mm grubości. Wyposażony jest w aparat cyfrowy 
o rozdzielczości 2.0 megapikseli z funkcją autofocus, lampę błyskową LED oraz aktywną przestonę obiektywu. Dzięki 
K550i zawsze będziesz gotowy do zrobienia zdjęcia i podzielenia się z przyjaciółmi swoimi najlepszymi ujęciami. Funkcja 
fotoblogowania w tatwy sposób umożliwi Ci przesyłanie zdjęć na swojego bloga. Obsługa kart pamięci Memory Stick Micro * 
(M2'*) pozwala użytkownikowi bez żadnego problemu przenosić zdjęcia między urządzeniami odczyłującymi takie karty. 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 








TEMAT Z OKŁADKI | salma haysk 
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MAM TAKŻE I DUSZĘ 


OT 


Weź trochę Srody, szczyptę 
40 XAV (YA OWZYZ 
(eja(e)/aleieg (e [AVRO USIE 
Koce o'fo'Za(e'e7=) Grażyny - 
Kulczyk. Oto polski PRZPBA 
na SALMĘ HAYEK. 


agazyn „People" dwukrotnie umieścił ją na swojej liście 
najpiękniejszych ludzi świata. Trudno zliczyć rankingi 
na najbardziej seksowną czy najbardziej zmysłową 
gwiazdę, w których zajmowała czołowe miejsca, Ona jednak nie 


lubi uchodzić za seksbombę. „Chcę, żeby ceniono mnie za talent 


i intelekt, a nie za ciało. Przestańcie zwracać na nie uwagę” - do- 
maga się. Ale wielbiciele na te żądania zawsze mają taką samą ri- 
postę — jak można nie zauważać TAKIEGO ciała?! Salma robi jed- 
nak wszystko, żeby publiczność przestała widzieć w niej tylko 
symbol seksu. 

W 1999 roku założyła firmę producencką. Nazwała ją Ventanarosa 
(Różowe okno). Własna firma to w Hollywood, oczywiście, nie nad- 
zwyczajnego. Ma ją co druga gwiazda. Będąc producentami swo- 
ich filmów, aktorzy łatwiej mogą wymuszać zmiany w scenariu- 
szach, kontrolować reżyserów i decydować o obsadzie. Salma po- 
stawiła sobie jednak ambitniejszy cel. 

Owszem, firma ma wspierać jej aktorską karierę, ale to nie 
wszystko. Aktorka chce lansować nie tylko siebie, lecz także inne 
latynoskie talenty. Uważa, że Latynosi nie mają lekko w Holływo- 
od, bo są ofiarami rasistowskich uprzedzeń. Amerykańskie kino 
rezerwuje dla nich niemal wyłącznie role poczciwych ogrodni- 
ków, głupawych gosposi lub sadystycznych bandziorów. Hayek 
na własnej skórze odczuła skutki takich uprzedzeń. Kiedy ubie- 
gała się o rolę w kosztownej produkcji science fiction, usłyszała: 
„Meksykanka w kosmosie? Kto w to uwierzy?! Kochanie, zapo- 
mnij o głównych rolach". 

To musiało być dla niej szczególnie upokarzające, bo gdy zdecy- 
dowała się na przeprowadzkę do Stanów PACEOCZYNY w Mek- 
syku była gwiazdą. Ogromną popularność przyniosła jej opera 
mydlana „Teresa”. Fani byli niepocieszeni, kiedy Salma rzuciła 
serial. Meksykańska prasa prześcigała się w sensacyjnych domy= 
słach, dlaczego zrezygnowała ze sławy w Meksyku na rzecz nie- 
pewnej przyszłości w USA. Jedna z plotek głosiła nawet, że ak- 
torka miała romans z prezydentem Meksyku i wyjechała, żeby 
uciec przed zemstą jego żony. 
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TEMAT Z OKŁADKI salma hayek 


LATYNOSKIE WSPARCIE 

Przyjeżdżając do Hollywood Hayek była przekonana, że Fabry- 
ka Snów natychmiast się na niej pozna. Tymczasem proponowa- 
no jej wyłącznie epizody seksownych pokojówek. Nie wiadomo, 
jak potoczyłaby się kariera Hayek, gdyby nie Robert Rodriguez. 
Dzięki występowi w jego „Desperado”, stała się znana na całym 
świecie. Teraz Hayek chce być takim protektorem dla kolejnych 
pokoleń Latynosów — równie ambitnych, próbujących podbić 
Hollywood. 

Na tym zresztą jej producenckie ambicje się nie kończą. „Chcia- 
łabym, żeby pozostały po mnie dwa lub trzy filmy, które będą fa- 
scynować kolejne pokolenia" — powiedziała kiedyś. Dlatego chce 
produkować filmy o latynoskiej tematyce, które spodobają się za- 
równo latynoskim widzom, jak pozostałej części odbiorców. Tych 
pierwszych mają jeszcze wbić w dumę. „Chcę, żeby Latynosi 
oglądając te filmy, byli dumni właśnie z tego, że są Latynosami" 
— oświadczyła. 

Pierwszą produkcją Ventanarosy była ekranizacja powieści Ga- 
briela Garcii Marqueza, „Nie ma kto pisać do pułkownika” 
(1999). Film wyreżyserowany przez Arturo Ripsteina został zgło- 
szony przez Meksyk do Oscara. Ventanarosa stała także za pro- 
dukcją „Czasu motyli” (2001) i wyróżnionego nagrodą Emmy re- 
żyserskiego debiutu Hayek, „Zdarzył się cud” (2003). Największy 
sukces artystyczny firmy to, oczywiście, „Frida” (2002). Film był 
także jej osobistym sukcesem. Długo walczyła o możliwość zro- 
bienia go, zainwestowała dużą sumę, razem ze swoim ówczes- 
nym narzeczonym, Edwardem Nortonem, cyzelowała scenariusz. 
Rola Fridy Kahlo była tour de force Hayek i przyniosła jej nomi- 
nację do Oscara (była dopiero czwartą latynoską aktorką, która 
dostała oscarową nominację). 

Największym sukcesem kasowym Ventanarosy okazała się „Brzy- 
dula Betty" („Ugly Betty”, 2006), serial o budującym przesłaniu: 
prawdziwie piękna jest dusza, powinniśmy więc przestać oceniać 
się wyłącznie na podstawie wyglądu. Trochę to przewrotne myśle- 
nie jak na kogoś tak efektownego, jak Hayek. Ale ona sama na każ- 
dym kroku podkreśla, że , Brzydula Betty” to dla niej coś więcej niż 
tylko serial komediowo-obyczajowy. „Io most pomiędzy dwoma 
światami" - mówi. Akcja serialu rozgrywa się w latynoskiej, niezbyt 
zamożnej części Queens oraz w bogatych wnętrzach na Manhatta- 
nie. Hayek ma nadzieję, że serial połączy dwie Ameryki — białą i la- 
tynoską. „Może wreszcie zaczniemy się rozumieć" —- mówi. 
Niedawno jako producentka podpisała kontrakt z wytwórnią 
MGM. Jej firma (przemianowana na Ventanazul — Błękitne okno) 
ma robić od dwóch do czterech filmów rocznie. MGM będzie je 
współfinansować, promować i dystrybuować. Jednym z pierwszych 
wspólnych projektów jest „La Banda”, komedia romantyczna, któ- 
rej akcja rozgrywa się w Meksyku. 


KOBIETY, GEJE I KOŚCIÓŁ 


Do Salmy pasuje zdanie z „Pracującej dziewczyny" Mike'a Ni- 
cholsa. Pamiętacie scenę, w której Melanie Griffith mówi do 
Harrisona Forda: „Mam ciało stworzone do grzechu, a głowę do 
interesów"? Salma za rolę dostaje 20 mln dolarów. Ale to nie 
wszystko. Reklamowała kosmetyki Revlon i Avonu. W 2003 roku 
podpisała lukratywny kontrakt z Coca-Colą. Nic więc dziwnego, 
że w ubiegłym roku magazyn „Fortune” oszacował jej osobisty 
majątek na 100 mln dolarów i nazwał drugą — po Jennifer Lopez 
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America Ferrera (w środku) i aktorzy z „Brzyduli Betty”. Serial, 
którego producentem jest Salma Hayek, można oglądać 

w telewizyjnym Fox Life. 

Zdjęcie obok: na planie „Fridy” (2002) - to największy sukces 
artystyczny Ventanarosy, firmy producenckiej Hayek. 


Salma Hayek: 
„Mężczyźni rządzą 
światem i dokąd nas 
te rządy zaprowadzity? 
Mamy totalny kryzys”. 


— najbogatszą Latynoską w Hollywood. Jednak Hayek zaprzeczy- 
ła tym finansowym rewelacjom. „Gdybym miała tyle pieniędzy, 
podzieliłabym się nimi z biedakami w mojej ojczyźnie" — powie- 
działa. Bo ma naturę społecznika. 

Zanim wybrała aktorstwo, studiowała nauki polityczne. Chciała 
nawet zostać prezydentem Meksyku — a znając jej upór można 
założyć, że pewnie by się jej to udało. Jako gwiazda kina zabie- 
ra głos w sprawach społecznych, a także politycznych. „Męż- 
czyźni rządzą światem i dokąd nas te ich rządy zaprowadziły? 
Mamy totalny kryzys. Myślę, że sytuacja byłaby inna, gdyby 
rządziły kobiety" — oświadczyła niedawno. Mówi o sobie, że nie 
jest aktywistką. „Po prostu chcę mieć wpływ na to, co jest dla 
mnie ważne”. Takie zaangażowanie to, oczywiście, w Hollywo- 
od także nic niezwykłego. Dziś większość gwiazd show-biznesu 
angażuje się w różne akcje i protesty. Ale Salma wyróżnia się 
i pod tym względem. Podczas gdy większość sław podłącza się 
pod nośne hasła, walczy z efektem cieplarnianym lub protestu- 
je przeciwko wojnie o ropę, ona postawiła na mniej popularne 
i mniej medialne tematy. 

Angażuje się w krucjatę przeciwko przemocy w rodzinie. „Tak bar- 
dzo boimy się terrorystów, a zupełnie nie przejmujemy się faktem, 
że kobiety i dzieci nie są bezpieczne w swoich domach" — mówiła 
w wywiadzie dla „Marie Claire". Wspólnie z tym pismem prowa- 
dzi akcję na rzecz uświadomienia kobietom ich praw. Nie zamie- 
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rza jednak kręcić filmów o przemocy domowej, bo uważa, że 
kino sprzyja trywializowaniu problemu. 

Razem z Jane Fondą apelowała także do rządu meksykańskie- 
go o podjęcie zdecydowanych działań w sprawie morderstw 
w Ciudad Judrez, mieście tuż położonym przy granicy amery- 
kańskiej. Od 1993 roku zginęło tam ponad 350 nastolatek 
i młodych kobiet. Wszystkie ofiary pochodziły z ubogich dziel- 
nic. Ich ciała ze śladami pogryzień i tortur odnajdywane są 
w masowych grobach. Lokalne władze niewiele jednak zrobi- 
ły, by wytropić zabójcę (zabójców) i zapobiec kolejnym zbrod- 
niom. „Jak to możliwe, że w ciągu tych wszystkich lat rząd nie 
mógł powstrzymać tej fali okrucieństwa i przemocy wobec ko- 
biet?! Czy tylko dlatego, że są biedne?!" — grzmiała Hayek na 
konferencji prasowej. 

Walczy również o równe prawa dla mniejszości seksualnych. 
Mówi o sobie, że jest wielkim rzecznikiem gejowskiej społecz- 
ności. Z tego powodu odeszła podobno z Kościoła katolickie- 
go. „Dla Boga nie ma żadnej różnicy, czy ktoś jest gejem czy 


nie. Bóg wszystkich nas kocha tak samo" — mówiła w wywia- 





dzie w 2003 roku. Ostatnio rozszerzyła jednak listę powodów, 
dla których przestała chodzić do kościoła — sprzeciw Watyka- 
nu w sprawie prezerwatyw a epidemia AIDS w Afryce, stosu- 
nek Kościoła katolickiego do kobiet. „Nie traktuje się nas tak 
samo, jak mężczyzn. Dlaczego nie możemy być księżmi?!". In- 
nym razem oświadczyła z kolei, że nie podoba jej się, jak ko- 
biety zostały pokazane w Nowym Testamencie. 

Wielu mieszkańcom katolickiego Meksyku takie wypowiedzi 
muszą wydawać się szokujące. Rodacy wybaczają jednak 
Salmie wszystko, bo jest dla nich uosobieniem sukcesu. Po- 
dziwiają ją, bo zrobiła karierę w świecie gringos niedostęp- 
nym dla większości Latynosów. 
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I Ty też możesz mieć dobre zdjęcie! 


p Sony Ericsson 
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Nawet osoby niezaznajomione z robieniem zdjęć za pomocą telefonu 
komórkowego nie będą mieć problemów z używaniem aparatu Sony Ericsson 
K550i, który jest idealnie intuicyjnym połączeniem telefonu komórkowego 

z wysokiej jakości aparatem cyfrowym. Aby aktywować aparat cyfrowy 

i wyświetlanie menu Cyber-shot"*, wystarczy przesunąć przesłonę obiektywu. 
Wyświetlacz telefonu o przekątnej 1,9" zapewni doskonały podgląd kadru. 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 





DVD 


niezbyt 
dzielnicy Mexico 
City w latach 90. 
wszystko ma wymiar greckiej 


bogatej 


tragedii. Dziewczyny muszą 
wybierać między małżeństwem 
z równie jak one biednymi chło- 
pakami a prostytucją, która 
zmieni ich status finansowy. 
Mężczyźni mogą klepać biedę 
lub nielegalnie przedostać się 
do Stanów, gdzie — jeśli będzie 
im sprzyjać szczęście — zarobią 
jakieś pieniądze. Starość na uli- 
cy Midaq Alley upływa na gra- 
niu w domino i formułowaniu 
niczym chór grecki wątpliwych 
mądrości życiowych („laki to 
porządek świata cały, że są 
mężczyźni i są pedały”) lub 
chodzeniu do kościoła. I tylko 
od czasu do czasu życiem 
mieszkańców nieoczekiwanie 
wstrząśnie jakieś dramatycz- 

ne wydarzenie. Takie jak na 

przykład bezbożny romans 

Rutilio, 


właściciela baru Starzy Królo- 


wiekowego Dona 
wie, w którym spotykają się 
wszyscy mieszkańcy dzielni- 
cy z młodym chłopakiem 
— sprzedawcą męskich ubrań. 
Czy też ucieczka Chavy, syna 
Don Rutilia, do Ameryki. Albo 
nieoczekiwane małżeństwo 
Susanity, starej panny, z mło- 
dym kelnerem. 

Scenariusz „Midaq Alley" pow- 
stał na 


podstawie powieści 
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midaq alley 


TEKST: ANITA ZUCHORA 


Ama w „Midaq Alley” to pierw- 
sza rola Salmy Hayek w filmie 

fabulamym. I ostatnia przed roz- 
poczęciem kariery w Hollywood. 


egipskiego laureata 


Nagrody Nobla — Naguiba Ma- 


pisarza, 


hfouza (w Polsce ukazała się 
w 1982 roku pod tytułem „Ha- 
mida z zaułka Midaqq", Książ- 
ka i Wiedza). Dzieło Mahfouza 
po raz pierwszy sfilmowali 
w 1963 roku. Mek- 
sykańska wersja, z 1995 roku, 


Egipcjanie 


jest więc remakiem. Oryginal- 
nie akcja powieści rozgrywa się 
w latach 40. w Kairze, scenarzy- 
ści przenieśli ją jednak do Mek- 
syku. Film zrealizował Jorge 
Fons należący do pierwszego 
pokolenia tamtejszych reżyse- 
rów, którzy ukończyli meksy- 
kańską szkołę filmową. „Midaq 
Alley" 1995 
roku w konkursie festiwalu 


znalazł się w 
w Berlinie. Dostał także niemal 


we wszystkich kategoriach 


Ariela — meksykańską nagrodę 





Le 
J r 

filmową. Poza tym dzięki nomi- 
nacjom do kilkudziesięciu na- 
gród jest najbardziej uhonoro- 
wanym filmem w historii mek- 
sykańskiej kinematografii. 

Ale „Midaq Alley" warto obej- 
rzeć choćby dlatego, że jest to 
pierwsza rola Meksykanki Sal- 
my Hayek w filmie fabularnym. 
29-letnia 
czas) aktorka nie- 


(wów- 
wiele wcześniej 
stała się gwiazdą 
w swoim kraju 
dzięki telenoweli 
Zaled- 
wie rok po filmie 


„Ieresa”. 


Salma Hayek 
w roli Almy, 
luksusowej 
prostytutki. 
Don Rutilio 
(Ernesto Gó- 
mez Cruz), 
właściciel ba- 
ru Starzy Kró- 
lowie, zako- 
chuje się... 

w mtodym 
sprzedawcy. 


Fonsa, dzięki wsparciu Eliza- 
beth Rodriguez, dzisiaj już byłej 
żony znanego reżysera i jego 
producentki, zagrała w „Despe- 
rado". Tym filmem z impetem 
wdarła się do Hollywood. 
Drugą aktorką, na którą warto 
zwrócić uwagę, jest Margarita 
Sanz. Rewelacyjnie zagrała Su- 
sanitę i dostała za tę rolę mek- 
sykańskiego Ariela dla najlep- 
szej aktorki. W 2002 roku Salma 
i Margarita jeszcze raz wystąpi- 
ły razem — w wyprodukowanym 
przez Hayek filmie „Frida”. 
Sanz wcieliła się w postać Na- 
talie Trocki. 


„Midaq Alley” („El Callejón de los milagros”), Meksyk 
1995. Reżyseria: Jorge Fons. Scenariusz: Vicente Le- 
ńero (na podst. powieści Naguiba Mahfouza). Zdję- 
cia: Carlos Marcovich. Muzyka: Lucia Alvarez. Ob- 
sada: Salma Hayek, Ernesto Gómez Cruz, Maria Ro- 
jo, Bruno Bichir, Margarita Sanz. Czas: 140' 






FOTO: MATERIAŁY WŁASNE 
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PRZESŁUCHANIE | romola garai 


Upadły. ł 


ao 


| Jest nową muzą 
i Francois Ozona. 
Od pierwszego 
castingu wiedział, 
że znalazł swojego 
Anioła. Aktorka, 
znana dotąd głównie 
z epizodów u Miry 
Nair („Vanity Fair ") 
1 Woody 'ego Allena 
(„Scoop — gorący 
temat") oraz filmu 
„Dirty Dancing 2', 
dostała właśnie swoją 
wielką zawodową 
szansę. Na polskie 
ekrany wchodzi 
„Angel”, film Ozona 
z Romolą Garai 
h | w roli tytułowej. 








PRZESŁUCHANIE 


romola garai 


omola, urodzona 25 lat temu w Londynie, ale 
wychowywana w Hongkongu i Singapurze, 
nigdy nie wyobrażała sobie siebie jako profe- 
sjonalnej aktorki. Bakcyla kina połknęła 





przez przypadek. Pokochała aktorstwo, ale 
nie gwiazdorstwo. Zadebiutowała w „Królu Lirze" i „Mewie” 
w zespole Royal Shakespeare Company. Cieszy się, że sława lub 
jej brak dopiero przed nią i — jak twierdzi — nie zamierza o cały 
ten blichtr zabiegać. Na razie świetnie wygląda w turniurach 
i sukniach z trenem. Za to w gorących rytmach salsy w damę 
wstępuje diablica. Namiętna i seksowna. 


FILM: Jak wspominasz swoje pierwsze spotkanie z Francois Ozonem i jak 
sądzisz, dlaczego wybrał właśnie ciebie do gtównej roli w „Angel”? 
ROMOLA GARAI: Byłam bardzo zdenerwowana, kiedy na przesłucha- 
niu do filmu poznałam Francois. Chciałam zrobić na nim jak najlep- 
sze wrażenie. W czasie czytania próbki scenariusza poczułam na- 
gle, że rozumiem Angel. Nie wiem... coś mi podszepnęło, że to jest 
postać, której nie da się racjonalnie ogarnąć. Francois niczego mi 
nie podpowiadał, niczego nie sugerował. Zdał się na moją intuicję. 
Potem okazało się, że jego wyobrażenie o Angel było bardzo podob- 
ne do mojej koncepcji tej roli. Po skończonym castingu agent Fran- 
qois zdradził mi, że spodobałam się Ozonowi. Powiedział, że byłam 
bardzo dobra, ale brakuje mi jeszcze pewnej... elegancji w ruchach 
i jestem trochę za mało „glamour”. Pomyślałam wtedy, że to z po- 
wodu mojego wełnianego swetra. I nie pomyliłam się! (śmiech) 
A dlaczego ostatecznie wybrał mnie? Mogę się jedynie domyślać, że 
w przeciwieństwie do innych aktorek ja od razu polubiłam Angel. 
F: Ależ to baba z piekła rodem! 

RG: (śmiech!) Potwór i kłamczucha. Kabotynka. Tak ją postrzega 
wiele osób. Nie jest święta. Bywa nieznośna. Jest egoistką. To praw- 
da, ale z drugiej strony rozumiem jej dramat. To dziewczyna pocho- 
dząca z niższych warstw społecznych, która nie ma uniwersyteckie- 
go wykształcenia, a na dodatek jest kobietą w świecie zdominowa- 
nym przez mężczyzn. Mimo to błyskawicznie udaje jej się osiągnąć 
sukces jako debiutującej pisarce. Także — finansowy. Kupuje sobie 
luksusowe życie. Spełnia własne marzenia. Jest przykładem kobie- 
ty, która potrafi wykorzystać swoją kreatywność i swój niewątpliwy 
talent. Niestety, ani kariera, ani podziw tłumów nie trwają wiecznie. 
Tymczasem ona uwierzyła w swoją wielkość. Nie potrafiła pokiero- 
wać swoim talentem. Jak każdy twórczy człowiek i artysta nie mo- 
że znieść myśli, że nie jest już w centrum zainteresowania i uwiel- 
bienia. Angel cierpi także dlatego, że ludzie jej nie lubią i uważają 
za dziwaczkę. Przeraża ją myśl, że nikt już nie traktuje jej jako ar- 
tystki, czyli osoby wyjątkowej i niezwykłej, co w rezultacie zraża do 
niej nawet najbliższych jej ludzi. 
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Reżyser Francois Ozon ze swoją nową muzą, 
LCL REEICIALCENUCLELIZU- CIA 


F: Angel osiągnęła finansową niezależność i zawodowy sukces. Może 
być wzorem dla współczesnych feministek? 

RG: Boże Broń! To silna kobieta, która wykorzystuje swoją pozycję 
i pieniądze do kontrolowania mężczyzn i manipulowania nimi. Jej 
nie chodzi o zmianę społecznej sytuacji kobiet i ich dyskryminację, 
a to zupełnie co innego. 

F: Wiele aktorek nie lubi takich groteskowych, mocno przerysowanych 
postaci. Przez większość filmu grasz kogoś, kto udaje przed widzem. 
RG: Gram raczej kogoś, kto uczynił z takiego zachowania swoją dru- 
gą naturę. Franqois cały czas czuwał, by do mojej gry nie wkradła się 
ironia, dystans, cudzysłów, ponieważ publiczność od razu wyczuła- 
by fałsz. Udając wielką ekscentryczną artystkę, musiałam nią być, 
a nie ją grać. Bo Angel głęboko wierzy w swoje złudzenia. To tylko 
uwiarygodnia jej dramat. Jednak kiedy kamera pokazuje mnie 
z martwą już matką, to także jest prawdziwa twarz Angel. To, co pu- 
bliczność odbiera jako groteskowe wyolbrzymienie, jest naturalnym 
stanem mojej bohaterki. 

F: Nie boisz się, że po roli w filmie Ozona będziesz porównywana z naj- 
większymi ikonami francuskiego kina? 

RG: O Boże, tylko nie to! Wolałabym nie, ale to, niestety, raczej nie- 
uniknione. Francois rzeczywiście pracuje ze wspaniałymi aktorka- 
mi — Catherine Deneuve czy Charlotte Rampling występują w jego 
filmach jako gwiazdy. To nie jest jednak reguła. Weźmy na przykład 
film „5x2” z Valerią Bruni Tedeshi i Stćóphane'em Freissem. Ozon 
także chętnie wykorzystuje nieopatrzonych jeszcze aktorów. Tak 
jest właśnie w moim przypadku. 

F: Wygląda na to, że to się wkrótce zmieni. Granie u Ozona to przepust- 
ka do wielkiej kariery, a z tego, co wiem, tegoroczny festiwal filmowy 
w Wenecji otworzy film „Pokuta” w reżyserii Joe Wrighta — z twoim udzia- 
tem i w gwiazdorskiej obsadzie. 

RG: Tak, miałam przyjemność i zaszczyt zagrać w tym filmie u boku 
samej Vanessy Redgrave. To jest prawdziwa legenda kina. Niezwy- 
kła osobowość i fascynująca kobieta. Oprócz niej w najnowszej pro- 
dukcji Joego grają także Brenda Blethyn, którą bardzo cenię, i uta- 
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lentowana Keira Knightley. Jest to mroczny dramat rodzinny. Jego 


akcja rozgrywa się na angielskiej wsi w czasie upalnego lata 1935 
roku. Scenariusz Christophera Hamptona powstał na podstawie po- 
wieści Ilana McEwana. Rola u Ozona akurat nie miała, jak sądzę, 
większego wpływu na tę decyzję, ponieważ znałam Joego już wcze- 
śniej. Myślał o powierzeniu mi roli Elizabeth Bennet w „Dumie 
i uprzedzeniu”, ale ostatecznie dostała ją Keira Knightley. Tak więc 
trudno przesądzić, na ile „Angel” popchnie moją karierę. To jest 
dziwny film. Ktoś może powiedzieć o mnie: „No tak, ona jest świet- 
na, ale za bardzo przerysowana i dlatego nie dostanie u mnie roli". 
F: Przesadzasz! Przecież niedawno zagrataś u Woody'ego Allena w fil- 
mie „Scoop — gorący temat”... 

RG: No właśnie, bo nie widział mnie jeszcze w „Angelu" (śmiech!). 
F: Czy da się znaleźć jakiś wspólny mianownik, jeśli chodzi o metody 
pracy z aktorem Ozona i Allena? 

RG: Żadnego! Nawet nie dlatego, że u Allena pojawiam się na ekra- 
nie tylko kilka razy. W „Scoop..." gram Vivian, przyjaciółkę głównej 
bohaterki, w którą wciela się Scarlett Johansson. Po prostu obaj 
reżyserzy zupełnie inaczej traktują aktora na planie. Allen nie udziela 
zbyt wielu wskazówek. Prawie w ogóle nie reżyseruje aktora. Pozwa- 
la improwizować. Natomiast Francois jest bardzo precyzyjny. Do 
„Angel”" przed rozpoczęciem zdjęć przygotowywał się aż dwa lata. 
Opracowany ma każdy detal i ruch aktora. To jednak nie znaczy, że 
jest ślepo przywiązany do własnej wizji. Dużo rozmawia z aktorami. 
Jest otwarty na ich propozycje, ale trzeba go do nich przekonać. 

F: Jak ważna jest dla ciebie twoja kariera? Czy masz takie parcie na 
ekran, które można by porównać z determinacją Angel? 

RG: Bycie w centrum zainteresowania to przyjemna rzecz i nie ma 
chyba aktorki, która by tego nie potwierdziła. Jednak zabić się dla 
sławy nie zamierzam. Poza tym ona izoluje się od innych ludzi. Cie- 
szę się, że jak na razie nie jestem rozpoznawana na ulicy i mogę pro- 
wadzić w miarę normalne życie. Bardziej niż bycie celebrity intere- 
suje mnie aktorski rozwój. Jeżeli gram ciekawy epizod, to nie boli 
mnie, że obiektywy paparazzich kierują się w stronę innych aktorek. 


Trudno przesądzić, 
na ile „Angel” 
popchnie moją karierę. 
TO jest dziwny film. 


Poza tym aktorsko można się także spełniać poza kinem. Na przyk- 
ład w teatrze, co rzadziej przekłada się na popularność. Jestem bar- 
dzo szczęśliwa i dumna, że udało mi się zadebiutować w Royal Sha- 
kespeare Company na deskach teatru w Stratford-upon-Avon 


w „Królu Lirze" i w „Mewie”. Kocham teatr i jego konwencje, choć 
to zupełnie inny rodzaj kontaktu z widzem. Znacznie bardziej in- 
tymny i na pewno głębszy niż w kinie. 

F: Co daje ci poczucie życiowej równowagi? 

RG: Moja rodzina: rodzice i rodzeństwo, przyjaciele. Mieszkam 
w Londynie, mam wielu znajomych jeszcze z czasów studenckich. 
Studiowałam literaturę angielską i wcale nie myślałam o aktorstwie. 
Kiedyś, jeszcze na studiach, grałam na skrzypcach i śpiewałam 
w jazzbandzie. Teraz, niestety, nie mam na to czasu. 

F: A taniec? Nie relaksuje cię już salsa albo merengue? 

RG: Kocham salsę i tańce afro-kubańskie, ale „Dirty Dancing 2" to 
już historia. To nie był dobry film, choć przyniósł mi pewną popular- 
ność i wiele fajnych doświadczeń. Na jego planie odkryłam naturę 
tańca i nauczyłam się wyrażać swoje emocje ruchem, co ciągle pro- 
centuje. Ani ja, ani mój partner filmowy, Diego Luna, nigdy wcze- 
śniej nie braliśmy udziału w profesjonalnych kursach tańca. Przed 
rozpoczęciem zdjęć spędziliśmy dziesięć tygodni w Puerto Rico, 
ostro trenowaliśmy po osiem godzin dziennie pod okiem doświad- 
czonych tancerzy i choreografów. 

F: Wspomniałaś, że nie myślataś o zawodzie aktorki... 

RG: Bo to prawda. Miałam, tak jak Angel, ambicje literackie. Chcia- 
łam pisać. Myślałam nawet o dziennikarstwie. Mój pradziadek Bert 
Garai pochodził z Budapesztu. Wyemigrował najpierw do Nowego 
Jorku, a potem osiedlił się w Londynie, gdzie w 1924 roku założył 
Keystone Press Agency. Może to po nim odziedziczyłam zamiłowa- 
nie do pisania i fascynację literaturą... 

F:... ale pisarką nie zostałaś. 

RG: Któregoś dnia na jakimś festiwalu zauważył mnie agent od cas- 
tingów. Zaproponowano mi rólkę w filmie „Ostatnia seksbomba”, 
w którym grała sama Judi Dench. Zadanie nie było trudne, ze szko- 
ły zwolniono mnie tylko na kilka dni, a ja zarobiłam wtedy sporo pie- 
niędzy. Pomyślałam sobie wtedy: „Dlaczego nie? W końcu mogła- 
bym to robić w czasie wakacji, żeby nie zawalać szkoły i mieć czas 
na czytanie książek”. Poza tym był to świetny sposób na poznanie 
ciekawych ludzi i zaimponowania koleżankom. Szybko posypały się 
kolejne propozycje. Najpierw w serialu telewizyjnym, a potem w fil- 
mie. Aktorstwo wciągnęło mnie, choć kilka rzeczy rozczarowało. 

F: Co na przykład? 

RG: Jak mało... seksowni są aktorzy uchodzący za zmysłowych, 
kiedy pracuje się z nimi na planie. W przerwach między zdjęcia- 
mi: papieros za papierosem, kawa, nos w gazecie. O nie! Żadnych 
nazwisk. Nie wyciągniesz tego ze mnie. + 





Polska premiera „Angel”: 24 sierpnia 2007 roku. 
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ND IN* DAHIW CASE 


kryminału. Do kin wchodzi 
07/0 | (ale Bie (OHZ X(eja'/o(eje| 


jednej z jego najważniejszych 


powieści. 


zarną Dalią nazywano Elizabeth Short. Być może ten 
| przydomek zawdzięczała zamiłowaniu do czarnej garde- 
O ODZZUCZZZYNOZNWYZ NY NYCH WZI CZOJNCH 
zaiczny — Short zagrała w filmie zatytułowanym „Czarna Dalia". 
Kariery w Hollywood nie zrobiła, ale zyskała wątpliwą sławę. 
15 stycznia 1947 roku znaleziono jej zwłoki. Były tak zmasakrowa- 
ne, że nawet największym twardzielom z wydziału zabójstw robiło 
się niedobrze. Morderca pastwił się nad Short, a jej nagie ciało 
| OCZZYCIE CU ASAR COCO „motywu morderstwa. Policja podejrze- 
wała każdego, kogo Short znała, m.in. emerytowanego chirurga, 
wydawcę „Los Angeles Times”, a nawet Orsona Wellesa. Sprawa 
OCZ OZI CICEWOWAWCYZTNCH 
SFIUCOSSIOA W ANC JAG NOBPZINATONYZIN NOW CY NTSAWYAY 
w 1958 roku. Miał wtedy 10 lat. Przeczytał o niej w książce „The 
Badge” Jacka Webba, którą dostał od ojca. Sprawa Short go zafa- 
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scynowała. Dostał na'jej_.punkcie prawdziwej obsesji. Często od- 
wiedzał miejsce, w którym znaleziono jej zwłoki, i jej grób. Śnił 
o niej. Miał nawet omamy, że widzi ją żywą na ulicy. Wreszcie, 
uwierzył, że ją znał, że byli kochankami. 

Obsesja Ellroya na punkcie Dalii miała ścisły związek ze śmiercią 
jego matki. Geneva Hilliker Ellroy została uduszona w 1958 roku. 
Mordercy nigdy nie wykryto. W miarę upływu czasu James zaczął 
doszukiwać się podobieństw między oboma morderstwami. Trakto- 
wał sprawę Short jako surogat. Wierzył, że rozwiązując zagadkę jej 
śmierci, wyjaśni zabójstwo matki. W 1987 roku napisał książkę 
„Czarna Dalia", w której przedstawił własną teorię na temat śmier- 
SRO AWOATAJ OC ZAC AZZES CU CY NOGCECECWEORTAYZNWZYCE 
glądał ją podczas spotkań z kolejnymi kochankami (rodzice Ellroya 
rozwiedli się, kiedy miał siedem lat). Oba niewyjaśnione morder- 
stwa zaciążyły na jego życiu. Ukształtowały go jako pisarza. 


















2 





W LICA BLV: 7 


Do 17 roku życia Ellroy mieszkał z ojcem. Po jego śmierci został bez 
grosza przy duszy i trafił na ulicę. Kradł, spał w parku, pił i ćpał. Za- 
liczył kilkanaście odsiadek. I tak przez 11 lat. Kiedy omal nie umarł 
na zapalenie płuc, postanowił zmienić swoje życie. Zapisał się do klu- 
bu AA, zaczął pracować na polu golfowym i napisał swoją pierwszą 
książkę — „Brown's Requiem" (w USA wydano ją w 1981 roku). Już 
w niej pojawiły się elementy, które z czasem stały się znakiem rozpo- 
znawczym jego twórczości — skorumpowani policjanci, pi „Seks 
i okrutne morderstwo, które zostaje popełnione na młodej kobiecie. 
Od razu zwrócił na siebie uwagę. Grono fanów powiększało się 
PALOC GCN. OC OIN ICAO rg OI GZW 0 RZE Ze 
popularności doścignie Johna Grishama czy Harlana Cobena. 
Większość ludzi nie ma wystarczającej dyscypliny i inteligencji, 
WAZY CZA CJ:OCYAUA 






LODOWCOWEJ Russa A Urcżólła 
i Josh Hartnett jako Dwight „Bucky” Bleichert. 


R 
Skromnością Ellroy na pewno nie grzeszy. „Jestem największym pi- 
sarzem literatury sensacyjnej, jaki kiedykolwiek żył. Mój wpływ na 
literaturę sensacyjną można porównać do wpływu Tołstoja na rosyj- 
ską powieść i Beethovena na muzykę”. Uważa się nawet za lepsze- 
go od klasyka gatunku, Dashiella Hammetta („Jest wielki. Ale ja je- 
OO AYO CZYNSZ OW s COO ECT YZ OCJECZZJOCISCYZOW OOCYA LH 
„Papierowy człowiek" i „Klątwa Dainów" są — zdaniem Ellroya — do 
niczego. Tymczasem jemu samemu wpadki się nie zdarzają. Wręcz 
PR CZA Kada | jego kolejna powieść jest lepsza od poprzedniej. 

c arogancki. Jest mistrzem autopromocji. Fascy- 
nuje nie mniej niż bohaterowie jego książek. Nie bawi się w pół- 
słówka. Swoim krytykom ma do powiedzenia tylko jedno: „Pocałuj- 
cie mnie w dupę". Sam jednak bez W. krytykuje innych. Ray- 
monda Chandlera ma za nic. „Kiepski, przeceniany pisarz o łatwym 
do podrobienia stylu. Jego powieści mają fatalną konstrukcję, a ję- 
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1. Mia Kirshner 
jako Elizabeth 
Short 
— tytutowa 
Czarna Dalia. 

2. Scarlett 

Johansson 

w roli Kay 

Lake i Aaron 

Eckhart (Lee 

Blanchard). 


zyk jest nieporadny". Charles Bukowski? „Zdeprawowany sukin- 
syn, który molestował kobiety". Oberwało się nawet Dostojewskie- 
mu: „Próbowałem czytać »Zbrodnię i karęc, ale jest tak okropnie 
napisana, że dałem sobie spokój”. 

Nie ma telewizora, nie ma komórki. Nie ma nawet komputera. 
Swoje książki pisze ręcznie i daje do przepisania. Ma za to 30 sztuk 
broni. Deklaruje się jako przeciwnik kary śmierci i masowej kultu- 
ry. Kina nie lubi. Interesuje go tylko życie erotyczne filmowców. To 
zainteresowanie przejął od ojca, który pracował jako księgowy 
w Hollywood (był m.in. doradcą Rity Hayworth). „Chcę wiedzieć, 
kto jest homoseksualistą, kto nimfomanem, kto sadystą, kto ma 
największego w Hollywood, a kto najmniejszego, kto jest impoten- 
tem, a kto zboczeńcem” — mówi bez ogródek. Słucha wyłącznie 
muzyki klasycznej. Jazzu nie znosi. Największą torturą byłoby dla 
niego uwięzienie na bezludnej wyspie z kompletem płyt Charliego 
Parkera i Johna Coltrane'a. 


BEZ NADZIEI 

Jako pisarz Ellroy jest fanem kilkuczęściowych cykli. Już na począt- 
ku swojej literackiej kariery napisał trzy książki — „Noce krwi" (1984), 
„Mroczny powód" (1985) i „Suicide Hill" (1986), których głównym 
bohaterem był sierżant Lloyd Hopkins, „policjant skurwysyn" (jak go 
Ellroy nazywa), który broniąc prawa, często sam je łamie. 
Największy rozgłos przyniósł mu tzw. „LA Quartet" („Kwartet 
o Los Angeles"). Na cykl składają się cztery powieści: „Czarna Da- 
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Ellroy: „Amerykę 
zbudowano 

na rasizmie, 
niewolnictwie 

i rzezi rdzennej 
ludności”. 





lia”, „Wielkie nic", „Tajemnice Los Angeles" i „Biała gorączka”. 
Każda z nich ma innego głównego bohatera, ale rozgrywa się 
w tym samym środowisku kalifornijskich policjantów. Według kry- 
tyków i większości fanów Ellroya to jego najlepsze książki. 
Podoba się także ostatnia trylogia „Underworld USA". Ellroy roz- 
szerzył tematykę. Teraz opowiada historię Ameryki z okresu 
1958-1973. Pierwszy tom, „Amerykański spisek", kończy się za- 
machem na Johna FE Kennedy'ego. Drugi, „Sześć tysięcy gotów- 
ką”, zaczyna się pięć minut po śmierci Johna, a urywa na zabój- 
stwie jego brata, Roberta. Trzecia część, która ma trafić do księ- 
garni w tym roku, zakończy się aferą Watergate. Wszystkie te 
sprawy mają — zdaniem Ellroya — ze sobą, oczywiście, ścisły zwią- 
zek. „Ameryka nigdy nie była niewinna. Ten kraj został zbudowa- 
ny na rasizmie, niewolnictwie, religijnych prześladowaniach, za- 
właszczaniu ziemi i przeprowadzonej na ludobójczą skalę rzezi 
rdzennej ludności". 

Ellroy lubi szokować. W swoich powieściach nie stroni od realistycz- 
nych scen przemocy i seksu. Większość zbrodni ma seksualne pod- 
łoże. Nierzadko towarzyszą im wymyślne tortury, np. ofiary w „Wiel- 
kim nic” są pogryzione i okaleczone. Pozostaje wierny obsesji z lat 
młodości — w swoich książkach często uśmierca młode kobiety. Ich 
morderców wzoruje niekiedy na osobach, które znał. Na przykład 
w „Tajnej sprawie" (1982) morderca bardzo przypomina... jego ojca. 
Po lekturze książek Ellroya można popaść w depresję. Ameryka wi- 
dziana jego oczami to piekło. Świat zepsuty do szpiku kości. Moż- 
na powiedzieć jak Dante: „Porzućcie wszelką nadzieję, wy, którzy 
tu wchodzicie". Każdy prowadzi brudną grę, oszukując i zdradza- 
jąc. Kłamstwo, cynizm i przemoc są czymś absolutnie zwyczajnym. 
W tym brutalnym świecie nie ma miejsca na romantyczną miłość, 
bezinteresowność i uczciwość. Króluje zbrodnia i korupcja. Prze- 
trwają tylko silniejsi albo cwańszy. 

Styl Ellroya jest specyficzny. Pisarz nazywa go telegraficznym. 
Maksimum informacji, minimum słów. Dosadne słownictwo. 
Sporo czarnego humoru i ironii. Rytm zdań jak seria z karabinu 
maszynowego. W książkach Ellroya czuje się gniew, wręcz furię. 
Kiedy wejdzie się w ten świat, trudno się z niego wyrwać. Te po- 
wieści są jak narkotyk. Niestety, nie da się tego samego powie- 
dzieć o ich ekranizacjach. W „Czarnej Dalii" niewiele zostało 
z prawdziwego Ellroya. + 





Polska premiera „Czarnej Dalii”: 17 sierpnia 2007 roku. 
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symfonia grozy * Gabinet doktora Caligari * Sklepik z horrorami * Karnawal Dusz * Strach 


owiek, który wiedzial za dużo * Upiór w operze * Zaginiony Swiat * Flash Gordon Conquers the Universe 


BESSIE LOVE LEWS SIQNE 
MALLNIE BZERL„LLOYD BIAES 
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| reżyserzy upadli 


TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 
Co łączy tak różnych reżyserów, jak 
William Friedkin, Peter Bogdanovich, 
John Schlesinger Roland Joffć, 
Michael Cimino, Hugh Hudson, 
John Singleton czy... Kevin Costner? 
To, że ich kariera zaczęła się od 
trzęsienia ziemi, a potem 
napięcie spadało. 


JAK 
KONCZY 







Lee Tamahori 
wciąż coś kręci 

w Hollywood. 

Ale i tak jego 
najlepszym 
filmem pozostaje 
zrobiony na 
początku kariery 
w rodzinnej Nowej 
Zelandii „Tylko 
instynkt” (1994). 
Na zdjęciu obok 

— najnowsze 
dokonanie 
Tamahoriego, 
thriller „Next” 


(2007). 
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śród licznych kinowych legend jest też ta o klątwie 
oscarowej, która dotyka aktorów odbierających statuet- 

kę Akademii. Dla wielu to początek drogi po równi po- 

chyłej lub zgoła ostatni postój przed stacją Zapomnienie. Może 
więc lepiej, że takie sławy, jak Marilyn Monroe, Marlene Dietrich 
czy Greta Garbo nigdy się Oscara nie doczekały? Przynajmniej po- 
zostały „wiecznie żywe”. Owszem, można wskazać aktorki i akto- 
rów wolnych od owej klątwy (chociażby Jacka Nicholsona, Katha- 
rine Hepburn, Bette Davis, Meryl Streep), ale większa jest grupa 
tych, dla których Oscar (czy nawet nominacja do niego) był łabę- 
dzim śpiewem. Co się stało po hollywoodzkiej fecie, na przykład z: 
Louise Fletcher (Oscar za „Lot nad kukułczym gniazdem"), FE Mur- 
rayem Abrahamem („Amadeusz"), Mercedes Ruehl („Fischer 
King") czy... Kim Basinger („Tajemnice Los Angeles")? Przepadli al- 
bo zaczęli grać drugo- i dalszorzędne role często w nieistotnych fil- 
mach. Osoby szczególnie przesądne twierdzą wręcz, że przyjęcie 
Oscara grozi... samobójstwem. I to najdosłowniej. Jako przestrogę 
przywołują ca- 
sus George'a 
Sandersa 



























(Oscar 1950 za „Wszystko o Ewie", w roku 1972 zażył ze skutkiem 
śmiertelnym Nembutal, środek używany przez anestezjologów) al- 
bo Giga Younga (nagroda za, nomen omen, „Czyż nie dobija się ko- 
ni?”, w 1978 zabił najpierw swoją żonę, potem siebie). 


Pytanie teraz, czy to przekleństwo „szczytowania" dotyczy tylko 
aktorów? Nie, nie tylko. Odnosi się również do sporej liczby reży- 
serów, którzy zaczęli zbyt błyskotliwie. W tym miesiącu wchodzi na 
nasze ekrany horror „Sadysta” w reżyserii... Rolanda Joffćgo (co 
sądzimy o tym dziele? — patrz dział recenzji). Tak, tego samego 
Joftćgo, którego dwóch pierwszych filmów — „Pól śmierci" (1984) 
i „Misji” (1986) — sam Giertych nie zdołałby wyrzucić z kanonu ki- 
na. Za oba reżyser dostał nominacje do Oscara, za drugi — Złotą 
Palmę w Cannes. Pech zaczął się wraz z ambitną porażką trzecie- 
go filmu Joffćgo, „Projektu Manhattan" (1989). A „Szkarłatna lite- 
ra" (1995) z Demi Moore przyniosła mu antyOscara, czyli Złotą 
Malinę. Ze wstydu nie podpisał się też jako reżyser (jeden zresztą 
z czterech) pod koszmarkiem „Super Mario Bros." (1993). Do for- 
my i splendorów próbował wrócić kostiumowym „Vatelem" (2000) 
— bez większego powodzenia, mimo że był to całkiem dobry film. 
Ale nie tak dobry, jak „Pola śmierci”. „Sadystę” Joffć wziął na 
warsztat po siedmioletnim pauzowaniu. Co go skłoniło do przerwa- 
nia urlopu i nakręcenia horroru? Bo chyba nie nadzieja na Oscary. 
Roland Joffć nie jest pierwszym reżyserem, który ruszył ostro z ko- 
pyta, by parę lat później już tylko skubać podeschniętą trawkę. 
Z grupy „młodych zdolnych”, którzy przejęli pałeczkę w kinie 
amerykańskim na przełomie lat 60. i 70., co najmniej trzech, John 
Schlesinger, William Friedkin i Peter Bogdanovich, nigdy nie po- 
wtórzyło potem swoich wczesnych sukcesów. Najstarszy z nich, 
Schlesinger, zaczął jako jeden z czołowych angielskich „młodych 
gniewnych” („Rodzaj miłości”, „Billy kłamca"). Za swój pierwszy 
amerykański film, klasycznego już „Nocnego kowboja" (1969 
- właśnie ukazał się w Polsce na DVD) otrzymał Oscara. Następnie 
zrobił jeszcze kilka ważnych filmów, jak „Ta przeklęta niedziela", 
„Dzień szarańczy" czy „Maratończyk". Powolny zmierzch 
Schlesingera rozpoczął się w latach 80. Karierę zakończył 
słuszną obyczajowo (kwestia wychowywania dzieci przez 
homoseksualistów), ale niesłuszną artystycznie (Ma- 
donna w głównej roli) komedią „Układ prawie ideal- 

ny” (2000). Zmarł w 2003 roku. 
Jeszcze gorzej rzecz się ma z Friedkinem i Bog- 
danovichem. Pierwszy z nich znalazł się na fali 
po sukcesach „Francuskiego łącznika" (1971 
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— Oscar) i „Egzorcysty" (1973). Dzisiaj jego nowe filmy trafiają co 
najwyżej do wąskiej dystrybucji. Bogdanovich sięgnął szczytów po- 
wodzenia — tak u krytyki, jak i publiczności — melancholijnymi hoł- 
dami dla starego kina, czyli „Ostatnim seansem filmowym" (1971) 
i „Papierowym księżycem” (1973). Próba powrotu pod sam koniec 
lat 80. w „Texasville" do bohaterów pierwszego z tych tytułów nie 
przyniosła spodziewanego efektu. Schlesinger, Friedkin, a zwłasz- 
cza Bogdanovich w ciągu ostatnich dwudziestu lat dużo pracowali 
dla telewizji, co jest dowodem na ich zawodową degradację. 


Bardzo prawdopodobne, że to nie tyle oni się skończyli, co skończył 
się pewien etap w kinie amerykańskim. Etap kina odważnego 
i prowokującego. Gdy na arenę wkroczył Spielberg z Lucasem, 
a ich „kino nowej przygody” odniosło olbrzymi sukces, Hollywood 
odzyskał utraconą na chwilę infantylność. Czym prędzej odsunął 
wtedy na boczny tor reżyserów z ambicjami. W latach 80. nawet Ro- 
bert Altman musiał się ewakuować do telewizji. Gdy dekadę póź- 
niej sytuacja zaczęła się nieco poprawiać, jemu akurat udało się 
wrócić do dawnej formy i ponownie wywalczyć silną pozycję. In- 
nym się nie udało. Altman celnie zresztą wypunktował cynizm 
i głupotę nowobogackich producentów w „Graczu' (1992). 

Gdy więc pod rządami miłośnika „gwiezdnych wojen”, byłego ak- 
tora i ultrakonserwatysty Ronalda Reagana Amerykanie zaczęli 
czcić Indianę Jonesa i tym podobnych poszukiwaczy zaginionej 
Arki, o inteligentnego widza postanowili zatroszczyć się Brytyjczy- 
cy. Ich przemysł filmowy, uśpiony przez całe lata 70., odzyskał we- 
rwę dzięki powstaniu telewiziynego Channel Four i działalności 
twórczych producentów, takich jak David Puttnam. Odbierając 
w 1982 roku Oscara za „Rydwany ognia", krzyknął: „Brytyjczycy 
nadchodzą!”". Sprawdziło się. To Puttnam stał m.in. za wspomnia- 
nymi już „Polami śmierci" i „Misją" Joffćgo. 


















Za swój 
amerykański 

| debiut - „Nocnego 
kowboja” (1969) 

— dostat Oscara. 
Za swój ostatni film 
(zdjęcie poniżej) 

- „Uktad prawie 
idealny” (2000) 

- otrzymat 
nominację 

do Ztotej Maliny 
dla najgorszego 
reżysera. 
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Niestety, i ta złota era skończyła się po paru latach. Ostatnim bez- 
dyskusyjnym sukcesem Puttnama była właśnie „Misja”. Od ośmiu 
lat nie wyprodukował żadnego filmu. Jego reżyserom też wiedzie 
się coraz gorzej. O Joffóm już wspomniałem, lecz także realizator 
„Rydwanów ognia”, Hugh Hudson, nie podniósł się po spektaku- 
larnej klęsce dużej produkcji na temat powstawania państwa ame- 
rykańskiego — „Rewolucji" (1985). 

Tymczasem przestrogą dla Hudsona powinna stać się gigantyczna, 
odnotowana nawet w Księdze Rekordów Guinessa, katastrofa epic- 
kiego westernu Michaela Cimino — „Wrota niebos"” (1980). Tego sa- 
mego Cimino, który półtora roku wcześniej triumfował na oscaro- 
wych uroczystościach „Łowcą jeleni”. To wciąż jest jego najgło- 
śniejszy i najlepszy film. Od ponad dziesięciu lat nie nakręcił zresz- 
tą żadnego długiego metrażu. 


Paradoksalnie więc, najlepiej wyszli ci, których nie doceniono od 
razu jak należy. Niesparaliżowani natychmiastowym zwycięstwem, 
musieli ciągle udowadniać, że są najlepsi. Martin Scorsese — jeden 
z tych reżyserów, którzy szturmem wzięli kino amerykańskie w la- 
tach 70. — dekady całe dobijał się o swego Oscara. Jego znakomici 
„Chłopcy z ferajny" (1990) przegrali oscarową batalię z... „Iańczą- 
cym z wilkami” Kevina Costnera. Co Costner wyczyniał dalej jako 
reżyser i aktor, nie muszę chyba przypominać. To prawda, że Scor- 
sese dostał wreszcie w tym roku statuetkę za słabą „Infiltrację”, ale 
przynajmniej w tzw. międzyczasie nakręcił parę niezłych rzeczy. 

Roman Polański zdążył zrobić w Ameryce dwa wybitne dzieła 
— „Dziecko Rosemary" (1968) i „Chinatown (1974). Potem musiał 
uciekać z kontynentu w związku z aferą seksualną. I bardzo do- 
brze. Przynajmniej nie miał okazji reżyserować jakichś gniotów 
— na zamówienie i dla kasy. A Złotej Palmy i Oscara też się w koń- 
cu doczekał („Pianista” — 2002). Za to John Singleton jako najmłod- 






Jego „Łowca 
jeleni” (na zdjęciu 
powyżej) zostat 
w roku 1979 
zwycięzcą 
oscarowego | 
wyścigu. 
Półtora roku 
później western 
„Wrota niebios” 
stat się 
największą klapą 
finansową 
wszech czasów. 
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szy reżyser otrzymał nominację do nagrody Akademii (za debiu- 
tanckich „Chłopaków z sąsiedztwa" — 1991), a dzisiaj kręci dzieła 
pokroju „Za szybcy, za wściekli" (2003). 

Klątwa Oscara obejmuje także reżyserów, którzy zostali docenieni 
przez Hollywood w kategorii „Najlepszy film obcojęzyczny”. Co, 
na przykład, dzieje się, z Mike'em van Diemem, autorem rewela- 
cyjnego holenderskiego „Charakteru" (Oscar 1997)? Jego rodak 
Paul Verhoeven znany jest na świecie głównie jako twórca „Nagie- 
go instynktu" (1992) i obciachowych „Showgirls” (1995), podczas 
gdy mało kto pamięta, że swoje najlepsze rzeczy zrobił dawno te- 
mu w ojczystej Holandii („Turks fruit" —1973, „Żołnierz Orański" 
— 1977, „Czwarty człowiek" — 1983). Musiał wrócić do kraju, żeby 
wrócić też do formy i zrealizować „Czarną księgę" (2006). 

Nie od dziś przecież wiadomo, że twórcy, którzy błysnęli w swoim 
kraju nietuzinkowym a sprawnie nakręconym filmem, są łakomym 
kąskiem dla amerykańskiego show-biznesu. Jeśli ulegają pokusie 
i pozwalają się kupić, ceną bywa z reguły ich niezależność i orygi- 
nalność. Nie każdemu udaje się, jak np. Stephenowi Frearsowi, 
zręcznie balansować między Stanami, Wlk. Brytanią i Irlandią, 
produkcjami nisko- i wysokobudżetowymi, komercją i ambicjami. 
Ale też Frears długo musiał czekać w swojej kolejce do sławy, ma 
więc do niej większy dystans niż młodzi nuworysze. Poza tym uwa- 
ża się raczej za sprawnego rzemieślnika niż wyjątkowego artystę. 


Reżyser nie powinien 
odnieść sukcesu zbył 
wcześnie. Największą 
karierę robi ten, którego 
nie doceniono od razu. 


ROLAND JOFFE 
Ważny 

i wystrzatowy 
debiut — „Pola 
śmierci” (1984) 

— film o zbrodniach 
reżimu Pol Polta 

w Kambodży. 
Poniżej: 
ekranizacja 
„Szkartatnej 

litery” (1995) 
„wyróżniona” 

Złotą Malinqą. 








W tym miesiącu wchodzą na nasze ekrany dwa thrillery podpisane 
przez reżyserów, którzy zadebiutowali tak, że właściwie lepiej nie 
można. Lee Tamahori zrobił w Nowej Zelandii wielokrotnie nagra- 
dzany na całym świecie „Tylko instynkt" (1994). Zgarnęło faceta 
Hollywood i teraz trzaska lepsze lub gorsze filmy akcji. Do której 
grupy zalicza się „Next”? Nimród Antal (Węgier, choć wychowany 
w Stanach) swoimi „Kontrolerami"” (2003) zmitologizował buda- 
peszteńskie metro (byłem tam niedawno i doprawdy trudno nie 
myśleć o tym filmie, korzystając z podziemnej kolejki). Czy „Motel" 
z Kate Beckinsale i Lukiem Wilsonem to tylko szlifowanie warszta- 
tu, czy też znak, że Antal przechodzi z pierwszej ligi niezależnych 
do drugiej ligi wyrobników? 


ONO I ONA 


A co z tą Polską właśnie? U nas wciąż pokutuje „kompleks Polań- 
skiego" — jedynego polskiego reżysera, któremu udało się dostać 
i do panteonu, i do Fabryki Snów. Rozbić kasę i zachować klasę. 
Jak tu teraz pójść w jego ślady? Ci, którzy próbują w naszych wa- 
runkach imitować kino hollywoodzkie, nie mają szans, bo show- 
-biznes nie potrzebuje imitatorów (zwłaszcza niezręcznych), lecz 
fachowców. Twórcy bardziej oryginalni po sukcesie swojego de- 
biutu albo popadają w stupor i przez wiele lat nie są w stanie ni- 
czego zrobić, a gdy już zrobią, to dużo gorzej (Maciej Dejczer i je- 
go „300 mil do nieba" — 1989, „Bandyta” — 1997), albo natychmiast 
zaczynają wierzyć w swój geniusz i, niestety, dają tej wiary dowo- 
dy (Piotr Trzaskalski „Edi” — 2002, „Mistrz” — 2005). Jak na razie, 
najstaranniej i najbardziej konsekwentnie międzynarodową karie- 
rę rozwija Małgorzata Szumowska (nominacje do Europejskiej 
Nagrody Filmowej za „Szczęśliwego człowieka” i „Ono”). Ma 
chyba największe szanse, by wyrwać się z polskiego błędnego ko- 
ła. I się przy okazji nie stoczyć. + 




















MAŁGORZATA 
SZUMOWSKA 
Niedoceniana 

w kraju, 
zauważona 

za granicą. 

Na zdjęciu 
powyżej: 

„Ono” (2004) 
nominowane 

do Europejskiej 
Nagrody Filmowej 
w kategorii 
„Odkrycie roku”. 
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ZJAWISKO simpsonowie 





SIMPSON 

Lat 8. Najinteligentniejsza 
z rodu. Wegetarianka. 
Gra na saksofonie. 















SIMPSON 
Najmłodsza i najnomalniejsza 
z rodzinki. Uwielbia swój smoczek. 





10-latek. Ciągle wpada w jakieś 
tarapaty. Lubi jeździć na desce i.. 
dokuczać szkolnym kujonom. 





TEKST: JAREK SZUBRYCHT 


„Simpsonowie”, czyli 
peinometrażowa wersja 
slynnej kreskówki, mogą 
być najlepiej zarabiającym 
filmem w historii kina. 

W Polsce — od 3 sierpnia. 
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SIMPSON 
34 lata. Gospodyni domowa. 
Jej hobby to... gotowanie, 

sprzątanie i robienie zakupów. 


więc będzie tak —- Homer Simpson zostaje prezydentem 
Stanów Zjednoczonych, prawie rozpętuje III wojnę świa- 
tową i gdyby nie pewien klaun... Albo i tak — Bart za wszel- 


ką cenę pragnie wejść w dorosłe życie, ale okazuje się, że 
w Springfield wcale nie tak łatwo o pierwszy raz, za to kiedy już mu 
się udaje, konsekwencje są apokaliptyczne. Choć najprawdopo- 
dobniej będzie tak — Homer przez swoje nieodpowiedzialne zacho- 
wanie doprowadza do katastrofy ekologicznej, która niemal niszczy 
planetę. W ostatniej chwili udaje mu się uratować Ziemię oraz ro- 
dzinę. A Bart jednak nie traci dziewictwa, za to już w pierwszych 
minutach pokazuje się na ekranie w stroju Adama i — jak twierdzą 
ci, którzy widzieli film na pokazach przedpremierowych — jest hoj- 
nie obdarzony przez naturę. 


THORNTON CZY GRABOWSKI? 

Plotek o kinowej wersji „Simpsonów ” jest w Sieci więcej niż pus- 
tych puszek po piwie pod fotelem Homera. Niektóre z nich są wy- 
tworami wyobraźni fanów serialu, inne pochodzą wprost od twór- 
ców filmu, którzy z wykluczających się pogłosek wykreowali dos- 
konałą zasłonę dymną dla projektu, świetnie się przy tym bawiąc. 
„W tym, co wygląda na pilnie strzeżoną tajemnicę, chodzi przede 
wszystkim o to, by nie chwalić się pracą, która nie została ukończo- 

















SIMPSON 

Lat 36. Głowa rodziny. 
Pracuje jako kontroler 
bezpieczeństwa w elektrowni 
atomowej, gdzie głównie 
śpi. W domu zresztą też, 
chyba że je lub ogląda TV. 


na. Ale że ludzie ciągle dopytywali, o czym to będzie, mieliśmy nie- 
zły ubaw, wymyślając nieprawdziwe fabuły. Prawdę pokazywali- 
śmy tylko w trailerach. Choć nie całą, parę rzeczy może tam Was 
nieźle zmylić” — wyjaśniał producent James L. Brooks. Z drugiej 
strony czy naprawdę musicie wiedzieć, o czym będą kinowi „Simp- 
sonowie"? A czy fakt, że nie macie pojęcia, o czym będzie kolejny 
odcinek pokazywany w telewizji, psuje Wam zabawę, czy raczej do- 
daje sprawie pikanterii? „Nie bardzo mogę sobie wyobrazić, że ktoś 
zagląda do programu telewizyjnego w gazecie i myśli sobie: »Obej- 
rzę w tym tygodniu, co nowego u Simpsonów, bo intryga zapowia- 
da się dość ciekawie«. Fani serialu po prostu włączają telewizor 
i czekają na rozwój wypadków" — nie ma wątpliwości Matt Gro- 
ening, twórca kultowej kreskówki. 

Nie tylko na temat fabuły plotkowano. Wielbiciele zwariowanej ro- 
dziny ze Springfield zachodzili w głowę, jak film będzie wyglądać. 
Czy charakter telewizyjnego oryginału zostanie zachowany, czy 
może wszystko będzie postawione na głowie i czeka nas, jak w przy- 
padku „Flinstonów”" czy „Scooby Doo”, wersja aktorska? Jak dobrze 
poszperacie w Sieci, znajdziecie nawet informacje, że rolę Homera 
zaproponowano już Billy'emu Bobowi Thorntonowi albo Jamesowi 
Gandolfiniemu. Szkoda, że nie Andrzejowi Grabowskiemu... „Nig- 
dy nie zdecydowalibyśmy się na zrobienie filmu aktorskiego — Gro- 
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» 


ening uciął tego rodzaju spekulacje w wywiadzie dla „To- 

tal Film". — Może się to zdarzyć dopiero w połowie stule- 

gia, kiedy wszyscy twórcy serialu już wymrą, a głowa Ru- 

:'perta Murdocha, przechowywana w słoiku, da temu pro- 

jektowi zielone światło”. 

Jeszcze bardziej energicznie Matt Groening oprotestował 

a pomysł przeniesienia Simpsonów w trzeci wymiar za po- 

„ mocą animacji komputerowej — „Częścią siły »Simpso- 

nów« jest sztuka ręcznego rysowania. Z tego samego po- 

wodu komiksy wciąż mają swoich entuzjastów. Kiedy 

pracuje wirtuoz, obserwowaniu jak zakręca linia towarzy- 

szy prawdziwy dreszcz emocji. Przy grafice komputerowej tego nie 

przeżyjesz". Święta prawda. Poza tym widok Homera Simpsona 

w trzech wymiarach mógłby się okazać tak wstrząsający, że film wy- 
świetlano by wyłącznie widzom dorosłym. 


PRADZIAD KRÓLIK 


„O tak, Simpsonowie przeszli bardzo długą drogę od czasów, kiedy 
pewien stary pijaczyna zmienił króliki w ludzi, by spłacić swoje ha- 
zardowe długi” — żeby zrozumieć ten dowcip, padający w jednym 
z odcinków serialu, trzeba wiedzieć, kim jest, a raczej kim był Matt 
Groening, zanim narysował „Simpsonów ”. Miał 23 lata, gdy opuścił 
rodzime Portland, by szukać szczęścia w Los Angeles. Imał się roz- 
maitych zajęć, poznawał ludzi, a to, co zaobserwował i zasłyszał, 
przelewał na papier, rysując komiks nie bez powodu zatytułowany 
„Życie w piekle". To przygody — a raczej przemyślenia, lęki i głośno 
artykułowane frustracje — antropomorficznych królików (czasem za- 
stępowanych przez parę homoseksualistów Akbara i Jeffa), w któ- 
rych nietrudno dostrzec przodków Homera, Marge i Barta. Gro- 
ening przez kilka miesięcy odbijał „Życie w piekle" na ksero i roz- 
dawał znajomym, aby już w 1978 roku doczekać się pierwszych 
publikacji w kalifornijskiej prasie. Dzisiaj seria drukowana jest w bli- 
sko 250 magazynach z całego świata, doczekała się również tema- 
tycznych wydań książkowych, takich jak „Miłość w piekle”, „Szko- 
ła to piekło" czy „Praca to piekło”. Zachwycony komiksem hollywo- 
odzki producent James L. Brooks zaproponował Groeningowi pracę 
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nad krótkimi animacjami, które miały urozmaicić nadawany przez 
telewizję Fox program rozrywkowy „Tracey Ullman Show”. Brooks 
myślał o adaptacji „Życia w piekle”, ale twórca serii obawiał się, że 
utraci prawa autorskie do neurotycznych królików, więc zdecydował 
się stworzyć coś nowego. Równie patologiczną, co przeciętną rodzi- 
nę z fikcyjnego (patrz ramka) miasta Springfield, w której mieli się 
przejrzeć przedstawiciele amerykańskiej klasy średniej, z jego wła- 
sną familią na czele — ojciec Groeninga miał na imię Homer a mat- 
ka Margaret! 

„Simpsonowie”, wymyśleni rzekomo w kwadrans w poczekalni biu- 
ra Brooksa, krótko pełnili rolę błahego przerywnika w programie 
pani Ullman. Po raz pierwszy pokazani 19 kwietnia 1987 roku, już 
dwa lata później dorobili się własnego, półgodzinnego miejsca w ra- 
mówce. Lawina ruszyła. „Emisję rozpoczęto w grudniu 1989 roku, 
a już wiosną 1990 roku rozpętała się Simpsonomania — wspominał 
niedawno Groening. — Prawdziwe szaleństwo. Pirackie koszulki i in- 
ne gadżety można było kupić na każdej nowojorskiej ulicy, a prezy- 
dent Bush oficjalnie potępił program". Kierownictwo telewizji Fox, 
zachwycone wynikami serialu, podjęło wyjątkowo ryzykowany krok 
i wystawiło „Simpsonów ” do boju z „Bill Cosby Show” nadawanym 
w tym samym czasie przez konkurencję. To na chwilę wyhamowało 
ekspansję Barta i Homera, ale jej nie powstrzymało. Dzisiaj „Simp- 
sonowie" to już telewizyjna — i szerzej: popkulturowa — legenda. Od 
18 sezonów na antenie, serial jest najdłużej nadawanym sitcomem 
w historii telewizji, więc miał kiedy zdobyć 23 nagrody Emmy i za- 
robić niemal trzy miliardy dolarów. Kiedy w 2003 roku BBC zorga- 
nizowała na Wyspach Brytyjskich plebiscyt na Najwspanialszego 
Amerykanina, Homer Simpson zajął drugie miejsce. Nie wiedzieć 
czemu, wyprzedził go jakiś Abraham Lincoln. 


W POSZUKIWANIU HISTORII DOSKONAŁEJ 

Jak to możliwe, że pełnometrażowych „Simpsonów” doczekaliśmy 
się dopiero teraz? Twórcy serialu sami nie mogą się nadziwić. Tym 
bardziej że przymiarki do nakręcenia kinowej wersji przygód Ho- 
mera miały miejsce niemal natychmiast po emisji pierwszych odcin- 
ków serialu. „Mamy niewielką obsuwę — przyznał Matt Groening 
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na łamach dziennika »USA Today« — Jakieś 15 lat, nie więcej”. Żar- 
ty żartami, ale twórca „Simpsonów” rzeczywiście ma sporo niezłych 
wymówek. Po pierwsze: podlegająca mu ekipa od 18 lat w pocie 
czoła pracuje nad kolejnymi odcinkami serialu, w dodatku — co każ- 
dy fan skwapliwie potwierdzi — niezmiennie dbają o ich najwyższą 
jakość. Filmem, choć nikt nie wątpił, że warto go zrobić, po prostu 
nie miał się kto zająć... Po drugie, założenie było takie, że film wej- 
dzie do kin po zakończeniu emisji serialu, pięknie ukoronuje osza- 
łamiającą karierę Homera i jego bliskich. Okazało się jednak, że 
oglądalność „Simpsonów jest zbyt dobra, by zdjąć ich z anteny. Fox 
już podpisał z całą ekipą kontrakt na kolejne dwa lata. Trzecia spra- 
wa to odpowiedni pomysł. Scenariusz, który uzasadni przeniesienie 
telewizyjnego hitu na duży ekran i zagwarantuje, że widz przyzwy- 
czajony do półgodzinnego spotkania z Simpsonami, będzie chciał 
zostać z nimi co najmniej trzy razy dłużej. „Czekaliśmy na historię 
na tyle dobrą, by zachęciła ludzi do wyciągnięcia z portfela dziesię- 
ciu baksów" — przyznał bez ogródek Groening. No i dobrze, zbyt 
wielu filmowców nie ma tego rodzaju skrupułów. Ale też rzadko któ- 
rym premierom, nawet usianym gwiazdami i efektami specjalnymi 
hollywoodzkim superprodukcjom, towarzyszą tak wyśrubowane 
oczekiwania. „Cóż, wymyślenie tytułu w takiej sytuacji nie było łat- 
we" — śmiał się Groening, który utrzymuje, że ekipa nie dała się 
zwariować i pracowała tak, jak przy kolejnych odcinkach serialu. 
Tylko dłużej. I ciężej. — „Przede wszystkim staraliśmy się rozbawić 
siebie nawzajem. Doszliśmy do wniosku, że jeśli zaskoczymy sa- 
mych siebie, to zaskoczymy również fanów. W połowie lat 90. przez 
chwilę wydawać się mogło, że ruszą zdjęcia do pełnometrażowych 
przygód klauna Krusty'ego, w dodatku w wersji aktorskiej, ale sce- 
nariusz nie otworzył serc ani portfeli producentów. W kolejnych la- 
tach podobnych falstartów odnotowano kilka, ale kiedy w 2001 
roku aktorzy użyczający głosów bohaterom serialu dostali do podpi- 
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sania nowe kontrakty, z klauzulą dotyczącą również filmu kinowe- 
go, wiedzieli, że coś musi być na rzeczy. I rzeczywiście, od począt- 
ku nowego tysiąclecia prace nad przeniesieniem Homera na ekran 
kinowy trwały nieprzerwanie, choć kolejne wersje scenariusza lądo- 
wały w koszu. Twórcy filmu wiedzieli bowiem, że nie mogą sobie 
pozwolić na potknięcie. No i ponoć się nie potknęli. „Daję 10 punk- 
tów na 10, ten film spełnił wszystkie moje oczekiwania. Wszyscy, 
którzy tam byli, myśleli dokładnie tak samo. Śmiech wypełniał kino 
od pierwszej do ostatniej minuty" - entuzjazmował się młodzieniec, 
który miał okazję uczestniczyć w testowych pokazach filmu. „Jest 
jeszcze bardziej niegrzeczny, bo w kinie można pokazać i powie- 
dzieć więcej niż w telewizji! Możliwości, jakie niesie ze sobą pełny 
metraż, pozytywnie wpłynęły na kreatywność ekipy. Od bardzo, 
bardzo dawna tak dobrze się na »Simpsonach« nie bawiłem” - wtó- 
rował mu inny szczęściarz. 


ŚWIAT WEDŁUG HOMERA 

Dobrych kilka miesięcy przed premierą filmu Simpsonomania wy- 
buchła z nieznaną dotąd siłą. Pomógł Internet, który doskonale 
nadawał się do rozpowszechniania kolejnych wersji trailera oraz 
najbardziej nieprawdopodobnych plotek. Kiedy anonimowa inter- 
netowa brać była już rozgrzana do czerwoności, do akcji wkroczyli 
duzi gracze — specjalizująca się w ruszających kończynami figur- 
kach firma McFarlane Toys wprowadziła na rynek zestaw Simpso- 
nów, a miłośnicy gier komputerowych mogą pograć w grę o Simp- 
sonach na specjalnie zaprojektowanej przez Microsoft konsoli Xbox 
360 w simpsonowych barwach. Dobrym wynikiem mogą się po- 
chwalić kolegom, wysyłając sms z żółtego telefonu Samsunga, z li- 
mitowanej serii związanej z filmem. 

Gadżety gadżetami, ale jeśli wierzyć rynkowym analitykom, naj- 
większy dochód przyniesie sam film. Wiara w fanów kultowej se- 
rii jest tak silna, że „Simpsonowie" już dziś typowani są na jeden 
z najbardziej dochodowych obrazów w historii kina. Czyżby Ho- 
mer był w stanie pobić dotychczasowych rekordzistów, czyli Spi- 
der-Mana, złych Sithów oraz Shreka? Wiem, facet wygląda na 
nieco dupowatego, ale lepiej go nie wkurzać... + 





Polska premiera „Simpsonowie — wersja kinowa”: 3 sierpnia 2007 r. 


SZKOLNE TORTURY 


SPRINGFIELD ME 
WIDZĘ OGROMNE 


Matt Groening uczynił z Simpsonów 
obywateli Springfield, bo to bardzo po- 
wszechna w anglojęzycznym świecie 
nazwa miejscowości, bo Springfield 
oznacza wszędzie i nigdzie zarazem. 
Tuż przed premierą kinowej wersji 
„Simpsonów” jej twórcy postanowili jed- 
nak ustalić ponad wszelką wątpliwość, 
pod jaką szerokością geograficzną 
można znaleźć Homera i zaprosili 

17 amerykańskich miast do zabawy. 
Kto nakręcił wideo wykazujące podo- 
bieństwo miasta do animowanego 
Springfield, mógł zorganizować uro- 
czysty przedpremierowy pokaz filmu 


| - przede wszystkim — liczyć na zainte- 
resowanie mediów i fanów. 16 miast 
podjęto wyzwanie, do producentów 
zgłosiły się nawet dwa szkockie Spring- 
field, oferując organizację brytyjskiej 
premiery „Simpsons. The Movie”. 

I tyko liczące niewiele ponad dwa ty- 
siące mieszkańców Springfield w sta- 
nie Minnesota odrzuciło ofertę. „Nie 
mamy nic wspólnego z fikcyjnym 
Springfield. Jesteśmy porządną, zżytą 
ze sobą społecznością. Nie ma tu za- 
nieczyszczeń, toksycznych odpadów 
ani obywateli zachowujących się 

w skandaliczny sposób. Nie chcemy, 
by nas parodiowano” — brzmiało 
oświadczenie władz miasteczka.  JSz 








Na początku każdego odcinka „Simpsonów” Bart 
pisze za karę na szkolnej tablicy zadaną sentencję. 
Na przykład coś takiego: 

Nie będę marnował kredy. 

Nie będę krzyczał „Pożar!” w zatłoczonej klasie. 

Nie będę kserował swoich pośladków. 

Nie będę się chował za Piątą Poprawką. 

Ta kara wcale nie jest nudna i bezcelowa. 

Nie nazywam się Doktor Śmierć. 

Nauczyciel nie jest trędowaty. 

Nikogo nie interesuje moja bielizna. 

Nie będę pobierat opłaty za wejście do tazienki. 
Nie jestem nowym Dalai Lamq. 

Nie będę sprzedawał nerki na eBay'u. 

Nie jestem mądrzejszy od prezydenta. 

Globalne ocieplenie nie pochtonęto mojego zeszytu. 
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"PREMIERA zakochany molier 





TEKST: OLA SALWA 

PA FETA ją Ę 

5 | J 20 | | 
KROMIEDIAN 

B U MA M HEA 












Hioochondryk, mizogin, 
pieniacz, zazdrośnik, 
uparciuch. Czy to postaci 
ze sztuk Moliera? 

Tak, ale przede wszystkim 
jest to opis samego 
komedlopisarza. 
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namy go doskonale z lekcji polskiego jako wybitnego drama- 
turga, krytyka społecznego i aktora. Wiemy o nim wszystko. 





ozn) Czy na pewno? W biografii pisarza jest biała plama — w 1645 
roku zniknął na dwa lata. Ponoć widziano go w Neapolu i Rzymie, 
jednak prawda nigdy nie wyszła na jaw. Po ponad 300 latach, dzięki 
filmowi „Zakochany Molier" w reżyserii Laurenta Tirarda dowiemy 
się, co wtedy działo się z Molierem. A także — że doświadczenia z te- 
go okresu ukształtowały go i jako artystę, i jako człowieka. Według 
francuskich filmowców Molier spędził ten czas... pomiędzy pierwo- 
wzorami postaci swoich najsłynniejszych sztuk. „Moim zdaniem, ar- 
tystę inspirują tylko przeżycia — tłumaczył później na internetowym 
czacie Tirard. — Wydaje nam się, że wpadliśmy na oryginalny pomysł, 
ale jest on tak naprawdę tylko zamaskowanym wspomnieniem cze- 
goś, co przeżyliśmy, lub czego byliśmy świadkami". 

Oczywiście, scenariusz „Zakochanego Moliera" to filmowa fikcja 


i żonglerka fragmentami molierowskich sztuk. Jest to też szansa 


Na rycinie z epoki — 


EU ZCI A UOILAŁUCW Z ELCA CIT 
(1622 - 1673). Na zdjęciu — Molier w interpretacji Romaina Durisa. 





jako 
zwykłego człowieka. Tirard postanowił pokazać Moliera jako am- 


na to, by zobaczyć posągową postać francuskiej literatu 
bitnego młodego aktora i pisarza, pełnego wad, które potem 


w swoich sztukach wyśmieje — czyli zawistnego, nieco obłudnego 


i skłonnego do megalomanii. 


KUM LUDWIKA XIV 


Jeśli przyj 


ę bliżej postaci Jana Baptysty Poquelina vel Mo- 


liera, niedoszłego tapicera i prawnika, to zobaczymy, że ma on ze 


współczesnymi artystami wiele wspólnego. Jego życie zatruła 
i skróciła z trudem zdobyta sława. Z jednej strony Molier był uwiel- 
biany przez publiczność pękającą ze śmiechu na „Szkole żon” czy 
„Skąpcu”. Znał się lub przyjaźnił z największymi dramaturgam 

Pierre'em Corneille'em, Jeanem Racine'em, Cyrano de Bergera- 
kiem. Grał w towarzystwie przepięknych aktorek, z których kilka 


było jego kochankami, zawsze miał pod dostatkiem wina, a z cza- 


sem stał się bardzo majętnym człowiekiem. Z drugiej strony — suk- 
Molier miał 35 lat. Wc 


w więzieniu za długi, tułał się po całej Francji. Dzięki sławie zdobył 


ces przyszedł późno, gd sśniej siedział 
pieniądze i uznanie, ale żył w ciągłym napięciu spowodowanym 


atakami ze strony tych, którzy rozpoznali siebie w postaciach ze 


„Swiętoszka" czy „Uczonych białogłów 
Zjadliwa kryty 
w hipochondrię i mizantropię. 


znie i psychicznie, wpędziła 
ci, kilka 
godzin po premierze „Chorego z urojenia" (zagrał tytułową rolę) 


ka osłabiła go fizy 
iedy leżał na łożu śmie 


żaden lekarz nie chciał mu pomóc i żaden kapłan nie udzielił mu 
ostatniego namaszczenia. Jedni i drudzy byli obraż za to, że 
wykpił ich w swoich komediach. Gdy zmarł, nikt nie chciał go po- 
chować w poświęconej ziemi, ale też prawo zabraniało tego pr 

wileju komediantom. Pogrzeb udało się załatwić po znajomości, 


czyli dzięki interwencji króla Ludwika XIV, który od lat cenił farsy| 


Moliera i ciągle odwoływał zakazy grania jego sztuk. Monarcha 





polubił swojego nadwornego komedianta do tego stopnia, że na- 
wet zgodził się być jego kumem, czyli ojcem chrzestnym jego sy- 
na Ludwiczka Moliera. 


MIESZCZANIN ARTYSTĄ 


Jan Baptysta mógł sobie tego wszystkiego oszczędzić, gdyby tylko 
podporządkował się woli ojca Jana Baptysty seniora. Zostałby wte- 
dy tapicerem i odziedziczył tytuł pokojowca jego wysokości króla 
Francji. Jednak małego Jasia Baptystę niespecjalnie fascynowały 
tkaniny i meble. Wolał wymykać się wieczorami z dziadkiem do te- 
atru Hótel de Bourgogne i Teatru na Bagnie. Pochłaniał wszystko: 
włoskie farsy, komedie, dramaty Pierre'a Corneille'a. Gdy tylko do- 
rósł, zrezygnował z zaszczytnego tytułu pokojowca i w 1643 roku 
razem z rudą aktorką Magdaleną Bójart i jej rodzeństwem założył 
trupę o skromnej nazwie Wspaniały Teatr (LIllustre Thćatre). 
Przyjął też, jak na przyszłą gwiazdę przystało, nowe nazwisko: 
Molier. Historycy do dziś spekulują, czy pochodzi ono od nazwy 
maleńkiej miejscowości w południowej Francji czy też aktor poży- 
czył je od zmarłego kilkanaście lat wcześniej pisarza. Tak czy ina- 
czej, Jana Baptystę Moliera przepełniała ambicja, nadzieja i plany 
na przyszłość. Ten stan uchwycił Tirard w „Zakochanym Molie- 
rze". W jednej z pierwszych scen młody aktor, pijąc w gospodzie 
wino z przyjaciółmi, wskakuje na stół i woła: „Ludzie nie będą już 
prosić: »Mów do mnie po francusku«, lecz: »Mów w języku Molie- 
ra«”, 22-letni Jan Baptysta, olśniony wizją przyszłej chwały, rozpo- 
ściera ramiona, jakby szykował się do lotu. Nim jednak wzbije się 
w przestworza i doleci na szczyty popularności, czeka go 13 lat 
biedy, wyrzeczeń i ciężkiej pracy. 


KOMEDIANT MIMO WOLI 


„Iyle chciałbym powiedzieć" - żali się filmowy Molier Magdalenie 
Bćjart, koleżance z trupy i kochance. Jest załamany, bo widownia 
znów wygwizdała jego tragiczne role, a Molier chce pisać wielkie 
dramaty i zaglądać głęboko do ludzkiej duszy. Niestety, publicz- 
ność kocha go tylko w komediach. Tych trupa gra mało, więc kasa 
zaczyna świecić pustkami i w 1645 roku Wspaniały Teatr ogłasza 
upadłość. Molier jako jego dyrektor idzie do więzienia za długi. 
Wkrótce wychodzi na wolność i przepada jak kamień w wodę na 
dwa lata. Gdy znów wypływa na powierzchnię, pakuje kufry i z ro- 
dziną Bćjartów wyrusza w teatralny Tour de France. Nie wraca do 
Paryża aż do 1658 roku. Nie straszne są Molierowi spartańskie wa- 
runki, noclegi w sianie i niepewny status komedianta koczownika. 
Jego trupa gra tragedie oraz, na deser, krótkie farsy, na ogół autor- 
stwa samego Moliera. 

I wtedy znów się okazuje, że Paryż czy prowincja, widownia nudzi 
się lub rzuca jabłkami, gdy Jan Baptysta gra w tragediach Corneil- 
le'a i płacze ze śmiechu, gdy wraca na scenę jako farsowy bohater. 
Dlaczego? Jan Baptysta nie był złym aktorem, lecz role dramatyczne 
grał zupełnie inaczej niż choćby jego koledzy z Hótel de Bourgogne. 
Stosował oszczędne środki wyrazu, nie miał ustawionego głosu, na- 
kładał na twarz mało pudru, czyli postępował wbrew obowiązującym 
zasadom gry aktorskiej. Wielcy tragicy, mocno ucharakteryzowani, 
grali z przesadą i sztucznie. A tego właśnie — w życiu i w sztuce — Mo- 
lier nie znosił. W końcu Molier wpadł na to, by pisać lekko i kome- 
diowo o świecie, który dobrze znał. Skrupulatnie analizował ludzkie 
słabości, ale zrezygnował z patetycznych monologów i tragicznych 
bohatyerów. Wykorzystywał za to zabawne i farsowe dialogi, które 
tak kochała publiczność. Lata tułaczki zahartowały Moliera: był go- 
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W życiu Moliera byto 
miejsce na tragedię, 
komedię i brazylijską 
telenowelę. 


towy na powrót do Paryża, gdzie w 1659 roku pokazał komedię „Po- 
cieszne wykwintnisie". Wyśmiał w niej afektowane gąski, bywalczy- 
nie najpopularniejszych paryskich salonów, w których prowadzono 
pseudointelektualne dyskusje o sztuce. 

Ta lekka komedia doskonale pokazuje fenomen sztuk Moliera. Po- 
lega on m.in. na tym, że z jednej strony opisują one konkretną rze- 
czywistość, a z drugiej — są ponadczasowe. Gdyby ktoś chciał 
uwspółcześnić „Pocieszne wykwintnisie"”, mógłby po prostu poka- 
zać życie gwiazdek znanych z tego, że są znane, chadzają na eks- 
kluzywne imprezy promujące mydło i powidło, oraz zwierzają się 
kolorowym magazynom ze swoich życiowych refleksji. 

Ale nawet bez tego współczesnego kontekstu jego sztuki są szale- 
nie popularne i wciąż grane oraz na nowo ekranizowane. Któż nie 
pamięta doskonałej roli Louisa de Funesa, który jako „Skąpiec” 
Harpagon bawił do łez? Tu ciekawostka: kreację de Funesa tak po- 
kochali twórcy animowanego serialu „Było sobie życie", że w od- 
cinku dotyczącym gruczołów narysowali skąpą krwinkę stojącą na 
straży zapasów jodu, która jest łudząco podobna do Defunesow- 
skiego Harpagona. 


SZELMOSTWA MOLIERA 


Podobną sympatię do molierowskich postaci żywi scenarzysta 
„Zakochanego Moliera" Grćgoire Vigneron, który wymyślił taką 








FOTO: EVERETT COLLECTION/EAST NEWS, INTERFOTO/FORUM, DR 






W komedii 
Laurenta 
Tirarda Molier 
spotyka się ze 
swoimi bohate- 
rami. Przebiera 
się za Tartu- 
ffe'a i pomaga 
panu Jourdain 
w zawiłej intry- 
dze mitosnej. 


oto intrygę: w 1645 po upadku Wspaniałego Teatru Jana Baptystę 
(Romain Duris) wyciąga zza krat bogaty pan Jourdain (Fabrice Lu- 
chini). Chce on napisać sztukę, dzięki której zdobędzie względy 
pięknej, lecz złośliwej markizy Celimeny (Ludivine Sagnier). Mo- 
lier jako doświadczony komediant ma mu w tym pomóc. Jest i ha- 
czyk: wszystko ma się odbyć w tajemnicy przed żoną Jourdaina, 
Elmirą (Laura Morante). Jan Baptysta przywdziewa więc sutannę 
i jako ojciec Tartuffe kręci się po pokojach państwa Jourdain. Poś- 
rednikiem między markizą a Jourdainem jest pan Dorante (Edo- 
uard Baer), który chce zdobyć serce Celimeny, ale dla siebie. 
Brzmi znajomo? Jak najbardziej, bo każdy z bohaterów powstał 
z połączenia kilku molierowskich postaci, a poszczególne sceny 
filmu są żywcem wyjęte z różnych komedii. Jak choćby ta, w któ- 
rej pan Jourdain radzi się Tartuffe'a/Moliera, czy zdanie: „Piękna 
markizo, twoje piękne oczy sprawiły, że umieram dla ciebie z mi- 
łości” zrobi wrażenie na Celimenie. W odpowiedzi dostaje wykład, 
że jedną myśl można wyrazić na kilka sposobów: „Iż z miłości dla 
ciebie umieram, twoje piękne oczy sprawiły, piękna markizo" lub: 
„Oczy twoje, iż umieram, piękna markizo, dla ciebie z miłości, 
sprawiły" itd. Ta błyskotliwa scena pochodzi, oczywiście, z kome- 
dii „Mieszczanin szlachcicem”, a kwestia o pięknych oczach mar- 
kizy dziś jest wypowiadana, gdy ktoś chce wykazać, że dwa różne 
zdania znaczą to samo. 


PREMIERA zakochany molier 


Takich smaczków jest w filmie więcej, „Zakochany 
Molier" może służyć nauczycielom jako materiał 
do nietypowej klasówki z polskiego. Zadanie: roz- 
poznać jak najwięcej kwestii i bohaterów ze sztuk 
Moliera. Nie wszystkich ten zamysł rozbawił. Je- 
den z recenzentów, używając molierowskiej kwes- 
tii z „Szelmostw Skapena”, zapytał: „Po kiegóż 
diabła Tirard i Duris łazili na ten statek?", skryty- 
kował całe filmowe przedsięwzięcie. 


SZKOŁA ŻON 

Filmowy Molier zaczyna pisać swoje wybitne ko- 
medie dzięki namowom pani Elmiry Jourdain, do 
której — jak przystało na „Świętoszka” Tartuffe'a 
- zaleca się. To ona przekonuje go, by wynalazł no- 
wy, własny sposób przekazywania swoich refleksji 
na temat natury ludzkiej. Co ciekawe, Elmira, żo- 
na Orgona ze „Świętoszka”, jest jedną z niewielu interesujących 
postaci kobiecych u Moliera. Większość dam to zarozumiałe 
i pretensjonalne pseudointelektualistki (Filamita, Beliza, Arman- 
da z „Uczonych białogłów”, Celimena z „Mizantropa”) lub afek- 
towane modnisie („Pocieszne wykwintnisie"), nieśmiałe i naiwne 
gąski (Anusia ze „Szkoły żon”). 

Wyjątkiem są wyszczekane i szelmowskie służące, do których pi- 
sarz najwyraźniej miał słabość. W życiu prywatnym Molier zaw- 
sze mógł liczyć na Magdalenę Bójart, która pilnowała finansów 
trupy i zawsze udzielała dawnemu kochankowi wsparcia. Nawet 
wtedy, gdy Molier poślubił jej córkę, Armandę zwaną Menou. 
Dziewczynka przybyła do trupy, gdy miała 10 lat. Tam się wycho- 
wała i dekadę później poślubiła jej dyrektora — Jana Baptystę. 
Złośliwi szeptali, że to kazirodztwo, bo nazwisko ojca Armandy 
nigdy nie zostało ujawnione. 


MOLIER, CZYLI MĄŻ POGNĘBIONY 


Czytając życiorys Moliera, można dojść do wniosku, że od jego 
czasów świat niewiele się zmienił. Przynajmniej dla kontrower- 
syjnych artystów. Nosimy wygodniejsze ciuchy, jeździmy szyb- 
szymi powozami, mamy sprawny system kanalizacji, ale prze- 
mysł rozrywkowy jest równie bezlitosny jak dawniej. Zmieniła się 
tylko technologia i waluty. Kiedyś o sukcesie sztuki decydowała 
liczba liwrów w kasie teatru, dziś miliony dolarów na kontach 
bankowych producentów filmu. Obecnie niezadowoleni widzo- 
wie strzykają jadem na forach internetowych ukryci za klawiatu- 
rami swoich komputerów. 

W XVll-wiecznej Francji frustraci atakowali Moliera, gdy tylko 
opadła kurtyna teatru w Palais-Royle lub już po przedstawieniu, 
w galerii Wersalu. Jak książę de La Feuillade, przekonany, że Mo- 
lier ośmieszył go w jednej ze swych sztuk. Udając, że chce uściskać 
pisarza, szlachcic przycisnął go do swojego ozdobionego guzami 
kaftana i pociął twarz biednego Moliera. Oczywiście, artysta otrzy- 
mywał dowody uwielbienia, ale równie często obrzucano go obe- 
lgami, pisano o nim złośliwe paszkwile, a niektórzy obrotni widzo- 
wie sprzedawali teksty sztuki Moliera z własnymi komentarzami 
i... zarabiali na tym krocie. Dziś komediant pewnie często gościłby 
na pierwszych stronach bulwarówek, a każdej jego przechadzce po 
Paryżu towarzyszyłby tłum paparazzich. 2 





Polska premiera „Zakochanego Moliera”: 17 sierpnia 2007 roku. 
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romain duris 















© Durs aktorem został trochę 
przez przypadek. Na jednej z parys- 
kich ulic wypatrzył go dyrektor cas- 
tingu i zaproponował rolę licealisty 
w „Młodych groźnych” (1994) 
Cedica Klapischa. „Wygłupiałem 
się po prostu z kumplem z dzieciń- 
stwa” — tak Duris wspomina swój ak- 
torski debiut. Był to drugi film Klapi- 
scha; pierwszy („Nic takiego”) Duń- 
sowi się nie podobał: „Wjaśnitem 
Códicowi, dlaczego. Od początku 
byliśmy wobec siebie szczerzy” 
Panowie pracowali jeszcze przy 
„Wszyscy szukają kota” (1996) oraz 
„Być może” (1999). Jednak to ich 
czwarty wspólny film, „Smak życia” 
(2002), okazał się ogromnym hi- 
tem. Duris zagrał Xaviera — studen- 


bez wahania odpowiada aktor. 


ta, który w ramach programu Eras- 
mus wyjeżdża do Barcelony. Tam 
© poznaje bliżej europejską młodzież 
"99 _ oraz samegosiebie. Film stał się 
„>< kultowy dla studentów wyjeżdżają- 
cych na międzynarodowe wymia- 
E ny, a Durs został ich idolem. Po la- 
O tach wspominał, że ta rola wyma- 
gała od niego dużo pracy, bo 
postać nudnego Xaviera była mu 
zupełnie obca, A Duris, sądząc po 
jego filmografii, woli grać bohate- 
rów zbuntowanych i oryginalnych. 
Na przykład u Tony'ego Gatiifa. 
W „Gadjo Dilo' (1997) jako Stepha- 
ne jedzie do Rumunii, by odnaleźć 
piosenkarkę, której głos usłyszał kie- 
dyś na taśmie. Z kolei w „Exils” 
(2004) jego bohater, Zano, pakuje 
plecak i z przyjaciółką rusza do Al- 
gieru, aby poznać swoje arabskie 
korzenie. Nie wiemy, co aktor od- 
nalazł w Afryce, ale zaraz po pow- 
rocie zagrał swoją najlepszą jak 
dotąd rolę. W filmie Jacquesa 
Audiarda „W rytmie serca” (2005) 
—_ wcielił się w Toma, cwanego poś- 


a Durisa w postaci Moliera? „J 
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yola czaderska-hayek 





TEKST: ANITA ZUCHORA 


la sama fryzura, etola z lisa, klapki z puszkiem i gwiazda ki- 
na uboku - to od ponad 20 lat niezmienny wizerunek YOLI 
CZADERSKIEJ-HAYEK. Jedni mówią, że ma twarz-logo, inni 
nazywają ją skarbem narodowym. Kim jest ekscentryczna 
Polka, której życiorys przypomina hollywoodzki scenariusz? 
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Stylowy samochód, dog arlekin 
i futro, czyli Yola Czaderska- 
-Hayek a la lata 30. Powyżej: 
nasza bohaterka i jej kapitan, 
Ed Hayek, przed uroczystością 
rozdania Złotych Globów. 


o powrocie do domu stwierdziłam, że mój 11-letni syn zerka 
na mnie z dziwnym wyrazem twarzy. Był jakoś niezdrowo 
podniecony. „Mamo, dzwoniła do ciebie... Jola z Hollywood 
słowa ledwie przeszły mu przez gardło. — Czy to jakiś żart?”. Kie- 
dy od niechcenia zaprzeczyłam (właśnie tego dnia wysłałam pierw- 
szego maila do Yoli Czaderskiej-Hayek), przez cały wieczór spoglą- 
dał na mnie z mieszaniną szacunku i niedowierzania. Na pewno po- 
dejrzewał, że go wkręcam. 
Przypuszczam, że jego reakcja nie jest czymś wyjątkowym. Legen- 
darne miasto z wypasionymi rezydencjami gwiazd, palmami, 
wiecznym latem, oceanem i cycatą Pamelą Anderson biegającą po 
plaży niczym w „Słonecznym patrolu", bardziej wydaje się więk- 
szości nas mitem niż realnym miejscem. Właśnie w kulcie tego mi- 
tu wychowała się w niewielkim Tarnowie Jolanta Czaderska. Jak 


wspomina w książce „Mój Hollywood" (KAW, Poznań 1990): 
„W szkole za zdjęcie amerykańskiego gwiazdora skłonna byłam 
bez wahania oddać bułkę z szynką lub napisać koleżance z klasy 
wypracowanie". Ku uciesze rówieśników upierała się także, że kie- 
dyś zamieszka w Hollywood. Przynajmniej tak głosi jej legenda. 
A wszyscy, którzy znają Yolę, twierdzą zgodnie, że jest mistrzynią 
autopromocji. Także dzięki temu Czaderska-Hayek sama powoli 
staje się elementem hollywoodzkiego mitu, który, choć nabiera sty- 
lu retro i mieści się w kontrowersyjnej estetyce serialu „Dynastia”, 
ciągle znajduje sympatyków. 


KAPITANIE, MÓJ KAPITANIE 


Z rodzinnego miasteczka Jolanta wyjechała w latach 70. (dokładna 
data nie jest znana), by w Krakowie studiować polonistykę. To wte- 
dy, niemal jak w kinie, na jej drodze stanął „przystojny jak filmowy 
amant" amerykański kapitan lotnictwa. Co ciekawe, wcale nie trafił 
do Polski przypadkiem, ale z zamiarem znalezienia żony. Jak głosi 
ta sama legenda, była to miłość od pierwszego wejrzenia. Po kilku 
miesiącach znajomości Jola i Ed Hayek byli już małżeństwem. 
Pierwszym prezentem kapitana dla żony było spełnienie jej najwięk- 
szego marzenia, czyli... kupno domu w Hollywood. Rezydencja, na- 
zwana przez panią Yolę Belvederem, ma dwa tys. metrów kwadrato- 
wych (jedenaście pokoi i sześć łazienek). W jednym z salonów swo- 
bodnie mieści się 150 krzeseł dla widzów i tam właśnie zapraszani 
są członkowie hollywoodzkiej socjety, by oglądać polskie filmy. Po- 
przednią właścicielką willi była kochanka Rudolfa Valentino — Geral- 
dine Farrar, gwiazda Metropolitan Opera. Trzystoma krzakami róż, 
które zasadziła w ogrodzie, pani Yola zajmuje się sama. To wzbudza 
popłoch wśród trzech ogrodników. „Kiedy widzą efekt mojej pracy, 
myślą, że zatrudniłam kogoś na ich miejsce" — śmieje się. Przy domu 
znajduje się basen, ale właścicielka najbardziej ceni imponujący wi- 
dok na litery układające się w nazwę Miasta Snów. „Właśnie ten wi- 
dok przypomina mi, że marzenia mogą się spełniać" — mówi. 

Kiedy rozmawiamy o tym, jak w latach 80. i 90. intensywnie angażo- 
wała się w promocję polskiej kultury w Hollywood, pani Yola (zmie- 
niła pisownię imienia już w Ameryce) opowiada o przyjęciach, które 
organizowała w swoim Belvedere. „Było wszystko: ze trzysta osób 
— sama śmietanka, krzyżujące się halogeny, limuzyny, chłopcy par- 
kingowi... - wspomina. — Każde takie przyjęcie za tysiące dolarów". 
Na pytanie, czy sama je finansowała, śmieje się: „A skąd Yola mia- 
łaby na to wziąć? Za wszystko płacił mój kapitan. Proszę koniecznie 
o nim napisać coś dobrego. To wspaniały człowiek, i dobry, i hojny. 
Nie ma lepszego męża na całym świecie”. 

„Pani Jola jest barwną postacią — twierdzi Kazimierz Suwała, dyrek- 
tor biura festiwalowego Camerimage. - Poznaliśmy się podczas 
przygotowywania imprezy Tribute to Krzysztof Kieślowski w Los An- 
geles. Pomagała nam też w kontaktach na początku festiwalu. Bar- 
dzo fajny jest jej mąż, były pilot. Ma duże poczucie humoru. A pani 
Jola zbiera swoje zdjęcia z hollywoodzkimi gwiazdami. I wszystkie 
te fotosy, pewnie z dziesięć tysięcy, wiszą w ich domu. Jest tam jak 
w muzeum, oczywiście, w pozytywnym sensie”. Zdjęcia Yoli Czader- 
skiej-Hayek w towarzystwie gwiazd stały się już synonimem gatun- 
ku. O fotce z aktorem mówi się „zdjęcie na Jolkę”. 


POLSCY FILMOWCY W PROMOCJI 


Rok 1983. Zbigniew Rybczyński odbiera Oscara za film krótkometra- 
żowy „lango”. Yola Czaderska-Hayek jest jego ttumaczką i wraz z na- 
grodzonym stoi na scenie podczas wręczania nagrody. Zaraz po ode- 
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yola czaderska-hayek 


około 10 tys. fotek. 


braniu statuetki Rybczyński zostawia Yoli bilet oraz nagrodę i wycho- 


dzi przed budynek, żeby zapalić. Nie chcą go wpuścić z powrotem. 
Nie mówi po angielsku, więc nie może niczego wytłumaczyć. Po szar- 
paninie z ochroniarzami trafia do więzienia. Tam spędza noc. Następ- 
nego dnia udaje się go wydostać, a zdjęcie Rybczyńskiego i Yoli Cza- 
derskiej-Hayek trafia na pierwszą stronę „Los Angeles Times". Yola: 
„Napisano wtedy o mnie, że posiadam pikanterię jak Zsa Zsa Gabor 
i dostojność Margaret Dumont". 

1994 rok. Na liście kandydatów do Oscara jest realizowana w Polsce 
„Lista Schindlera" Stevena Spielberga. Nominowani są m.in. Anna 
Sheppard za kostiumy, Allan Starski i Ewa Braun za scenografię oraz 
Janusz Kamiński — za zdjęcia. Wśród potencjalnych nagrodzonych 
był także producent Lew Rywin. Zanim okaże się, kto dostanie złote 
statuetki, Yola Czaderska-Hayek organizuje przyjęcie na cześć nomi- 
nowanych Polaków. Oprócz nich na bankiecie jest także tylu człon- 
ków Akademii Filmowej, ilu udało się zaprosić. „Przyjęcie miało po- 
móc polskim artystom w koneksjach na najwyższym szczeblu oraz 
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Nie ma hollywoodzkiego aktora, 
z którym Yola nie zrobitaby sobie 
zdjęcia. Jej kolekcja liczy już 


Rezydencja Belvedere to duma Yoli 
Czaderskiej-Hayek. Tutaj odbywają 
się stynne przyjęcia na cześć 

Polaków nominowanych do Oscara. 













uzmysłowić hollywoodzkim filmowcom, że mamy w Polsce ludzi i ta- 


lenty kalibru »oscarowegoc«" - mówiła wtedy Czaderska-Hayek. Pod- 
czas przyjęcia odbył się pokaz filmu i podano obiad. Gigantyczny tort 
został pokrojony staropolską szablą. 

„Pani Hayek zorganizowała dla nas przyjęcie dzień przed galą osca- 
rową. To było bardzo miłe wydarzenie towarzyskie, tym bardziej że 
mieliśmy możliwość zaprosić na nie naszych filmowych przyjaciół. 
Zapamiętałem też wspaniały »oscarowy tort« — mówi laureat Oscara 
Allan Starski. — Z opowieści wiem, że pomoc pani Czaderskiej-Hayek 
miała największe znaczenie w latach 70. i 80., kiedy polscy filmowcy 
przyjeżdżali do Ameryki jak do ziemi obiecanej”. 

Przyjęć dla polskich filmowców Yola Czaderska-Hayek zorganizowa- 
ła przez lata kilkaset. „Mam opinię najbardziej pomocnej dłoni dla 
polskiego filmu, o której nikt nie wie” - przyznaje kokieteryjnie. Uwa- 
ża, że promocje w formie przyjęć są często w Polsce źle rozumiane: 
„Przeważnie zapraszam do siebie komitet, który nominuje. Moim za- 


daniem jest fizycznie zmusić ich do tego, żeby obejrzeli film. A że ich 





znam, łatwiej mi ich namówić, żeby przyszli. Oczywiście, mam na 
myśli starszych filmowców. Młodszych, jak Tom Cruise czy Angelina 
Jolie, nawet nie ma co zapraszać, bo nie mają czasu. Nie ma powodu 
ukrywać tych zabiegów. Głosy, że to forma przekupstwa, są nieuza- 
sadnione. Nikogo nie przekupuję. Tutaj to przyjęty zwyczaj. Nikt ni- 
czego sam nie osiągnie — każdemu potrzebna jest pomoc". 

Kiedy w 2000 roku kandydatem do nominacji było „Duże zwierzę” 
Jerzego Stuhra u Yoli odbyło się przyjęcie dla członków Akademii: 
„Był obiadek i pokaz filmu". Podobnie w 2001, kiedy o nominację 
walczyła „Męska sprawa" Sławomira Fabickiego. „I wyszło. Film do- 
stał nominację — cieszy się hollywoodzka Polka. — Nie chcę się chwa- 
lić. W końcu nie można ustalić, w jakim stopniu moje zabiegi działa- 
ją, bo głosowania są tajne, ale mam intuicję, że to także dzięki mnie. 
„Pani Yola to bardzo ciekawa osoba — przyznaje reżyser Sławomir Fa- 
bicki. — Poznałem ją już po tym, jak »Męska sprawa« dostała nomina- 
cję do Oscara. O przyznaniu nagrody decydują głosy członków 
Akademii, ale żeby zagłosowali, muszą ten film obejrzeć. 


Wie, że pani Jola, jako członek prestiżowego Hollywood Foreign 
Press Association, przekonywała akademików, że warto zobaczyć 





dobry film krótkometrażowy z Polski". Ale reżyser wyraża też 
nadzieję, że dostał nominację dlatego, że film rzeczywiście się 
spodobał, a nie tylko z powodu działań promocyjnych. 

Z drugim filmem Fabickiego, „Z odzysku”, już tak nie wyszło. Podob- 
nie z „Komornikiem" Feliksa Falka. „Wszyscy polscy filmowcy korzy- 
stają z jej pomocy — przyznaje Falk. — Choćby dlatego, że jest tam i że 
jest osobą, głównie z powodu członkostwa w Stowarzyszeniu Prasy 
Zagranicznej, dość ustosunkowaną. Poza tym jest bardzo przyjaciel- 
ska i hołubi polskich twórców. A jeśli chodzi o skuteczność, trudno 
powiedzieć. W przypadku nagród wiele zależy od szczęścia. Poza tym 
wydaje mi się, że mamy w Stanach mocniejsze atuty, choćby Janusza 
Kamińskiego czy Agnieszkę Holland, jeśli akurat tam jest". 
Czaderska-Hayek twierdzi, że pomoc polskiemu filmowi to nie tylko 
kwestia pobudek patriotycznych. „Mamy niesłychanie zdolnych fil- 
mowców — mówi. — Z polskim filmem jakoś nie wychodzi, ale kiedy 
ktoś zatrudni Polaków przy światowych produkcjach, pokazują, na co 
ich stać. Jerry Bruckheimer (producent m.in. „Piratów z Karaibów" 


— przyp. red.) w rozmowie ze mną nie mógł się nachwalić Sławomira 
Idziaka czy Dariusza Wolskiego. Zachwycał się ich etyką pracy, arty- 
zmem, zaangażowaniem. Podobnie Gore Verbinski, reżyser »Pira- 
tów«. Mówił mi: »Ien Wolski to nawet przy jednej świeczce doskona- 
łe zdjęcia zrobi. To jeden z niewielu operatorów, którzy nie wykonują 
poleceń, tylko sami szukają rozwiązań. Zawsze go słucham, bo do- 
brze na tym wychodzęc". 

Pani Yola przyznaje, że dużo gorzej mają w Hollywood polscy akto- 
rzy, ale tak jak wszyscy aktorzy nieanglojęzyczni. Problemem jest, 
oczywiście, akcent. Nawet jeżeli jest ledwie zauważalny, i tak mają 
niewielkie szanse na jakąś rolę. „Ale są tacy, którzy usiłują sobie tu- 
taj poradzić — twierdzi. — Przykładem jest Peter Lucas, którego znam 
od momentu, kiedy wysiadł w Los Angeles z samolotu i od razu przy- 
szedł do mnie. Obserwowałam jego zaangażowanie. Wszyscy mówią, 
że to playboy, ale ja wiem, ile pracy włożył w to, żeby zaistnieć. Lek- 
cje aktorstwa, języka... Kiedy widziałam go w niewielkich rólkach 
w serialach, to na początku nie był najlepszy, ale teraz naprawdę zro- 
bił postępy. I pracuje zarówno w Ameryce, jak i w Polsce”. 

„Moje pierwsze spotkanie z Yolą odbyło się chyba 18 lat temu, kiedy 
przyszła razem z mężem zobaczyć mnie na 
scenie teatru w Los Angeles — wspomina 
Peter Lucas. 
też nie omieszkała zaznaczyć, na czym po- 


Nie szczędziła pochwał, ale 


winienem się skupić, jeśli myślę o karierze 
w Hollywood. Tego rodzaju bezpośredniość 
jest rzadką cechą w świecie filmowym i za 
to bardzo ją cenię”. 

W kwietniu tego roku odbył się w Belvede- 
re tradycyjny lunch z okazji Festiwalu Fil- 
mów Polskich w Los Angeles. Wzięła 
w nim udział prezydentowa Maria Kaczyń- 
ska, 
i patronem festiwalu. 

„Pani Czaderska-Hayek jest bardzo waż- 


która była gościem honorowym 


ną osobą w Hollywood. Sam w tym roku 
widziałem u niej listy od Madonny 
i Spielberga zaczynające się od słów »De- 
ar Yola«. Więc nawet takie osobistości za- 
biegają o jej względy. Ma zdjęcia z mnó- 
stwem hollywoodzkich gwiazd, a także 
z polskimi aktorami. Z Piotrem Adamczy- 
kiem nawet dwa — mówi Łukasz Będkowski, przedstawiciel Polish- 
-American Film Society, organizatora Festiwalu Filmów Polskich 
w Los Angeles. — Festiwal odbył się już po raz ósmy, ale początki 
były naprawdę trudne. Gdyby nie pomoc pani Czaderskiej-Hayek, 
nic by chyba z tego nie wyszło. To dzięki jej kontaktom w jury fe- 
stiwalu zasiadają członkowie Akademii Filmowej. W tym roku pod- 
czas lunchu pomysłodawca i dyrektor Festiwalu Polskich Filmów 
w Los Angeles został odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Za- 
sługi RP Władysław Juszkiewicz postanowieniem prezydenta Le- 
cha Kaczyńskiego został uhonorowany za wybitne zasługi w popu- 
laryzowaniu kultury polskiej". 


PRZYZNAJĘ ZŁOTE GLOBY 


Yola Czaderska-Hayek jest członkiem 85-osobowego Hollywood Fo- 
reign Press Association, które przyznaje Złote Globy. „Dostanie się 
do tego Stowarzyszenia to mission impossible. Jestem pierwszym 
Polakiem w ponad 60-letniej historii tej organizacji — przyznaje pani 
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Yola. — Zapraszano mnie do niej kilka razy, ale długo miałam poczu- 
cie, że nie poradzę sobie z wszystkimi obowiązkami, które ciążą na 
członkach Stowarzyszenia. Z jednej strony pochłaniała mnie promo- 
cja polskiego filmu, z drugiej — nie potrzebowałam tego. Miałam 
przecież swoje kontakty w Hollywood". 

Z czasem sytuacja się zmieniła. W Los Angeles zaczęto organizować 
Festiwal Filmów Polskich, więc rozpoczęła się bardziej oficjalna pro- 
mocja polskiego filmu. Poza tym wielu starszych filmowców, z który- 
mi pani Yola miała bardzo dobre kontakty, poumierało. „Uznałam 
w końcu, że praca w Stowarzyszeniu będzie okazją do nawiązania 
kontaktów z młodszymi gwiazdami Hollywood. Na członka HFPA 
zostałam wybrana jednogłośnie. To był precedens, ale większość 
członków Stowarzyszenia znała mnie i bywała na moich przyjęciach 
promujących polskie filmy". 

Jak przyznaje Yola, praca w HFPA jest jak służba wojskowa. „85 
osób, które należy do Stowarzyszenia przyznającego Złote Globy, 
wykonuje prawdziwą ciężką pracę. Musimy te wszystkie filmy obej- 
rzeć — informacje o tym, kto co zobaczył, są zbierane. Zazwyczaj jest 
to 300 filmów rocznie. Musimy też przeprowadzić około 100 wywia- 
dów. A sześć tysięcy członków Akademii nie ma nawet szansy zmie- 
ścić się w kinie Goldwyn Theatre, gdzie organizowane są dla nich 
pokazy. Kiedyś zapytałam Michaela Caine'a, ile filmów z tych, któ- 
re są nominowane, widział. Powiedział mi, że żadnego, a na moje 
pytanie, jak zatem będzie głosował, stwierdził: »Jak co roku zapytam 
gosposię i moje dzieci«. To my swoimi wyborami uzmysławiamy 
członkom Akademii, co warto zobaczyć. Zresztą, 90-procentowa 
zgodność między naszymi wyborami i decyzjami Akademii Filmo- 
wej jest tego dowodem". 

Jak twierdzi Czaderska-Hayek, aktorzy uwielbiają przychodzić na 
Złote Globy, które są nazywane „The Best Party in Hollywood". Na 
Oscarach muszą siedzieć w fotelach jak w teatrze, a podczas przy- 
znawania Golden Globes wszystko odbywa się przy stołach, jedze- 


W 2002 roku Yola otrzy- 
mata od Potudniowo- 
kalifornijskiej Rady 
Filmowej Golden Star 
Halo Award i Golden 
Crown Award. 
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niu, szampanie i rozmowach. „Oczywiście, niełatwo się na nie do- 
stać. Donald Trump zabiegał o to przez kilka lat. W tym roku mu 
się wreszcie udało, bo emitowany był serial, który produkował 
i w którym występował — »The Apprentice«". 

Zdaniem Yoli Czaderskiej-Hayek, praca Stowarzyszenia jest zbyt 
lekko oceniana. „Zazwyczaj w okolicach rozdania Golden Globes 
ukazuje się jeden czy dwa złośliwe artykuły, których autorzy twier- 
dzą, że zajmujemy się jedynie jedzeniem obiadków. To całkowicie 
niezgodne z prawdą. Oczywiście, dostajemy posiłki, ale jest to natu- 
ralne, jeżeli cały dzień spędzasz na pokazach i wywiadach. Jeden ta- 
ki artykuł pojawił się też w Polsce, napisał go, zdaje się, Bartosz Wę- 
glarczyk (ukazał się w »Gazecie Wyborczej« — przyp. red.). Po prostu 
natrafił na jeden z takich tekstów i go sobie przetłumaczył”. 


ŻYCIE JAK FILM 


Yola Czaderska-Hayek pielęgnuje własny mit Hollywood. Ten z cza- 
sów złotej ery Miasta Snów, kiedy każdy aktor był amantem, a aktor- 
ka — femme fatale. Jej nieśmiertelna etola z lisów czy rezydencja 4 la 
Dallas wydają się próbą zatrzymania czegoś, co powoli odchodzi 
w przeszłość. „Dzisiejsze Hollywood różni się nawet od tego sprzed 
20 lat. Nie mówiąc już o tym, jak bardzo jest inne od tego z lat 30. 
— mówi z nieukrywaną tęsknotą za minionym. — Hollywoodzka ro- 
dzina się rozpadła. Między aktorami nie ma takiej więzi, jak kiedyś. 
Nawet tutaj nie mieszkają — rozpierzchli się po całym świecie". 
Ale na wywiady promujące ich nowe filmy przyjeżdżają do Hollywo- 
od i tutaj pani Yola, jako przedstawicielka HFPA, ma do nich czasem 
dużo łatwiejszy dostęp niż przedstawiciele opiniotwórczych gazet 
amerykańskich. „Wcale nie jest tak łatwo — śmieje się Czaderska- 
-Hayek. — Mówię: »Chcę wywiad z Julią Roberts«. A oni na to: 
»Oczywiście, Yola, dostaniesz Julię, ale musisz zrobić jeszcze wywia- 
dy z pięcioma innymi mniej znanymi aktorami«". 
Swoje rozmowy z hollywoodzkimi gwiazdami Czaderska-Hayek pu- 
blikuje w polskim portalu filmowym www.stopklatka.pl. „Pani Yola 
współpracuje z nami od początku naszego istnienia. Sam pamiętam 
ją jeszcze z zamierzchłych czasów, kiedy czytywałem »Ekran« kupo- 
wany przez moich rodziców — mówi Krzysztof Spór, redaktor naczel- 
ny stopklatki.pl. — Nie sądziłem, że kiedykolwiek będę miał przyjem- 
ność z nią współpracować. Kto zrobił pierwszy krok? Wydaje mi się, 
że pani Yola. Chyba nie mielibyśmy odwagi sami odzywać się do tak 
słynnej osoby”. 

Kariera Yoli Czaderskiej-Hayek nie tylko pomaga polskim filmow- 
com, ale również ich inspiruje. Przez lata co jakiś czas któryś z nich 
wpadał na pomysł, żeby nakręcić film na podstawie historii jej ży- 
cia. Kilkakrotnie prace nad realizacją były już zaawansowane. 
„Oczywiście, bardzo się z tego cieszę, ale sama nie wiem, czy mo- 

je życie da się opowiedzieć w filmie — mówi pani Yola. — Mój mąż 
się śmieje: »Yola, o tobie nie film, ale jakiś porządny serial trze- 
ba by nakręcić«. Niestety, dotychczasowe plany rozbijały się 
w końcu o brak funduszów. A ja nie zamierzam takiego pro- 
jektu finansować. Nie muszę płacić za film o sobie”. 
Ostatnio plany nakręcenia filmu o Yoli Czaderskiej-Hayek 
znowu odżyły: „Zgłosił się do mnie polski producent, który 
deklaruje, że ma pieniądze na realizację filmu. Na razie nie 
mogę zdradzić jego nazwiska, ponieważ sprawa nie jest 
sfinalizowana — śmieje się pani Yola. — Sprawia wrażenie 
poważnego. Ale jeżeli się nie uda, to nie szkodzi. Zgłasza- 
ją się następni". Bo, jak mówi nasza bohaterka: „Wszyscy 
prędzej czy później trafią do Yoli". + 


FOTO: JACEK NOWACZYŃSKI, HFPA, HANNA PRUS, ARCHIWUM PRYWATNE 
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ny”. O „Buffalo Soldiers" zdecydowa- 4 


REZ 
czamej komedii młodego [ił 
żołnierza, który z nudów bawi 
e się w „chemika”. Jesteśmy w zde: 

2 generowanej bazie. W OCZ 
się w niej jedynie ęiv 
wy. Mamy tu wszystk 
ćpania, prze 
ną broń, tureckie- 
go ma- 


nie nie można tego powiedzieć 


GI 


TEKST: WOJTEK KLIMCZYK 
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3. 
RANKING [5 DON/S$ PLUM 


(2000, REŻ. R.D. ROBB) 


Grupka przyjaciół jak zwykle ny czamo-biaty film nie sili się na 


Sys8yG44 spotyka się w tytutowej knajpie więcej, niż może pokazać. Robb 


FA 0 (GU) IGN m Plum. Każdy miał przypro- = postawił tu na niemal dokumen: 
(1 9 69, IVA F ABRI GkyAN) wadzić dziewczynę. Dereko- p talnq atmosferę i naturalne 


wi, którego gra Leonardo qg- aktorstwo. Niby nic wielkie- 

Już się takich filmów nie kręci, tak choc eioasek cc DiCaprio, to się nie uda- go a naprawdę miło 
jak nie gra się w palanta 4 e" zawstydziłaby zapewne to. W miarę trwania wie- a się Tobeya Kić 

i nie zbiera szklanych ku- <k VieleztepeKoSEETNze A CZOTU pelnego szcze- guire'a, zanim został Spi- 
ESKon SZA CU AKI i ITA CF Moree jniackich żartów i roz- der-Manem. Dla miłośni- 
Broni” przenoszą nas e [A | "TR WIScZeWANCCZEC A Mów o seksie i narkoły- R ków filmów „gadanych” 
świata, który odszedł =" ROERESIEZN ZNA kach okazuje się, że nie a - rzecz obowiązkowa. 
— świata zabaw na pla- ż L " Yszaw i je cE c eczĄ DZ powodu... Ten skrom- 4 Można porównywać żarty, 
CWNCCECOWNoo(es Ć GeWKWSEK COW NCZS A problemy i tęsknić za swoją ulu- 
wych i przyjaźni ważniejszej 'a4. DW" niq, ale to nie ma żadne- 4 bioną knajpą. To zabawne, jak nie- 
niż wszystko inne. Dzieło Zołtóna _ go znaczenia, gdy patrzy się wiele różni nas od Amerykanów. 


jest proste jak opowiadana na Nemeczka i jego ko- DUC H AATMA 
przez niego historia i dlatego  legów. Szczególnie (2006, REZ. DE EPAK 
naofoge(o doo olo UWAT (GorzjaeN ZZS 
wielu filimom dziś bra: end do Buda- RAMSAY) 


LWENYJ(ee) pesztu. 












































































W tym przypadku należy przygoto- jest tyko lepiej — sceny walki w zwol- 
wać się na mocne wrażenia. nionym tempie, boliywoodzkie 
„Duch Aatma" to propozy- piosenki i układy taneczne, 
cja tak wstrząsająca, że dużo ciuchów z bazaru, 
nawet „Rh+” wypada a przede wszystkim gra 











% ? 
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całkiem sensownie. Prze- , Z. Ą aktorska, przy której Nata- 

nosimy się do Indii. een lia Oreiro wydaje się Meryl I 

W pierwszej scenie widzi- nocą 4. Streep. „Ducha Aatmy” 


my babkę opętaną przez KeuSę7 Wege of Horror nakręcił niezależny indyjski 
demona. Kobieta atakuje filimowiec, a na okładce 
5 swoje wnuki. Potem eg- napisane jest, że „przywodzi 


7 zotcysta o aparycji tu- na myśl takie kino grozy, jak »Egzor- 

DZI E N WE b» E LNY reckiego sprzedawcy  cysta« czy »Ringe", Bez dwóch zdań 
(1 978, REZ. ROBERT swetrów wypędza — Ed Wood znalazł godnego na- 
ALTMAN) ducha. Później stępcę. 


Jeden z trochę zapomnianych fil- _ wątków i psychologicznych portre- 6. 
mów Altmana - legendy tów. Mimo że często są bardzo HYPNOS (240/07! 
amerykańskiego kina, która 7 śmieszne, składają się na REŻ B YNYJ|D) > ARRERAS 
przerażający obraz : 7 


u nas jakoś nigdy nie była 
mieszczańskiej hi- SOLE) 












specjalnie legendarna. ZW, 
Altman jest tu niemal tok ASSBRNAKA | pokryzji.  S$ma- 
ironiczny jak kot Garfield. k > 
Gdy na wesele nie przy- 
jeżdża nikt prócz rodzinki, 
w której każdy ma coś na raz. Kino godne 
sumieniu, a do tego sędziwa polecenia przed 


Dochodzi do brutalnego morder- zem. Dzięki oryginalnej scenografii 
stwa. Na miejscu zbrodni |Ma eja(e) 7/0749) aa Ze |(=/e)(o) a] 
[e/e (ej (e Mrgle (e WIESKovIZYA Za Xavi Gimeneza (.Mecha- 
czynkę w stanie szoku ; nik”) przenosimy się do 
Przenosimy się do dziw- OMej(eN=LoVMNo oc) 


A 5 y i * M ące oMyej(e'oNo/eaoz któr (e (e, =74// (e/0| 
babka umiera tuż przed przyję- każdą większą imprezą ro- 9 2 U 
0 (o;2ą7e' OWN ra (27/e7ze| alei oo(oRZAVAVsareH 


ciem, wiadomo, że rozpęta si dzinną lub choćby grillem 
pe wj k Y8 do niego nowa, ładna OWe eMo (O(ee(o) 


piekto. Jak to u Altmana, ma- na działce. Czasami jed- c 
p * Ą pani doktor. Dziewczynka (ee) /e(o7a/eike (OSN! 
my w „Dniu weselnym” sze- nak lepiej zostać w domu e 
ginie, a wkrótce po niej tps DAVO CAtEEA Lo gee<a-fee(e||No/e 


reg przecinających się — inni pacjenci. Coraz trudniej je -7.0/(0ą(0 NN 0:0 (or/ojr/qa)X(03 
odróżnić sen od rzeczywistości wa. Hiszpanie udowadniają, że 
NENerg koce oe CX e| mają nie tylko tadne plaże i do- 
nalnie, ale warto się przeła- eeg ee rA/A/eli(oi(oKio/o)=) 


rzowski z pew- 
nością widział 
ten film nie 


przed telewizorem. 





mać, bo ten hiszpański _ uświadomić, smażąc się 
thriller urzeka obra- na Costa Blanca 


























7. 
NWYANCECH) 
RZANNZNYEJJ 


|asjanoj o aelą 0 or 07/0 ge] 
pe CEA Re (Aj olTe(eje Ye] 
CZY SASEANW ACZ apofor=3 
(ore 4 ofeleKZOCYV/e (o) 
| zogrzeg (e zKoorVa 
dliwych. Angielski tytuł 
„Evil Aliens" (w dosłow- ; zk 
nym tłumaczeniu „Źli ę * 
obcy”) lepiej oddaje . 
charakter filmu Westa, 
|(ejg]//aliej(©(e| |.(o(eV/ej| 
wczesnego Sama Raimiego 
Mie nSKoJNNi=|=(e|Mo'e Ce gie) 
(„Martwica mózgu”). Rzecz 
dzieje się w najodleglejszej 
[>=SeAVe IMeeu=M (08 
dej dziewczynie ko- 


się wtedy brało narkotyków. 


Tak dużo, że „Małego Księ- senkę o dotykaniu się na- 
cia" przerobiono na musi- ją, wzajem. Nic dziwnego, że 


cal i to do tego stopnia 
dwuznaczny, że dziś na 
pewno posłowie PiS mu- 
sieliby go zakazać. Nie- 
które sceny są dość od- 
jechane, jak choćby ta, 
w której Richard Kiley (Pilot) 
hasa z młodziutkim Stevenem 
Wamerem (Maty Książę) po oazie 
w strugach wody i zmystowym 
slow motion. Albo ta, w której 
Gene Wilder w roli Lisa 
próbuje udowodnić 
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MAŁY KSIĄŻĘ 
(1974, REŻ. STANLEY 
DONEN) 


Lata 70. to był dziwny czas. Sporo 








2 (da 
„ KSIĘŻYC 44 (1990, 
REZ. RÓLAND EMMERICH) 


Ten film powstał w 1990 roku, za- 
nim Emmerich („Godzila”) — Nie- 
miec z pochodzenia — przeniósł 
się do Hollywood. I to widać 
Mroczna atmosfera, która 
przywodzi na myśl Zagłę- 
bie Ruhry albo Bytom 
w środku nocy, wyraźnie 
o tym świadczy, choć na 
pierwszy rzut oka to typowy 
film science fiction. W ko- 
smosie toczy się walka o za- 
soby naturalne. W niewyjaśnio- 
nych okolicznościach giną promy 
dużej kompanii handlowej. Spe- 
cjalny agent leci na Księżyc 44, 
by wyjaśnić za- 


gadkę. Na miejscu musi sobie 
poradzić nie tyko z sadystycznym 
sierżantem, ale również z młodziut- + 
kimi nawigatorami z mlekiem 
pod nosem oraz pilotami 
skazańcami wyglądają 
cymi niczym oddział ge- 
stapo. Dzięki temu, ale też 
dzięki „gómiczej” sceno- 
grafii „Księżyc 44" jest swo- 
istą mieszanką „Outsiders”, 
„Gwiezdnych wojen" i „Obce- 
go”. Wystarczy dorzucić Micha- 
ela Parego jako agenta, który jest 
twardszy niż detektyw Rutkowski, 
i można wyjmować piwo z tury- 
stycznej lodówki. 






































smici wkładają do brzucha 
Oo Mer e CIAO ESe 
o tym przybywa eki- 
pa telewizyjna... 
) Wizualnie  „In- 
NY wazja” przypo- 
» mina trochę 
L(ej(>/0cHMV (eH 
rusza Pujszo. Albo 
„Anioła w Krakowie”. 
R Tylko krwi jest jakby więcej. 
Cóż, jak mówi jeden z boha- 
terów: „Z miłośnikiem UFO nie za- 
dziera się bezkamie”. Można 
umrzeć ze śmiechu, jeśli ma 
się bardzo wisielcze po- 
czucie humoru. 





A 





> 


cem, że jest psychicznie chory, 
równocześnie śpiewając pio- 





Wamer został potem 


atrakcją rewii tyżwiar- 
skich. Po nocach śnił mu 
się pewnie tysiejący Bob 
Fosse jako Wąż 
z krótkim ogon- 
kiem przyklejo- 
nym do pośladków. 
Krótko mówiąc, jeśli 
szukasz najgorsze- 


go filmu na świe- 


są 
NOC NA ZIEMI 
(REZ. JIM JARMUSCH) 


Trudno nie lubić tego filmu 

A poza tym trzeba go obej- 
rzeć, zanim się zdecydu- 

jemy zamówić w ob- 
cym mieście taksów- 
kę. Jarmusch pokazu- figg 
je, jakie mogą być 
tego konsekwencje 
Jesteśmy w różnych 


Aktorsko to majstersztyk. Armin 

Mueller-Stahl jako taksów- 
karz, który był clownem, 
3 i Roberto Benigni, gdy 
wozi 


cie, to może 
być coś dla 


Ciebie. 







umierającego 
księdza, wypadli ab- 
solutnie genialnie. Po- 
dobnie jak nocne 
zajęcia i muzyka To- 
ma Waitsa. Jammusch 





Angeles po Helsinki 
powiedzieć, kto jest bardziej 
pokręcony: pasażerowie 
czy taksówkarze. 


trudno 


taksówkami, gdziekol- 


wiek się przebywa. 





RANKING 





wakacyjne hity na dvd 


>. 12. NIEKONCZĄCA SIĘ OPOWIEŚĆ 
(1984, REZ. WOLFGANG PETERSEN) 


Dla pokolenia wychowanego w latach 80. to film kultowy, jak „Tarzan” 
czy „Gwiezdne wojny”. To jeden z niewielu zachodnich filmów, które można 


13. OPOWIEŚĆ, O DWÓCH 
SIOSTRACH (REŻ. JI KIM=WOON) 


Mroczny, klaustrofobiczny film z Korei podejmuje temat zaburzeń psy- 
chicznych. Rzecz dzieje się gdzieś na pustkowiu, w staroświeckim domu, 


14. OSTATNI TANIEC PANA T 
(2005, REŻ. MAX MAKOWSKI) 


Brazylijski reżyser, azjatycka obsada i Harvey keitel gościnnie jako włoski 
gangster — już ta mieszanka robi niezłe wrażenie. Do tego dochodzi piosen- 


15. PHOENIX 
(1998, REŻ. DANNY CANNON) 


W pustynnym i upalnym Phoenix policjant hazardzista, Hamy Collins, co- 
raz więcej winien jest bukmacherowi. W pracy niby wszystko gra, ale jego ko- 
ledzy nie są idealnymi stróżami prawa. Jeden z nich, Mike, uwodzi żonę 


16. PRZYGODA Z PIOSENKĄ 
Gy (1969, REZ. STANISŁAW BAREJA) 


Wszyscy widzieli „Misia”. Warto więc zrobić sobie przerwę i włączyć „Przy- 
godę z piosenką”, musical Barei z okresu średniego peerelu. Śledzimy losy 


17. SEXY BEAST 
(2000, REŻ. JONATHAN GLAZER) 


Ray Winstone i Ben Kingsley sprawiają, że zgrany motyw przestępcy, któ- 
ry chce się wycofać, a nie może, zamienia się w prawdziwy popis. Oto by- 
ty gangster z Anglii, Gal (Winstone), wraz z żoną żyje sobie spokojnie w Hisz- 


18. ŚWIĘCI Z BOSTONU 
g (1999, REZ. TROY DUFFY) 


> — Współczesna bajka o Zomo, tyle że mściciełe to dwaj bracia o nazwisku 
MacManus. Oczywiście — Irfandczycy. Gdy ich ukochany bar odwiedza ro- 


TĘ róż: a 19. TRĘDOWATA 
rg (1976, REZ. JERZY HOFFMAN) 


Nie ma nic piękniejszego niż miłość, która silniejsza jest niż pieniądze. Mi- 
tość nasza, swojska. Już od pierwszych dźwięków muzyki Kilara wiemy, że bę- 
dzie bolało. I nie pomoże nic, nawet starannie wypielęgnowany wąsik Lesz- 
ka Teleszyńskiego, który jakby już ćwiczył do „Złotopolskich”. Polskie serce mu- 


Pooona NJ 

LI 4 20. ZEMSTA NA ZIMNO 
AMY 

caP” 















(2000, REZ. BOB GIRALDI) 


Ten film to małe arcydzieło. Rzadko udaje się tak świetnie opowiedzieć 
o życiu za pomocą jedzenia. Co prawda, po seansie apetyt na kotlet 
w „Warsie” rośnie, jednak głód dobrej histori znika. W zasadzie akcja filmu 
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było zobaczyć w kinach. Dziś pamięta się tyko piosenkę Limahia, a przecież 


fim nawet bardziej wart jest zapamiętania. To historia młodego marzyciela - 


Bastiana, który wchodzi w posiadanie tajemniczej księgi. Dzięki niej przenosi 


się do świata zamieszkiwanego przez jednorożce, pożeraczy skat 


i sympatycznego latającego smoka. Klasyka po prostu. 


w którym mieszka ojciec z dwoma córkami i nową żoną. Między siostrami 
a macochą nieustannie panuje napięcie, co prowadzi do dziwnych, prze- 
rażających wydarzeń. Im dłużej film trwa, tym mniejszą mamy pewność, co 
zdarzyło się naprawdę, a co jest jedynie chorą wizją. Całość niezwykle fra- 
pująca i oryginalna — długo można rozmawiać przy ognisku. 


ka z czołówki. Muzyka wpada w ucho jak Ivan i Delfin, a to dopiero począ- 
tek... Pan T (charyzmatyczny Francis Ng) to płatny zabójca i outsider. Zawsze 
w gamiiturze i pod krawatem. Z kapitanem policji gra w szachy, a z ofiarami 
rozmawia o Kancie. Film podobny do „Pulp Fiction”, tyle że Makowskiemu 
bliżej do Park Chan-wooka („Oldboy”) niż Tarantino. 


kolegi. Inny ma skłonność do przemocy. Hamy z kolei na gwałt potrzebuje 
pieniędzy. Pojawia się plan obrobienia bogatego lchwiarza. .. Niby nic ory- 
ginalnego, ale Ray Liotta jako Hamy i Anthony LaPaglia w roli Mike'a tworzą 
naprawdę mocny duet. Do tego dochodzi naprawdę doskonała Anielica 
Huston w roli niedoszłej kochanki Hamy'ego i mamy gotowy solidny film po- 
licyjny. W sam raz na gorący wieczór w pensjonacie bez klimatyzacji. 


młodej piosenkarki Mańoli (diabelnie sexy Pola Raksa), która wygrywa nagro- 
dę w Opolu i dostaje propozycję wyjazdu do Paryża. Jej chiopak, kompo- 
zytor Piotr (Bohdan Łazuka), odradza dziewczynie opuszczenie Polski, jednak 
przedsiębiorczy impresario Drybek stawia na swoim... Grający Drybka Zdzi- 
sław Maklakiewicz jest tu absolutnie genialny (szczególnie, gdy śpiewaj. 


panii, gdzie smaży swoje grube ciało na słońcu, a steki na grilu (kto raz wi- 
dział Anglików w Hiszpanii, ten wie, że lepiej tego pokazać nie można). Pew- 
nego dnia pojawia się kumpel z dawnego życia, psychopatyczny Don. Od 
tej chwili Gal może zapomnieć o barbecue... Kingsley jest w tym filmie tak 
dobry, że od razu mogliby mu przyznać pięć Oscarów pod rząd. Gdy się 
na niego patrzy, od razu przechodzi ochota na emeryturę w Hiszpanii. 


syjska mafia, wywiązuje się bójka. Następnego dnia Rosjanie chcą ich wy- 
kończyć, ale sprawa przybiera nieoczekiwany obrót. Natchnieni przez księ- 
dza (ach, ci andczycy...) bracia MacManus wydają wojnę mafii... Na 
szczęście film Duffy'ego nie jest czystą sensacją. To raczej komedia, i to na- 
prawdę dobra. Aktorzy są świetni, zwłaszcza Wilem Defoe jako agent FBI. 


si być złamane. Gdy Czesław Wołłejko krzyczy: „Waldemarze!"”, wiemy, że 
hrabiowie i księżne nie ustąpią tak tatwo. Stefania (Elżbieta Starostecka) na- 
wet po ślubie pozostanie „rędowata”... Warto przypomnieć sobie to love 
story, gdzie Słowacki, deszcz i skrzypce — gdy zbrzydną już krewetki i małże. 
Tym bardziej że Gabriela Kownacka jako Rita Szylinżanka igra tu z Piotrem 
Fronczewskim, hrabią Trestką (to chyba zapowiedź „Rodziny zastępczej ). No, 
i dzieciom się przyda: trzeba przecież czymś zastąpić Gombrowicza... 


dzieje się podczas jednego wieczoru we włoskiej restauracji. Spotykają się tu 
bardzo różne postaci, od kucharza hazardzisty, przez wszystkowiedzącego 
bamnana i bezczelnych gangsterów, po zmęczonego właściciela (Danny 
Aiello), który w porachunkach stracił niedawno swojego wspólnika. Ich losy 
nawzajem na siebie zachodzą, co sprawia, że naprawdę denerwujemy się, 
gdy homar spóźnia się na stół. Całość jest wyśmienicie zagrana.. + 


FOTO: KRZYSZTOF KUCZYK, ARCHIWUM 
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AGA ZEŁUKEJ JACY Z OS TNIÓ 

z tym numerem FILMU do jednego 

z wyżej wymienionych kin 

w dniach 20 - 23 sierpnia, ś ś 
otrzyma pojedynczy bilet | ©) |D) ] y/ Gi - RPN LA 


na film CZARNA DALIA. 





ZŁOTE KACZKI | laureaci 


TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI, PAULINA ORŁOWSKA 


THE BEST OF... 


ROZPpoczynamy polowanie na najdorodaniejszą 
polską kaczkę. Jest z czego wybierać! 
Szczegóły za miesiąc. 


brew pogłoskom Złote Kaczki 
— najstarsze polskie nagrody fil- 
mowe przyznawane przez na- 
szych Czytelników — wcale nie odleciały do 
ciepłych krajów. Już za miesiąc podamy 





1956 


„Sprawa pilota Maresza”, 

reż. Leonard Buczkowski 

„Maresz" prowadził od samego początku, 
otrzymał w sumie 6550 głosów. 

Na drugim miejscu znalazł się „Nikodem 
Dyzma" - pisaliśmy w tekście „Debiut Zło- 
tej Kaczki”. 


1957 


„Kanał”, reż. Andrzej Wajda 

Redakcja „Filmu" pochwaliła: „Ostateczny 
wynik ankiety potwierdza dobry gust na- 
szych czytelników". 


1958 


„Popiół i diament”, reż. Andrzej Wajda 
Bez komentarza. Nieśmiertelny film plus 
ikona polskiego kina, Zbigniew Cybulski 
w roli głównej. 


1959 


„Pociąg”, reż. Jerzy Kawalerowicz 

Reżyser w rozmowie z Marią Oleksiewicz: 
„To nie jest film o sprawach oczywistych. 
Gdyby miał taki być, wolałbym, żeby za- 
miast biletu do kina, widzowie kupili sobie 
bilet kolejowy”. 


1960 

„Krzyżacy”, reż. Aleksander Ford 
Ekranizacja powieści Sienkiewicza. Wielki 
sukces kasowy polskiej kinematografii 

w plebiscycie „Filmu” wygrał zdecydowa- 
nie ze swoimi ówczesnymi konkurentami. 
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szczegóły tegorocznego głosowania, w któ- 
rym wybierzecie najlepsze dokonania z do- 
robku polskiej kinematografii po 1945 roku. 
Na razie przypominamy dotychczasowych 
laureatów nagród „Filmu”. Ponieważ w la- 


1961 

„Matka Joanna od Aniotów”, 

reż. Jerzy Kawalerowicz 

Adaptacja opowiadania Jarosława Iwasz- 
kiewicza. „»Matka Joanna od Aniołów« 
jest filmem wybitnym. Jednym z najwybit- 
niejszych filmów polskich" — orzekł Alek- 
sander Jackiewicz. 


1962 


„Nóż w wodzie”, reż. Roman Polański 

Źle przyjęty przez krytykę i partyjnych de- 
cydentów debiut Polańskiego, w plebiscy- 
cie Złotej Kaczki wyprzedził „Głos z tam- 

tego świata” Stanisława Różewicza. 

I przyniósł polskiej kinematografii pierw- 

szą nominację do Oscara. 


1963 


„Jak być kochanq”, 

reż. Wojciech J. Has 

Jeden z najlepszych polskich krytyków, 
Konrad Eberhardt, napisał po premierze: 
„Od dawna film polski nie atakował nas 
z taką gwałtownością, nie narzucał swej 
wizji świata z taką siłą przekonania, która 
każe wspominać dobre czasy rozkwitu 
szkoły polskiej". 


1964 


„Pierwszy dzień wolności”, 

reż. Aleksander Ford 

Z wywiadu Stanisława Janickiego z Alek- 
sandrem Fordem: „Mylą się ci, którzy 
twierdzą, że sprawy wojny, to wszystko, 


tach 1972-73 i 1981-82 nagród nie przyzna- 
no, postanowiliśmy w tę lukę wstawić prze- 
kornie cztery wybitne filmy, które z różnych 
powodów — politycznych albo artystycznych 
— nie miałyby szans na Złotą Kaczkę. 


co ze sobą niosła — głębokie wstrząsy poli- 
tyczne czy psychologiczne, losy całych na- 
rodów, losy ludzi — przebrzmiały ". 


1965 


„Popioty”, reż. Andrzej Wajda 

W plebiscycie Złotych Kaczek film wyprze- 
dził „Rękopis znaleziony w Saragossie" 
Wojciecha J. Hasa: „W ten sposób Andrzej 
Wajda wpisał się po raz trzeci na listę lau- 
reatów naszej nagrody”. 


1966 


„Faraon”, 

reż. Jerzy Kawalerowicz 

Jerzy Peltz w „Filmie”: „»Faraona« realizo- 
wano na trzech kontynentach — w Uzbeki- 
stanie, Egipcie i w Polsce. Czerwone pia- 
ski Kizył-Kum dzieliło od Polski ponad 

11 tys. km. Nil leżał nad Zalewem Wiśla- 
nym a atelierowe wnętrze świątyni Ptah 

— w sercu robotniczej Łodzi". 


1967 


„Westerplatte”, 

reż. Słanistaw Różewicz 

Paradokumentalny, poruszający, ale wyz- 
byty martyrologii hołd dla obrońców gdań- 
skiego półwyspu. 1 września 1939 roku 
zaatakowały ich wojska hitlerowskie. Pa- 


„Pan Wołodyjowski” 


3 





miętna rola Zygmunta Hubnera jako majo- 
ra Sucharskiego. 


, też. Witold Leszczyński 
„»Żywot Mateusza« dzieje się dziś, ale 
mógłby się dziać zawsze (...). I trzeba akto- 
ra dużej klasy, aby stworzył tak bezbłędną 
kreację ograniczonego Matisa, jak uczynił 
to Pieczka” — pisał Konrad Eberhardt. 


„ reż. Jerzy Hoffman 
Pierwsze podejście Jerzego Hoffmana do 
Trylogii Sienkiewicza. „Mamy tu przepysz- 


ne sceny przygodowe" — orzekł recenzent 


„Filmu”, Andrzej Braun. 


reż. Andrzej Wajda 

Z wywiadu z reżyserem: „Jest to film 

o »sprawach Polaków«c; o ich niemocy i sile, 
o tym co ich łączy i dzieli". 


reż. Krzysztof Zanussi 
Jeszcze raz oddajmy głos Aleksandro- 
wi Jackiewiczowi: „Film ma kształt 

bogaty, jest wielopłaszczyznowy (...) 

Rewelacyjna Maja Komorowska, jed- 
no z najoryginalniejszych zjawisk ak- 
torskich w polskim kinie ostatnich lat. 
Jeżeli jej nie zepsują i nie zacznie za- 





nadto siebie naśladować, będzie pierwszą 
naszą nowoczesną aktorką na ekranie". 


reż. Grzegorz Królikiewicz 
Debiut najbardziej kontrowersyjnego pol- 
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skiego reżysera. „Niezwykłe było jego 
przyjęcie. Krytyka wpadła w zachwyt. (...) 
Krańcowo odmienna była reakcja widow- 
ni. Podczas pierwszych pokazów nastroje 
w salach kinowych były bliskie linczu”. 
(za serwisem www.filmpolski.pl) 


reż. Wojciech J. Has 

Nagrodzona w Cannes wybitna ekraniza- 
cja prozy Brunona Schulza. Partyjne czyn- 
niki oskarżyły jednak Hasa o „formalizm” 
i „elitaryzm”, w wyniku czego ten wielki 
wizjoner kina swój kolejny film zrobił do- 
piero dziewięć lat później. 


„ reż. Jerzy Hoffman 
Hoffman po raz drugi mierzy się z Trylo- 
gią. Ogromna popularność w kinach i no- 
minacja do Oscara. 


, reż. Krzyszłof Zanussi 
Żona i matka na egzystencjalnym rozdro- 
żu. Następna świetna rola Mai Komorow- 
skiej u Zanussiego. 


reż. Marek Piwowski 

„Rejs” Kaczki nie dostał, ale nasz mie- 
sięcznik i jego Czytelnicy nagrodzili Mar- 
ka Piwowskiego za jego kolejny film, ory- 


w 
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ZŁOTE KAC 


ginalny dramat gangsterski rozegrany 
w peerelowskich realiach. 


1977 


„Kochaj albo rzuć”, 

reż. Sylwester Chęciński 

Ostatnia część trylogii o Kargulu i Pawla- 
ku. Tym razem z wizytą w USA. 


1978 


„Spirala”, reż. Krzysztof Zanussi 

Odważny wybór, odważny film. Bo o etycz- 
nym i egzystencjalnym wymiarze samobój- 
stwa. 

1979 

„Klincz”, reż. Piotr Andrejew 

Zapomniany już dzisiaj debiut reżysera, 
który od 1982 roku mieszka w Holandii. 


Spojrzenie za kulisy polskiego światka 
sportowego. 


1980 


„Kung-fu”, reż. Janusz Kijowski 

Jeden z najlepszych filmów kina moral- 
nego niepokoju z wydarzeniami roku 
1968 w tle. Grupa przyjaciół z czasów 
studiów jednoczy się ponownie, by pomóc 
jednemu z nich. 


1981 


„Kobieta samotna, 

reż. Agnieszka Holland 

Film z wybitnymi rolami Marii Chwalibóg 
i Bogusława Lindy został pocięty, a potem 
uwięziony przez cenzurę. Premierę miał 
dopiero w roku 1987. Reżyserka już od 
sześciu lat pracowała zagranicą. 


1982 


„Niech cię odleci mara”, 

reż. Andrzej Barański 

Rok stanu wojennego przyniósł m.in. pięk- 
ną opowieść o powojennej polskiej prowin- 
cji. Reżyserem był Andrzej Barański, wciąż 
niedoceniany indywidualista i outsider, 
konsekwentnie tworzący swoje kameralne, 
wyciszone kino. 


1983 


„Wielki Szu”, reż. Sylwester Chęciński 
Pisaliśmy w recenzji: „Szuler stał się bodaj 


po raz pierwszy bohaterem filmu polskie- 
go: w kreacji Jana Nowickiego (...) przypo- 
mina Humphreya Bogarta czy Edwarda 

G. Robinsona z »czarnych filmów« amery- 
kańskich, których fabuła kryminalna by- 
wała pretekstem do filozoficznych przypo- 
wieści o ludzkiej egzystencji (...)". 


1984 


„Seksmisja”, reż. Juliusz Machulski 

Nasz reporter donosił z planu: „W sklepach 
nadal buty na kartki, skarpetek brak, a Ma- 
chulski robi film science fiction, budując od 
początku całą dekorację i szyjąc stroje”. 


1985 


„Yesterday”, 

reż. Radosław Piwowarski 

Opowieść o prowincjonalnym miasteczku 
lat 60. XX wieku. Czterech uczniów tech- 
nikum fascynuje się Beatlesami. Oprócz 
Złotej Kaczki, film dostał m.in. Złotą 
Muszlę i nagrodę aktorską dla Piotra Siw- 
kiewicza na festiwalu w San Sebastian. 








1986 


„CK Dezerterzy”, reż. Janusz Majewski 
„Baśniowo-komediowy charakter filmu jest 
bardzo silny, dominujący. (...) Myślę, że to 
oferta na tyle barwna i bogata, iż wystar- 
czy, by zjednać filmowi masową widow- 
nię” — przypuszczała Elżbieta Dolińska. 

I miała rację. 


1987 


„Matka Królów”, reż. Janusz Zaorski 

Film o losach „matki Polki" od czasów po- 
wojennych po stalinowski terror, z wybitną 
rolą Magdy Teresy Wójcik, leżał pięć lat na 
półce. Zwolniony wreszcie przez cenzurę, 
otrzymał m.in. Srebrnego Niedźwiedzia 
na festiwalu w Berlinie. 


1988 


„Krótki film o zabijaniu”, 

reż. Krzyszłof Kieślowski 

Z naszej recenzji: „Film Kieślowskiego, 
odważny artystycznie i myślowo, wymaga 
od widza nie tylko umiejętności oceny 
strony artystycznej, lecz również dojrzało- 
ści intelektualnej". Sukces na festiwalu 

w Cannes, film, od którego zaczęła się 
międzynarodowa kariera reżysera. 


1989 


„Przestuchanie”, 

reż. Ryszard Bugajski 

Najsłynniejszy „półkownik” polskiej kine- 
matografii. Ukończony po wprowadzeniu 
stanu wojennego, natychmiast został za- 
trzymany przez cenzurę. Osiem lat póź- 
niej, po przeliczeniu głosów napisaliśmy: 
„Nie było najmniejszych wątpliwości: już 
od pierwszego pakietu kartek pocztowych 
było jasne, że w plebiscycie naszych Czy- 
telników może zwyciężyć jedynie »Prze- 
słuchaniec". 
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1990 


„Ucieczka z kina Wolność”, 

reż. Wojciech Marczewski 

Cytat z werdyktu: „Wojciech Marczewski 
do laurów, jakie już uzyskał za swój film 
(Złote Lwy Gdańskie, Złote Taśmy) tym ra- 
zem dołączy nagrodę bardzo specyficzną, 
bo przyznawaną bezpośrednio przez sa- 
mych widzów”. 


1991 


„Podwójne życie Weroniki”, 

reż. Krzysztof Kieślowski 

Pierwsza koprodukcja Kieślowskiego po 
olbrzymim sukcesie „Dekalogu”. W roli 
polskiej i francuskiej Weroniki — Irene Ja- 
cob (nagrodzona na festiwalu w Cannes). 


1992 


„Psy”, reż. Władysław Pasikowski 

Film-szok. Krytykowali go zarówno obroń- 
cy solidarnościowego „etosu”, feministki, 
jak i część krytyków. Upatrywano w nim 
świadectwa bezwzględnej komercjalizacji 
polskiego kina. Z dzisiejszej perspektywy 
widać jednak także, że żaden inny film 
równie ostro nie pokazał ustrojowego prze- 
łomu w Polsce. 


1993 


„Kolejność uczuć”, 

reż. Radosław Piwowarski 

Kolejne zwycięstwo Piwowarskiego. Ro- 
mans aktora kabotyna z nastolatką (debiut 
Marii Seweryn). 


1994 


„Trzy kolory. Biaty”, 
reż. Krzysztof Kieślowski 


DZIESIĄTKA POMINIĘTYCH 
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1 reż. Andrzej Munk; 
2 
reż. Wojciech Jerzy Has; 
reż. Marek Piwowski 
reż. Andrzej Żuławski 
(ZAŁO) 
reż. Jerzy Antczak 
, feż. Krzysztof Zanussi 
„ też. Andrzej Wajda 
ZADUUSWAZNC 


reż. Andrzej Barański 
i wiele, wiele innych 





Środkowa, kręcona w Polsce część koloro- 
wej trylogii Kieślowskiego będącej współ- 
czesną refleksją na temat haseł Rewolucji 
Francuskiej „Wolność, równość, braterstwo”. 
Nie tak entuzjastycznie przyjęta, jak „Nie- 
bieski" i „Czerwony ”, ale nagrodzona za re- 
żyserię na festiwalu w Berlinie. 


1995 


„Tato”, reż. Maciej Ślesicki 

Film uważany za seksistowski i, kto wie?, 
może dlatego tak ceniony przez rzesze 
Polaków. 


1996 


„Putkownik Kwiatkowski”, 

reż. Kazimierz Kutz 

Reżyser na naszych łamach mówił Irenie 
Stanisławskiej: „Cieszę się, że film ten nie 
wchodzi (tak jak filmy moich młodszych 
kolegów) w świat brutalny, młodzieżowe- 
go seksu, agresji. To w gruncie rzeczy 
niesłychanie porządna, poczciwa opo- 
wieść. I być może młodzi tego szukają. 

To pocieszające (...)". 


1997 

„Kiler”, reż. Juliusz Machulski 

Według reżysera: „Kiler ma być parodią 
naszych filmów gangsterskich, parodią 
kina akcji”. Wielki sukces frekwencyjny 
w kinach. 


1998 


„Historia kina w Popielawach”, 

reż. Jan Jakub Kolski 

Z rozmowy z reżyserem po premierze: 
„Mam obawy, czy nie zawodzi mnie ulotna 
pamięć, czy jestem rzetelny w opisach mo- 
ich przeżyć. I czy znalazłem odpowiedni, 
czysty ton dla mówienia o czymś tak niez- 
wykłym, jak »dziedziczna pasja«". 


1999 


„Ogniem i mieczem”, 

reż. Jerzy Hoffman 

Ostatnia (choć chronologicznie pierwsza) 
część Trylogii Sienkiewicza zekranizowana 
przez Hoffmana. Reżyser w „Filmie”: „Pro- 
ponuję opowieść o ludzkich namiętno- 
ściach — o miłości, nienawiści, żądzy wła- 
dzy. To problemy ogólnoludzkie, niezależ- 
ne od miejsca i czasu”. 


2000 


„Życie jako śmiertelna choroba 
przenoszona drogą piciową”, 


„Tytuł pochodzi z napisu na murze, który 
wyczytałem gdzieś w Warszawie — mówił 
w naszym piśmie reżyser. — Urzekło mnie 
w nim to, że jest on pozornie prześmiew- 
czy, ale w rzeczywistości głęboko tragicz- 
ny. Bo całe życie jest tragiczną przygodą”. 


2001 


„Cześć, Tereska”, reż. Robert Gliński 

Z recenzji Tomasza Tiuryna: „Nie sposób 
odmówić »Cześć, Tereska« klasy — w filmie 
Glińskiego widać nie tylko ogromny wysi- 
łek, by wszystkie elementy przedstawione- 
go świata zagrały jak najbardziej wiary- 
godnie, ale dostrzec w nim można również 
próbę syntezy, literacki szlif, który ma 
nadać opowiadanej historii bardziej ogólne 
znaczenie”. 


2002 


„Edi”, reż. Piotr Trzaskalski 

Piotr Trzaskalski opowiadał nam o kulisach 
powstania filmu: „Znam jeden z łódzkich 
składów złomu. Codziennie rano pojawiają 
się tam złomiarze, kompletnie nieprzytom- 
ni, upici. Nie chcieliśmy pokazać tylko te- 
go, że zbierają złom i piją”. 


2003 


„Ciato”, reż. Tomasz 

Konecki, Andrzej Saramonowicz 

Po ogłoszeniu wyników Krzysztof Demido- 
wicz pisał: „»Ciało« nie było do tej pory 
docenione na festiwalach (...). Wyróżnili je 
za to widzowie: najpierw wybierając się 
tłumnie na film (ponad 300 tys. widzów to 
sporo jak na polskie kino), a teraz nagra- 
dzając Złotą Kaczką”. 


2004 


„Pręgi”, reż. Magdalena Piekorz 

Z wywiadu, który zrobiliśmy z reżyserką 
debiutującą w fabule tym właśnie filmem 
według scenariusza Wojciecha Kuczoka: 
„»Pręgi« to tylko pozornie film ciemny, 

w gruncie rzeczy niesie światło (...)". To 
także laureat Złotych Lwów na festiwalu 
w Gdyni. 


2005 


„Komornik”, reż. Feliks Falk 

Ewa Modrzejewska wybrała się na plan fil- 
mu i donosiła: „Feliks Falk kręci słodko- 
-gorzki dramat o współczesnej Polsce. Czy 
mistrz metafory po raz kolejny trafi w dzie- 
siątkę? (...)". Złote Lwy Gdyńskie i nagroda 
jury ekumenicznego w Berlinie. + 
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TRZECIA EMMA 
DLA MARYSI? 


Opowieść o wdowie z luksusowego przedmieścia, 
która handluje marihuaną, aby przetrwać, bawi 
i dołuje. Aż chciałoby się zawołać: „Legalize it!”. 


le „Trawka” („Weeds'”, 


manifestem na rzecz zalegalizowania marihuany. Poka- 


2005) jest nie tylko dowcipnym 


zuje, jak hipokryzja prawa doprowadza do kryminaliza- 
cji społeczeństwa. Bo w amerykańskich serialach w radykalny 
sposób pokazujących rzeczywistość palą wszyscy. Po skręta czy 
fajkę wodną sięgają bohaterowie „Sześciu stóp pod ziemią”, 
„Rodziny Soprano”, „Freeks and Geeks”, „Studia 60" czy „Bez 
skazy". To jasny sygnał, że tamtejsze społeczeństwo (i nie tylko 


ono) nie stroni od konopii indyjskich. Zwłaszcza jego bardziej li- 
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beralna część, która głosuje na demokratów. Cóż, w końcu pre- 


zydent Bill Clinton (demokrata) też palił, chociaż on akurat się 
nie zaciągał. 
W Stanach 


Holandii — trawa jest nielegalna, a handel nią karalny. Tymcza- 


jak w większości krajów, oprócz skrajnie liberalnej 


sem istnieją badania, z których wynika, że palenie konopii in- 
dyjskich mniej uzależnia niż nikotyna i czyni mniejsze spusto- 
szenia w ludzkim organizmie niż alkohol. Mimo to marihuana 
pozostaje nielegalna, podczas gdy inne używki całkowicie le- 
galnie nas uzależniają i przynoszą państwom oraz prywatnym 
korporacjom gigantyczne zyski. Mimo listków figowych w po- 
staci ostrzeżeń „Palenie zabija" na paczkach papierosów. 

W komediowym serialu telewizji Showtime, wyreżyserowanym 
przez 38-letnią Jenji Kohan, atrakcyjna Nancy Botwin (Mary-Louise 
*arker) niespodziewanie zostaje wdową. Ma na głowie utrzyma- 
nie wielkiego domu w Agrestic — fikcyjnych, luksusowych przed- 
mieściach Los Angeles i dwoje dzieci w prywatnych szkołach oraz 


zero kasy i pracy. W tej dramatycznej sytuacji postanawia handlo- 












wać trawą. Od początku zaopatrują się u niej wszyscy: bur- 
mistrz, prawnicy, artyści, a nawet nastolatki. Choć sprzedaż 
właśnie im wcale nie przychodzi bohaterce łatwo. W końcu sa- 
ma jest matką nastolatków... 

I tu dochodzimy do bardziej mrocznej strony tej błyskotliwej 
komedii. Otóż z epizodu na epizod wpływ nielegalnego zaję- 
cia na życie Nancy i jej rodziny jest coraz większy. I, niestety, 
coraz bardziej destrukcyjny. A już ostatni odcinek drugiej serii 
to właściwie zestaw scen z krwawej historii mafijnej „Rodzina 


O 


Soprano". 
Ale „Trawka”, co także jest jej siłą, nie koncentruje się jedynie 
na paleniu przez wszystkich marihuany. Z fantastycznym hu- 





morem rozprawia się też z polityką Busha i wojną w Iraku, nie- 
udolną lokalną władzą, hipokryzją agencji do zwalczania narko- 
tyków, stereotypami przypisywanymi różnym narodowościom, 
aborcją i ogólnym samozadowoleniem niezbyt rozgarniętych 
bogatych mieszkańców amerykańskich przedmieść. Co się 


ś 
Ś 
2 
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wydarzy w trzeciej serii? Na razie nie wiadomo. Twórcy nie 
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zdradzają, czy Nancy Botwin wycofa się z ryzykownego, ale 
i zyskownego interesu, który udało się jej rozkręcić. Bo że prze- 
trwa kryzys z finału drugiej serii, to pewne. Showtime nie zre- 
zygnuje tak łatwo z tej produkcji. Serial ma świetne recenzje 
(dotychczas został nagrodzony dwoma statuetkami Emmy, 
w tym roku jest także na liście nominowanych), a finał drugiej 
serii oglądały 2 mln widzów. Jak na telewizję kablową, jest to 
całkiem niezły wynik. 

Właśnie popularność serialu sprawiła, że chętnie pojawiają się 
w nim gwiazdy. W drugiej serii jednym z odbiorców trawy Nan- 
cy Botwin jest Snoop Dog (improwizuje nawet utwór będący po- 
chwałą nowego szczepu wyhodowanego przez Nancy i nazwa- 
nego „gorąca mamuśka”). Już wiadomo, że w trzeciej serii 
zagrają epizody Mary-Kate Olsen i Carrie Fisher. 

Premierowe odcinki trzeciej serii już 15 sierpnia pojawią się 
w Showtime. Miejmy nadzieję, że zaraz potem serial trafi, tak 
jak dotychczas, do HBO. Na razie można tam oglądać odcinki 
poprzednich dwóch sezonów. <* 
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bartosz żurawiecki 


AVANTI POPOLO! 


Czy recenzja 
może być 
obiektywna? 


o miesiącach nieobecno- 
ści wróciła nasza strona 
(www.film. 
com.pl). A wraz z nią forum. 
Czyli znowu można nie tylko 


internetowa 


dyskutować na różne tematy fil- 
mowe, ale również złorzeczyć 
redakcji i pismu. Oraz — oczywi- 
ście — skierować pod naszym 
adresem parę miłych słów. 
Jednym z lejtmotywów forum 
jest pytanie, czy aby czytamy to, 
co piszą tam PT Czytelnicy. Czy- 
tamy, czytamy... A jak padnie ja- 
kiś komplement, to czytamy na- 
wet po kilkanaście razy. Za to, 
kiedy anonimowy internauta źle 
się o nas lub o naszym autorze 
wypowie, obrażamy się i czytać 
przestajemy. No, chyba że nie 
lubimy autora, który został zmie- 
szany z błotem. Wtedy przesyła- 
my mu link do forum z pełnym 
obłudy zatroskanym komenta- 
rzem: „Zobacz, co ci ludzie wy- 
pisują, na miłość boską!'”. 
Zapewniam też, że wiele Wa- 
szych uwag, zastrzeżeń i postu- 
latów przyjmujemy ze zrozu- 
mieniem, a nawet się z nimi 
zgadzamy. Ale nie tylko my po- 
winniśmy być ich adresatami. 
Kierować je należy w pierwszej 
kolejności do wydawcy. To on 
podejmuje najbardziej strate- 
giczne decyzje. A co wydawca 
czyta i czy w ogóle cokolwiek 





musi, tego to ja już nie wiem, bo 
nigdy wydawcą nie byłem. 

Nie ustawajcie jednak w wysił- 
kach. W końcu vox populi jest 
prawie tak ważny, jak vox rekla- 
modawców. Co prawda, jedna 
z reklam głosi, że „prawie robi 
ogromną różnicę”, ja bym tu 
jednak użył (ku pokrzepieniu 
serc i innych organów) francus- 
kiego zawołania: „Vive la petite 
difference!". I tego się trzymaj- 
my — dodajmy jedynie liczbę 
mnogą. Niech żyją różnice, ma- 
łe i duże, byle nie średnie! 

Wątkiem, który z wiadomych 
względów zainteresował mnie 
szczególnie, była prowadzona 
na forum dyskusja, czy recenzje 
powinny być obiektywne czy 
subiektywne. Trochę mi to przy- 
pomina, za 
„badania” bimbrownika z filmu 


przeproszeniem, 


Barei nad zawartością cukru 


w cukrze. Recenzja jest opinią, 


a jeszcze się nie zdarzyło, by ja- 
kąś opinię podzielali wszyscy 
ludzie na Ziemi (to by dopiero 
była nieznośna utopia!). Recen- 
zja nie jest też wyrazem poglą- 
dów większości (jakiej większo- 
ści? i kto ją tworzy?), tylko wy- 
powiedzią autorską. Co nie 
zwalnia autora z (obiektywne- 
go?) obowiązku znajomości te- 
matu i uzasadniania swojego 
zdania. 

Jeden z internautów (internau- 
tek? nie mam narzędzi, by 
obiektywnie stwierdzić płeć tej 
osoby, mam tylko jej nick) skar- 
ży się, że tak nisko oceniliśmy 
„300”, za to wychwalamy Berg- 
mana. Jesteśmy więc nieobiek- 
tywni, bo „300" to świetny film, 
a Bergman nudziarstwo — wed- 
ług internauty i jego znajo- 


mych. Czyli „obiektywnie". 





Cóż, zespół Papa Dance wydał 


niedawno płytę zatytułowaną 
„1 000 000 fanek nie mogło się 
mylić!" i była to duża pomyłka. 
Nie chcę teraz rozpoczynać 
badań statystycznych, które 
być może udowodnią, że wię- 
cej ludzi na świecie woli Berg- 
„300". 
chcę wyrazić słowa uznania 
dla owego skarżącego za to, że 


mana od Przeciwnie, 


się z autorami recenzji nie 
zgadza. Bo o to nam (między 
innymi) chodzi! 

Recenzja jest tekstem, a ten, jak 
wiadomo, wymaga nadawcy, 
przekazu i odbiorcy. W jej przy- 
padku mamy wręcz do czynie- 
nia z tzw. podwójną podwójno- 
ścią. Twórca filmu nadaje ko- 
munikat, recenzent go odbiera, 
interpretuje i interpretację wy- 
syła dalej (ale też z powrotem 
do twórcy) w formie recenzji. 
Każdy jest więc tu zarówno 
nadawcą, jak i odbiorcą. 

I Ty nie uciekaj przed tą dwuz- 
nacznością! Bądź odbiorcą na- 
szych recenzji i z nimi dyskutuj. 
Bez odwoływania się do obiek- 
tywnych, rzekomo, kryteriów 
czy też świadczących o bezsil- 
ności „argumentów" w stylu: 
„Coś z wami, recenzentami, jest 
nie w porządku". 

A gwiazdki olej, bo to jedynie 
populistyczne jarzmo krytykom 
narzucone. + 


Glos ludu jest prawie tak ważny, jak głos reklamodawców. 
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KRZYSZTOF OSTROWSKI 


FOTO: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: 





4.08 inauguracja w scenerii Zamku 
w Kazimierzu — koncert Bajofondo 
LENKA NKETSCYKCT CEC 
(Argentyna), laureata dwóch 

PO CUWZEUACK CENNY 
"Tajemnica Brokeback Mountain", 
"Babel". Niezwykłe widowisko, 
UCZUC ELEN 

w tradycji i kulturze 
latynoamerykańskiej. 
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* RZ DEDYWCUSCECOWZNIELIENYMY 
pokaz filmu włoskiego reżysera 
Giuseppe Tornatore "Nieznajoma" 
z Michele Placido. 


Retrospektywa i lekcja kina gościa 
specjalnego, reżysera, scenarzysty, 
U SZICNEWICIEJSWICH 

Jego filmy "Pięć łatwych utworów” 
i "Listonosz zawsze dzwoni dwa 
razy" wprowadziły nowe standardy 
WAW ZACK CENA 


Przegląd filmów niezwykłego duetu 
Hrabal - Menzel. 

ONO LECZY EWC 

w Kazimierzu 5 sierpnia. 


LGENTOCUEŁWIE CE 
słynnego baskijskiego muzyka, 
współpracującego z Almodovarem 
przy filmach "Porozmawiaj z nią" 

M ONZSLEYZT 

WALCZE TRESC NICH 


Premierowe pokazy polskich 
i zagranicznych filmów 
7 WEW PCEESUWEIE 
y w Berlinie, Cannes, Rotterdamie. 


4 M Liczne koncerty i wystawy 
? 4 h + WACZTEZTKEWNNETA 
j OW UCIEKAC ZAC HLCA SECA 
EOG CIAO ECA CTN) 
i pisarzami. 
Porozmawiaj z nimi! 
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Staby punkt 


Premiera: 10.08 
(FRACTURE) USA 2007. Reżyseria: Gregory Hoblit. Scenariusz: Danie! Pyne, Glenn Gers (na 
podstawie opowiadania Daniela Pyne'a). Zdjęcia: Kramer Morgenthau. Muzyka: Jeff 


Danna, 





kkkk 


chael Danna. $cenografia: Paul Eads. Obsada: Anthony Hopkins, Ryan Gos- 


ling, Dawid Strathaim, Rosamund Pike, Embeth Davidiz. Dystrybucja: Wamer. Czas: 112 


POS EPE WB O BONE > WAOOÓA SATA 
MORDERCA RZUCA WYZWANIE PROKURATOROWI. 


W tym filmowym pojedynku stają 
naprzeciwko siebie nie umięśnieni 
twardziele, lecz mózgowcy. A bro- 
nią są nie katasze, lecz... kodeks 
karny. Konstruktor samolotów 
Ted Crawford (Hopkins) z pre- 
medytacją morduje żonę (Da- 
vidtz), która zdradzała go z poli- 
cjantem. Kiedy przybywa polic- 
ja, Crawford ma w ręku pistolet 
i przyznaje się do zbrodni. Drugi 
z bohaterów to młody, arogancki 
Willy Beachum 
(Gosling). Willy jest na wylocie 


prokurator 


z biura prokuratora rejonowego 
w Los Angeles, skąd do prywat- 
nej kancelarii prawnej zwabi- 
ła go czarująca karierowicz- 
ka, Nikki (Pike). Nieświadom 
wszystkich okoliczności sprawy 
Crawforda, traktuje ją nonsza- 
lancko i z ochotą przyjmuje wy- 
zwanie rzucone mu w sądzie 
przez oskarżonego. 

W tym filmie, trochę sensacyj- 
nym, a trochę przypominającym 
dramat sądowy stawką dla praw- 
nika jest reputacja i intratna po- 
sada, a dla przestępcy — czapa 
lub wieloletnie więzienie. Roz- 
grywka ekscytuje z kilku powo- 
dów. Jej temperatura rośnie 
w miarę jak Beachum angażuje 
się w rozprawę. Hoblit prowa- 
dzony przez inteligentny scena- 
riusz nie idzie w kierunku typo- 
wego dramatu sądowego, w któ- 
rym przeciwnicy zadają sobie 
ciosy, posługując się świadkami 
lub dowodami. Wystrzega się też 
typowych dla kryminałów bija- 


tyk i pościgów samochodowych. 


Zmagania protagonistów ukazu- 
je jako psychologiczną corridę, 
w której byk i matador krążą wo- 
kół siebie, czekając na odsłonię- 
cie się przeciwnika. 
Dlatego najlepsze są momenty, 
gdy Hopkins i Gosling pojawiają 
się razem na ekranie. Crawford 
w wydaniu Hopkinsa to wstrze- 





mięźliwa wersja Hannibala Lec- 





tera. Ale prawdziwa rewelacja to 
Gosling. Gra na granicy rozdwo- 
jenia jaźni osobnika, który 
wkracza do akcji niejako wbrew 
sobie, i jego alter ego, które nie 
może się temu nadziwić. 

Rzecz mogłaby się doskonale 
obyć bez romansu Beachuma 
z Nikki oraz jego dydaktycznie 
sprokurowanej moralnej rozter- 
ki. Finałowy ruch prawnika też 
mógłby być lepiej wyjaśniony. 
Lecz te zastrzeżenia bledną wo- 
bec klasy duetu aktorskiego oraz 
misternej struktury filmu — wizu- 
alny lejtmotyw stanowi obraz ga- 
dżetu zaprojektowanego przez 
Crawforda — konstrukcji, w któ- 
rej szklane kulki staczają sie po 
skomplikowanych torach. Film 
kilkakrotnie wraca do sytuacji 
pozornie niewnoszących nic no- 
wego. Kamera, jak owe kulki, 
chwilami zwraca się w niespo- 
dziewanym kierunku, by ukazać 
detale, bardziej tworzące nastrój, 
niż popychające akcję. Przez te 
narracyjne szczeliny sączy się 
inna rzeczywistość, która — jak 
się wydaje — motywuje działania 
bohaterów. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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RECENZJE 


2007 sierpień FILM 73 


Molel 


Premiera: 03.08 


kokokk 


(VACANCY) USA 2007. Reżyseria: Nimród Antal. Scenariusz: Mark L. Smith. Zdjęcia: An- 
drzej Sekuła. Muzyka: Paul Haslinger. Scenografia: Jon Gary Steele. Obsada: Kate Bec- 
kinsale, Luke Wilson, Frank Whaley, Scott G. Anderson. Dystrybucja: UIP Czas: 80 


PARA PRZECHODZĄCA 
KRYZYS MAŁŻEŃSKI MUSI 
WALCZYĆ O ŻYCIE. 


Twórca „Kontrolerów”, Nimród An- 
tal, przenosi się z Budapesztu do 
Hollywood. Z petnego symboli 
podziemnego świata trafia wprost 
na amerykańską autostradę mię- 
dzystanową. Jego anglojęzycz- 
ny debiut trudno nazwać peł- 
nokrwistym dziełem  filmo- 
wym, to raczej rozciągnięte do 
osiemdziesięciu minut stylis- 
tyczne ćwiczenie. Dodajmy: 
udane. Warto być dla niego po- 
błażliwym z konkretnego powo- 
du: Nimród pokazuje dokładnie, 
gdzie w trakcie realizacji koń- 
czą się kompetencje scenarzysty, 
a zaczynają reżysera. 
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Scenarzysta wie, że chodzi 
o klasyczny dreszczowiec. Wy- 
myśla młode małżeństwo, które 
po wyniszczającym kryzysie 
spowodowanym śmiercią synka 
szykuje się do rozwodu. Para 
wraca właśnie bezdrożami z ro- 
dzinnej uroczystości. Po ekspo- 
zycji scenarzysta musi zawiązać 
akcję. Zmusza więc bohaterów 
do przymusowego postoju 
w przydrożnym motelu. Żeby 
było bardziej klaustrofobicznie, 
ogranicza miejsce akcji do kilku 
pomieszczeń. Potem kombinuje, 
jak zarobić i się nie narobić, czy- 
li z czego najłatwiej pozrzynać. 
Wpadają mu do głowy: „Psycho- 
„Hostel”... 


powodze- 


za”, „Iożsamość", 
Z umiarkowanym 


niem zaczyna rzeźbić w cudzym 


materiale. Efekt jego wytężonej 


pracy jest zadowalający, ale tyl- 
ko dla widza, który nie dostrze- 
że sztampowych pomysłów. 

Reżyser przychodzi na gotowe. 
Zadaniem priorytetowym jest 
dla niego obrona własnej auto- 
nomii. Czyta scenariusz i widzi, 
że to dreszczowiec. Z małżeń- 
stwa (czyli Beckinsale i Wilso- 
na) zaczyna robić aktorów. 
Wplata w ich relację podskórne 
napięcie, każe im porozumie- 
wać się za pomocą drobnych 
gestów, prawie niezauważal- 
nych grymasów, sarkastycz- 
nych pomruków, ustawia mis- 
terną grę spojrzeń. Z trzech in- 
spiracji scenarzysty wybiera 
Hitchcocka. Na dobry początek 
podpiera się kompozycjami 
przypominającymi utwory Ber- 
narda Herrmanna. Później 
z wyczuciem bawi się filmową 
materią. Dyryguje operatorem 
tak, żeby uzyskać sugestywną 
atmosferę zaszczucia. Zawęża 
i rozszerza przestrzeń, z wpra- 





wą operuje światłem i cieniem, 
wykorzys-tuje scenografię, sku- 
pia uwagę kamery na detalach. 
Robi to nienachalnie, ponieważ 
nie chce modyfikować „dyrek- 
tyw wyjściowych” i niweczyć 
wysiłków scenarzysty. 

Szarą eminencją jest jak zwykle 
producent. Widząc, że reżyser 
sztampę zamienia w szyk i styl, 
podnosi kciuk do góry. Dostrze- 
gając potencjał postaci hotela- 
rza, który zarówno pod wzglę- 
dem fizys, jak i sposobu bycia 
przypomina budapeszteńskich 
kontrolerów, kręci znacząco gło- 
wą. Tu rodzi się indywidualizm, 
który trzeba będzie zdusić w za- 
rodku. Czas pokaże, czy Antal 
porzuci Węgry na rzecz Kalifor- 
nii (w końcu tam się urodził), ale 
jedno jest pewne: bez względu 
na to, jak potoczy się jego karie- 
ra, nie musi pluć sobie w brodę, 
że zdecydował się pracować na 
zlecenie. I to nie tylko ze wzglę- 
dów finansowych. 


MICHAŁ WALKIEWICZ 


ES — Scenarzysta v. reżyser. Remis ze wskazaniem na reżysera 





Czarna Dalia 


Premiera: 17.08 
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(THE BLACK DAHLIA) Niemcy/USA 2006. Reżyseria: Brian De Palma. Scenariusz: Josh 
Friedman (na podst. powieści Jamesa Ellroya). Zdjęcia: Vilrmos Zsigmond. Muzyka: 
Mark isnam. Scenografia: Dante Feretti. Obsada: Josh Hartnett, Scarlett Johansson, 
Aaron Eckhart, Hilary Swank. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 121" 


ZAGADKA BESTIALSKIE- 
GO MORDERSTWA 
MŁODEJ AKTORKI. 


Brian De Palma jest reżyserem iry- 
tująco nierównym. Obok filmów 
znakomitych („Życie Carlita", 
„Nietykalni"”) swoim nazwis- 
kiem firmował także dzieła chy- 
bione („Misja na Marsa"). 
„Czarna Dalia" należy do dru- 
giej kategorii. 

James Ellroy, ceniony pisarz 
amerykańskiego _neonoiru, 
w wydanej w 1987 roku „Czar- 
nej Dalii" opowiedział o jednej 
z największych kryminalnych 
zagadek Ameryki. Elizabeth 
Short miała kruczoczarne włosy, 
błękitne oczy i wytatuowaną na 
udzie różę. We włosy wpiętą da- 
lię, a na pupie zawsze czarne 
majteczki — stąd oryginalny 
pseudonim. Pomimo gwiazdor- 
skiego logo nie zrobiła w Holly- 
wood kariery. Dopiero kiedy zo- 
stała bestialsko zamordowana, 
wszyscy usłyszeli o tragicznej 
dziewczynie, która przez trzy dni 
była poddawana obsesyjnej tor- 
turze. Opowieść o zgubie Eliza- 
beth Short w ujęciu Ellroya stała 
się także historią perwersyjnego 
splotu seksualnych obsesji i kry- 
minalnego szaleństwa. 

W ekranizacji powieści De Pal- 
ma zrezygnował jednak z więk- 
szości niedopowiedzeń pierwo- 


EJ — Formalne cacko puste jak wydmuszka | EJ — Wilk wilkowi cztowiekiem. Też niedobrze. 


wzoru. Morderstwo Short ma 
w filmie wyjaśnić policjant i były 
pięściarz „Bucky"  Bleichert 
(Josh Hartnett z grzywką Adolfa 
Dymszy), który razem ze swoim 
partnerem, „Lee” Blanchardem 
(Aaron Eckhart) hoduje prywat- 
ną dalię. Ale ich dalia, czyli Kay 
Lake (Scarlett Johansson), ska- 
cze z jednego kwiatka na drugi 
- także na damskie kwiateczki 
(Hilary Swank) i cała umorusa- 
na jest perwersją. 

Gdyby chociaż film De Plamy 
był perwersyjny jak nosek 
Scarlett... Nie jest. Owszem, 
sfotografowane przez Vilmosa 
Zsigmonda kadry L.A. w wirtu- 
ozerskiej stylizacji Dantego 
Ferretiego wyglądają wspania- 
le. Formalne cacko zostało jed- 
nak całkowicie wyzute z treści. 
Miasto nie zyskało duszy, a fil- 
mowe postaci nie zaczęły od- 
dychać. 

„Czarną Dalię" De Palmy zalud- 
nia świat manekinów mówią- 
cych o zbrodni, udających 
zbrodnię albo pozujących na 
zbrodniarzy. Sztuczność jest tu 
mechaniczna, a treść — wymę- 
czona i kokieteryjna. Nie ma ta- 
jemnicy. Zabrakło emocji. Po- 
dobno o wyreżyserowaniu histo- 
rii Elizabeth Short długo marzył 
David Fincher. Po „Zodiaku” 
wiadomo, że zrobiłby to lepiej. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


Premiera: 3.08 
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(SKINWALKERS) USA 2006. Reżyseria: James Isaac. $cenariusz: James DeMonaco, 
Todd Harthan, James Roday. Zdjęcia: David A. Amstrong, Adam Kane Muzyka: An- 
drew Lockington. $cenografia: David Hackl. Obsada: Jason Behr, Elias Koteas, Rho- 
na Mitra, Kim Coates. Dystrybucja: Monolith. Czas: 88' 


DWA KLANY WILKOŁAKÓW TOCZĄ WOJNĘ 
O ŻYCIE 12-LETNIEGO CHŁOPCA. 


Powrót wilkotaka jako bohatera tra- 
gicznego ma nawet sens. I może 
nieprzypadkowo sytuację uwię- 
zienia między dziką żądzą krwi 
a kulturowymi normami wpisuje 
się ostatnio w ramy horrorów dla 
nastolatków. Tak też jest i tym ra- 
zem w filmie wyreżyserowanym 
przez specjalistę od projektowa- 
nia ekranowych  monstrów 
(m.in. „Mucha”, „eXistenZ'') Ja- 
mesa Isaaca. 

Wilkołacze ambiwalencje zosta- 
ły tu ujęte w historię dwóch kla- 
nów wilkołaków: „złych" uwiel- 
biających dekadenckie rozrywki 
i ludzkie mięso oraz tych „dob- 
rych", postrzegających swą wil- 
czą naturę jako przekleństwo 
i pragnących stać się ludźmi. Ci 
„dobrzy" strzegą 12-letniego 
chłopca, którego uważają za 
przepowiedzianego (nie bardzo 
wiadomo, przez kogo) zbawcę, 
który ma ich uwolnić od strasz- 
nego ciężaru. Ci „źli”" chcą wil- 
czego mesjasza zabić, zanim do- 
żyje 13. urodzin. 

Twórcy czerpią całymi garściami 
z gatunkowej spuścizny, ale uży- 
wają jej mechanicznie i byle jak. 
Wyimki ze „Skowytu”, „Amery- 


kańskiego wilkołaka w Londy- 
nie" i „Wilka” funkcjonują tu na 
równych prawach, a film co 
chwilę miewa problemy z tożsa- 
mością. W momentach, gdy 
powinno być zabawnie, wycho- 
dzi niezręcznie, a gdy ma być 
dramatycznie, wychodzi śmiesz- 
nie. Absurd goni absurd, kalka 
kalkę, a aktorzy zachowują się 
jak w przedszkolnym teatrzyku. 
Cóż, Isaac skupił się na tym, na 
czym się zna, czyli na designie. 
I przynajmniej pod tym wzglę- 
dem jego film nie zawodzi. Wil- 
kołaki rzeczywiście wyglądają 
dość oryginalnie, sama trans- 
formacja też przebiega efek- 
townie, a i scenografia prezen- 
tuje się całkiem stylowo. Tyle że 
to podnieta na krótkie chwile, 
reszta zaś jest bezsensownym 
wyścigiem, by pokazać jak naj- 
więcej, zanim wyczerpie się de- 
signerska inwencja. Plus obo- 
wiązkowe morały: że niby trze- 
ba powstrzymać wilczy apetyt 
(na zabawę, seks, używki) i pod- 
dać się kulturowym normom. 
Tylko kto ma się tymi morałami 
przejąć? Młode wilki? 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Next 


Premiera: 10.08 

USA 2007. Reżyseria: Lee Tamanhori 
Scenariusz: Gary Goldman, Jonathan 
Hensleigh, Paul Benbaum (na podst. po: 
wieści Phillipa K. Dicka „Złoty człowiek”) 
Zdjęcia: David Tattersall. Muzyka: Mark 
sham. Scenografia: William Sandell 
Obsada: Nicolas Cage, Jessica Biel, Ju 
lianne Moore, Nicolas Pajon, Paul Rae. 
Peter Falk. Dystrybucja: SPI. Czas: 96 


kk 


JASNOWIDZ ZMUSZONY 
DO WSPÓŁPRACY ZE 
SŁUŻBAMI SPECJALNYMI. 


Jakby cztowiek wiedziat, że zaraz 
upadnie, to sam powinien się 
czym prędzej przewrócić. Tym- 
czasem bohater „Next"” (Nicola- 
s Cage), wie, ale za wszelką ce- 
nę próbuje się nie wywalić. Wie, 
bo ma dar przewidywania wła- 


snej przyszłości na dwie minuty 


Don 


Premiera: 10.08 





do przodu. I choć czerpie z tego 
pewne profity — na przykład re- 
gularnie wygrywa w kasynach 
Las Vegas — szczerze nienawi- 
dzi tego swojego krótkodystan- 
sowego jasnowidztwa, bo nigdy 
nie przytrafia mu się nic nies- 
podziewanego. Zmienia więc 


kk 


Indie 2006. Reżyseria: Farnan Akhtar. Scenariusz: Farhan Akhtar Javed Akhtar. Zdję- 
cia: K.U. Mohanan. Muzyka: Shankar Mahadevan, Loy Mendonsa, Ehsaan Nooran 
Scenografia: Aradhana Seth. Obsada: Shahrukh Khan, Priyanka Chopra, Arjun Ram- 
pal, Isha Koppikar. Dystrybucja: Blink/Gutek Film. Czas: 171 


OFICER POLICJI CHCE ZASTĄPIĆ GROŹNEGO 
MAFIOZA... JEGO SOBOWTÓREM. 


I co ja mam z tym filmem począć? 
Jak napiszę, że kicz i niedo- 
rzeczność, to powiedzą, że jes- 
tem jajogłowym dupkiem, który 
niczego nie rozumie z prawdzi- 
wego kina. Jak się zacznę wy- 
mądrzać na temat specyfiki Bol- 
lywoodu i mechanizmów jego 
odbioru, to...orzekną to samo. 
Właściwie powinienem albo mil- 
czeć, albo zadeklarować, że 
oglądając „Dona”, miałem trzy 
godziny radochy i czystej przy- 
jemności. Ale nie zadeklaruję, 
bo nie miałem. Nie zachwyca 
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mnie ta superchała. A nawet 
wręcz przeciwnie. Jak zachwy- 
ca, skoro nie zachwyca? 

Nieśmiertelny i wiecznie młody 
(choć wciąż tak samo brzydki 
— co te miliardy widzów w nim 
widzą?) Shahrukh Khan tym ra- 
zem gra bardzo złego człowieka. 
Mafijnego dilera i kilera. Bez 
mrugnięcia okiem zabija wszyst- 
ko, co jeszcze żywe. Nie — bez 
mrugnięcia okiem to niedobre 
sformułowanie. Shahrukh mru- 
ga, krzywi się iw ogóle, tradycyj- 
nie, jest bardzo wyrazisty. Z ak- 


różne drobiazgi w przeznacze- 
niu, broni się przed profetyczną 
rutyną i próbuje wykombi- 
nować najlepsze rozwiązanie, 
niczym Bill Murray w „Dniu 
świstaka”. 

Tyle że nie bardzo wiadomo, po 


co. Trio scenarzystów tak spre- 


Nm Khan 3 


torstwem u niego jak z urodą 


nic mu się nie poprawia. 
Ale w wyniku różnych — nie tyle 
wymyślnych, co kretyńskich 
intryg pewnego policjanta, 
macho Don ma zostać zastąpio- 
ny swoim sobowtórem. Czyli... 
Shahrukh Khanem w wersji 
ubogi śpiewak uliczny (dobry 
pretekst do włożenia kolejnej 
obowiązkowej piosenki), który 
co widać z najdalszego zakątka 

Indii — jest przegiętą ciotą. 
Tylko czy Khan może być prze- 
giętą ciotą? Nie może. Fanki by 
mu tego nie wybaczyły. Docho- 
dzi więc do kolejnej przewrotki 


i oto Shahrukh znowu jest 





Nicolas Cage 


parowało powieść Phillipa K. 
Dicka „Złoty człowiek”, że ich 
wersja nie tylko przestała przy- 
pominać książkowy oryginał, 
ale na dodatek ciąg dalszy daje 
się przewidzieć nie na dwie mi- 
nuty, ale całe półtorej godziny 
naprzód. 





Shahrukhiem: marszczy czoło 
i całym sobą demonstruje swój 
złowieszczy (he! he!), samczy 
(he! he!) seksapil (he! he! he!). 
Generalnie, muszę uprzedzić 
jakby się ktoś jeszcze nie zo- 
rientował — że tym razem nie 
mamy do czynienia z tanecz- 
nym melodramatem porywają- 
cym serca i nogi, ale z gangster- 
ską dintojrą w wersji bollywo- 
odzkiej. To znaczy rozegraną 
w atrakcyjnych turystycznie 
miejscach (np. na Twin Towers 
w Kuala Lumpur) i okraszoną 
śpiewem z przytupem. 
Skoczne melodie pasują do sen- 


sacyjnej intrygi i zimnego tech- 


Właściwie od początku wiemy 
wszystko. Kiedy Nicolas Cage 
szuka dziewczyny, którą zoba- 
czył w swoich wizjach (Jessica 
Biel), to wiadomo, że ją spot- 
ka. Gdy zaś ściga go uparta 
agentka FBI (Julianne Mo- 
ore), by pomógł namierzyć 
przemyconą do Stanów bom- 
bę atomową, to też jest jasne, 
że go w końcu złapie. A i bom- 
ba przecież musi w końcu wy- 
buchnąć, aby spece od efek- 
tów mogli z wielkim hukiem 
zamaskować  nieporadność 
scenarzystów, którzy najwy- 
raźniej nie mieli pojęcia, co 
z tym filmem zrobić. 

Dobre chęci Lee Tamahoriego 
i jego nieszablonowe pomysły 
na sceny akcji niebardzo się 
przydają. Owszem, jest tu kilka 
dobrych scen. Choćby ta, gdy 
Cage umyka ochroniarzom 
w kasynie, przewidując ich ru- 
chy co do sekundy. Cóż z tego, 


skoro to tylko rodzynki na za- 
kalcu tandetnej gry z czasem, 
mnożenia retro- i introspekcji, 
w których niby wszystko jest 
możliwe, a i tak wybiera się 
najbardziej ograne i oczywiste 
rozwiązania. 

Gwiazdy w obsadzie także ni- 
czego ciekawego nie wnoszą, 
bo też i do grania nie ma tu za 
wiele. Cage wyraźnie się mę- 
czy, co w jego przypadku staje 
się normą, Moore chyba nie do 
końca zdaje sobie sprawę, 
w czym bierze udział, a za- 
miast Biel mogła wystąpić ja- 
kakolwiek ładnie wyglądająca 
panienka na dorobku. 

Oj, nie ma biedny Dick szczę- 
ścia do hollywoodzkich ekrani- 
zacji swojej twórczości. Fil- 
mowcy w większości przypad- 
ków zamieniają jego pomysły 
na kiepskie thrillery z wątpli- 
wymi atrakcjami. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


EJ — Temu filmowi już dziękujemy. Następny proszę! 





no muzyki ilustracyjnej jak 
Shahrukh Khan do dramatów 
Bergmana. Ale to nawet dobrze, 
wprowadzają bowiem element 
zdrowego surrealizmu, tak miłe- 
go podniebieniu europejskich 
widzów Bollywoodu. Tylko coś 
mało tych piosenek jak na indyj- 
skie standardy. 

Reszta to reprodukcja zachod- 
niego kina akcji klasy Bi C 
z nawiązaniami do klasyków 
gatunku (chociażby Bondów), 
zawikłana fabularnie, pełna 
nielogiczności i absurdalnych 
zwrotów akcji, a zarazem nad- 
zwyczaj schematyczna insce- 
nizacyjnie. Sekwencja walki 
w powietrzu o spadochron zosta- 
ła żywcem wyjęta z jednego 
z odcinków przygód agenta 007. 
Zresztą, film Farhana Akhtara 
jest remakiem... indyjskiego fil- 
mu „Don” z roku 1978. Scena- 
riusz napisał ojciec reżysera, Ja- 
ved Akhtar. Wszystko zostaje 


w wielkiej ludzkiej rodzinie 
i pewnie za to ludzkość kocha 
Bollywood najbardziej. 

Nie oszukujmy się — gdyby taki 
film powstał w Ameryce, a za- 
miast Shahrukh Khana mieliby- 
śmy Jeana Claude'a Van Dam- 
me'a (któremu zresztą też zda- 
rzało się „grywać” podwójne 
role), to ludzkość (a zwłaszcza 
krytyka) nie szczędziłaby drwin. 
Ponieważ jednak „Don” dostał 
certyfikat indyjskiej cenzury, nie 
wypada nie cmokać i jeszcze 
trzeba do tego cmokania dobu- 
dować ideologię. Przy okazji 
„Czasem słońce, czasem deszcz" 
też cmokałem i budowałem, bo 
mam — jakkolwiek protekcjona|- 
nie to zabrzmi — naturę turysty, 
który lubi folklorystyczne atrak- 
cje. Ale po jaką cholerę potrzeb- 
na mi jest bollywoodzka podrób- 
ka bollywoodzkiej podróbki hol- 
lywoodzkiej tandety? 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 


EJ -> Shahrukh marszczy czoło i wytrzeszcza oczy. To ja wolę „Cichy Don 








Na fali 


Premiera: 10.08 


kokk 


(SURF'S UP) USA 2007. Reżyseria: Ash Brannon, Chris Buck. Scenariusz: Lisa Addario, 
Christian Darren, Don Rhymer, Joe Syracuse. Muzyka: Mychael Danna. Scenografia: 
Paul Lasaine. Polski dubbing: Marcin Hycnar, Grzegorz Pawlak, Sylwia Gliwa, Jacek 
Lenartowicz, Tomasz Karolak. Dystrybucja: UIP Czas: 85' 


BEDE RECE K OCZEK) < ZOOTY WCZK IERZEE | 
PINGWIN PRAGNIE ZOSTAĆ MISTRZEM SURFINGU. 


To kolejny film o pingwinach, czyli 
zwierzętach, które w ostatnim cza- 
sie staty się najbardziej wziętymi 
bohaterami ekranowych bajek. 
Bo pod wieloma względami 
przypominają ludzi. Wyglądają 
dostojnie, mają mądre oczy, 
a w dodatku człapią prawie tak 
samo, jak lekko naćpani homo 
sapiens. Potrafią stać na bacz- 
ność, śpiewać i opowiadać dow- 
cipy. Tym razem — surfują. 

Cała zabawa rozpoczyna się 
w  pingwinowo-robotniczych 
okolicach Antarktydy, gdzie 
krnąbrny młokos zgłębia tajni- 
ki ślizgania się po falach na lo- 
dowej desce. Na nic się zdają 
kąśliwe uwagi rodziny. Pasja, 
to pasja. Niebawem akcja prze- 
nosi się na tropikalną wysepkę. 
Tam pingwiny wszelkiej maści 
(oraz jeden pływający kurczak) 
w blasku kamer walczą o sur- 
fingowe trofea. Niępokorny 
nowicjusz z Antarktydy po- 
czątkowo płaci frycowe, ale 
szczęśliwym trafem spotyka 
emerytowanego guru surfin- 
gowców, od którego otrzymuje 
niezbędne życiowe porady. 
Pozornie wszystko jest więc 
w tym filmie jak w tytule, czy- 
li na właściwej fali. Słońce, 
piasek, błękit oceanu, leniwe 
pływanie na desce. Idylla 
wiecznych wakacji. Pełen re- 
laks i luz. Co prawda, pojawia- 
ją się też postaci złych pingwi- 
nów i związane z tym konflik- 
ty, ale są to trudności, które 
bohaterowie spokojnie mogą 
przezwyciężyć. A jednak nie 
do końca wszystko gra. Głów- 








ny problem produkcji polega 
na tym, że jednostkowe walory 
„Na fali" nie składają się w za- 
dowalającą całość. Trudno jest 


nawet znaleźć właściwego ad- 
resata tego filmu. Paradoku- 
mentalna narracja jest zabaw- 
na i zrozumiała jedynie dla 
dorosłych. Wyluzowana at- 
mosfera wśród surfingowej 
braci i pełne aluzji dialogi su- 
gerują wpływy kontrkultury 
z lat 60. To akurat też nie jest 
najlepszy materiał dla naj- 
młodszych widzów. 

Na pewno dużo bardziej uni- 
wersalne w przekazie są dyna- 
micznie zrealizowane sekwen- 
cje sportowe. W trakcie po- 
szczególnych ślizgów kamera 
z detalami pokazuje umiejęt- 
ności surferów, imponująco 
przybliżając żywioł przełamu- 
jących się fal. Ale jednocześnie 
pojawia się też parokrotnie po- 
wtarzany humor toaletowych 
dźwięków i odniesień — wyraź- 
nie nastawiony wyłącznie na 
najmniej wymagających wi- 
dzów. Takie podejście do tema- 
tu uniemożliwia jakakolwiek 
grupie odbiorców pełne zado- 
wolenie z tego filmu. 


ZBIGNIEW BANAŚ 


| sms | — Luzacka animacja o surfujących |late Vlefe(ej] 
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Sadysta * 


Premiera: 10.08 

(CAPTIVITY) USA 2006. Reżyseria: Roland 
Joffe. Scenariusz: Larry Cohen, Joseph 
Tura. Zdjęcia: Daniel Pearl. Muzyka: 
Marco Beltrami. Scenografia: Addis 
Gadzhiyev Obsada: Elisha Cuthbert, 
Daniel Gillies, Pruitt Taylor Vince, Laz 
Alonso. Dystrybutor: vision. Czas: 85' 


MODELKA ZOSTAJE 
PORWANA I UWIĘZIONA. 


„Sadysta” miat spore problemy 
już z kampanią promocyjną 
z powodu czterech plakatów, na 
których grająca gtówną rolę Eli- 
sha Cuthbert robita za lalkę 
w rękach niewidocznego opraw- 
cy: porwaną, uwięzioną, torturo- 
waną, a w końcu martwą. Pod 
ciśnieniem krytyki ze strony 
feministek (i nie tylko) zrezy- 
gnowano z plakatów. Ale efekt 
marketingowy i tak osiągnięto, 
bo film trafił na ekrany w au- 
rze skandalu i kontrowersji. 

Tyle że „Sadysta” ani nie za- 
spokoi apetytów wielbicieli 
wypruwania flaków, ani niczy- 
ich innych. Zasłużony, skąd- 
inąd, reżyser Roland Joffć za- 
trzymał się gdzieś w pół drogi 
między stylistyką torture porn 
a  poetyką 
thrillera w stylu „Siedem”. 


makabrycznego 


I utknął na manowcach. Bo 
porwanie i uwięzienie głupiut- 





kiej modelki nie ma żadnych 
ciekawych konsekwencji. Ot, 


po prostu Joffć gra schema- 
tami kobiecej wiktymologii, 
fundując swej bohaterce przy- 
spieszony kurs przetrwania. 
A gdy dodaje jej do pary towa- 
rzysza niedoli (Daniel Gillies), 
beztrosko pozwala rozkwitnąć 
w ciemnym lochu wielce nie- 
prawdopodobnym kwiatom 
namiętnej romantyczności. 

Gdyby się bardzo uprzeć, 
można by tu szukać metafory 
kulturowej sytuacji kobiety 
sprowadzonej do funkcji za- 
bawki próbującej wyrwać się 
z męskiego Ale 
upierać się nie warto, bo takie 


więzienia. 


interpretacje (jak zresztą ja- 
kiekolwiek inne) to jedynie 
mało pobożne życzenia same- 
go Joffógo. W istocie chodzi 
wyłącznie o sprzedanie wys- 
tylizowanych plastycznie bez- 
dennie głupich nonsensów 
tak, by sprawić wrażenie, że 
chodzi o poważną żeńską psy- 
chologię. 

Owszem, „Sadysta” jest bar- 
dziej lajtowy niż inne filmy gor- 
no z ostatnich lat, niemniej 
jednak wydziela tak samo pa- 
skudny mizoginiczny zapach. 
I to w sposób być może bardziej 
cyniczny, ponieważ ubrany 
w pozory i preteksty. A tymcza- 
sem chodzi zapewne jedynie 
o odreagowanie erotycznych 
frustracji starszego pana. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





Siedmiu 


krasnoludków: 


Las to za mało 


Premiera: 24.08 


*k 


(7 ZWERGE — DER WALD IST NICHT GENUG) Niemcy 2006. Reżyseria: Sven Unterwaldt 
Jr. Zdjęcia: Peter von Haller. Muzyka: Joja Wendt. Scenografia: Thomas Freudenthal 
Obsada: Mirco Nontschew, Boris Aljinovic, Ralf Schmitz, Nina Hagen, Cosma Shiva 


Hagen. Dystrybucja: Kino Świat, Czas: 95' 





KRASNOLUDKI 
ZWIERAJĄ SZEREGI, 
BY RATOWAĆ ŚNIEŻKĘ. 


Doczekatem się! Nareszcie czuję 
się zwolniony z nudnego recen- 
zenckiego obowiązku streszczania 
fabuty. Dzieci łatwo przełkną tę 
historię, która jest idiotyczna 
i złożona z samych nielogiczno- 
ści (rzekomo dla wywołania ko- 
efektu), dorosłym 
i tak nie pomogę w przetrwaniu 


micznego 


seansu. Wystarczy przypomnieć 
przerażającą koncepcję z kaso- 
wego (w Niemczech) poprzed- 
nika: krasnoludki są tu dorosły- 
mi facetami i mają groteskowe 
gęby niemieckich komików, 
królewna Śnieżka natomiast 
wygląda, jakby zdezerterowała 
z planu „Kurewny Śnieżki”. 

Tak to już jest, że mamy erę 
„postshrekową" i chcąc nie 
chcąc, trzeba się do obowiązują- 
cych trendów jakoś ustosunko- 
wać. Tymczasem Unterwaldt Jr. 
zgubił się w mgiełce lubieżnych 
fluidów i nie majaczy mu na ho- 
ryzoncie żaden konkretny typ 
filmu. Raz próbuje z przyciężką 
prostodusznością pokolorować 
rodzimych baśniowych klasy- 


ków, braci Grimm, kiedy indziej 
rozrzuca nawiązania do kina 
popularnego z wyższej półki. 
I w tym jednak jest niekonse- 
kwentny: o ile toporne odwoła- 
nia do „Władcy. Pierścieni" 
i „Harry'ego Pottera" młody 
widz wyłapie, o tyle „Iermina- 
tor" będzie dla rodzica oczywi- 
sty i raczej mało zabawny. Reży- 
serska szamotanina męczy, 
a film traci przez to dynamikę. 
Niby cały czas się coś dzieje, 
scenarzysta wyciąga z melonika 
Pinokia albo Jasia i Małgosię, 
ale ani to śmieszne, ani odkryw- 
cze. Podobnie jak ulubione za- 
bawy bohaterów: tłuczenie się 
dechami po głowach i wygry- 
wanie melodii na bagietkach. 
Ograny już zabieg przeniesie- 
nia akcji do współczesności po- 
grąża film, zamiast umożliwić 
mu złapanie głębszego odde- 
chu. Odcięci od przyjemnej sce- 
nografii baśniowego świata, nie 
mamy się gdzie schować przed 
perwersyjnym usposobieniem 
krasnoludków. Trzy świnki we- 
szłyby do swoich domków ze 
słomy, drewna i cegły. My musi- 
my omijać multipleksy. 


MICHAŁ WALKIEWICZ 


EJ 4 Wiele IWEANE NEP e Kole OW (olor ZAP) (oe Core (o) 
| 


EJ — Psychologiczne pozory i makabryczna dosłowność | 
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Żelary 


Premiera: 17.08 


kokokk 


(ŻELARY) Czechy/Stowacja/Austria 2003. Reżyseria: Ondfej Trojan. Scenariusz: Petr Jarchovsky (na podst. opowiadania Kvety Legó- 
tovej). Zdjęcia: Asen Śopow. Muzyka: Petr Ostrouchov. Scenografia: Milan Byćek. Obsada: Anna Geislerovó, Gyórgy Cserhalmi, Ja- 
roslava Adamovóć, Miroslav Donutil. Dystrybucja: Art House. Czas: 150 





DZIEWCZYNA Z RUCHU OPORU TRAFIA DO WSI ZABITEJ DECHAMII. 


W Żelarach wojna wyglądata ina- 
czej. Ta druga była światowa. Ta 
pierwsza, najważniejsza — miłos- 
na. Przed okupacją Eliśka (Anna 
Geislerova) studiowała medycy- 
nę. Uniwersytet został jednak za- 
mknięty, dziewczyna zaczęła 
pracować jako pielęgniarka. Za- 
kochała się w chirurgu, razem 
działali w ruchu oporu. Ale czes- 
kie filmowe szczęście — w kinie 
i w literaturze — z reguły konku- 
ruje z nieszczęściem, które nie 
pozwala bohaterom zbyt długo 
się uśmiechać, tańczyć i śpie- 
wać. Bo w końcu śmiech zamie- 
ra w gardle, impreza w strażac- 
kiej remizie kończy się pożarem, 
a pociągi pod specjalnym nadzo- 


rem suną prosto do nieba. Albo 
do piekła. 

Eliska pofrunęła na wieś. Nie 
sielską, nie anielską, nie hraba- 
lowską. Mogła zostać nakryta 
przez gestapo, dlatego musiała 
uciekać. Trafiła do Żelar, górskiej 
wsi na końcu świata i zamieszka- 
ła w chałupie jednego ze swoich 
pacjentów: Jozy (Gyórgy Cser- 
halmi). Bez wody, bez prądu, 
z poczuciem utraconego na zaw- 
sze szczęścia. Zapłakała jednak 
tylko raz. W trakcie nocy poślub- 
nej. Potem mocno zasznurowała 
usta grymasem przyzwyczajenia, 
wreszcie przyzwyczaiła się na- 
prawdę. Do zmiennych pór roku 
— wiosny, która przychodzi po zi- 


mie, i do tęsknoty za miejskim ży- 
ciem, która mija jesienią. W koń- 
cu i ona się zakochała. 

Jarosław Iwaszkiewicz w póź- 
nym arcydziele, opowiadaniu 
„Sćrćnitć”, pisał że nasze „...ży- 
cie układa się zależnie od małe- 
go momentu, od jednego gestu, 
od jednego słowa. I w ogóle nie 
wiemy, jak byłoby, gdyby tego 
słowa czy gestu nie było”. Gdy- 
by Eliska nie zdecydowała się 
na transfuzję krwi w szpitalu dla 
rannego anonimowego mężczy- 
zny, Joza może by nie przeżył. 
Dziewczyna nie mogłaby go za- 
tem znienawidzić, polubić i po- 





kochać, a mężczyzna nie zna- 
lazłby  Twaszkiewiczowskiego 
„sćrćnitć”: pięciu minut szczę- 
ścia, które nadaje sens pozosta- 
tym bezsensownym godzinom. 
Żeby to wszystko pojąć Eliśka 
musiała przebyć długą drogę. Po- 
cząwszy od buntu wobec losu, 
który zadrwił z niej tak okrutnie, 
poprzez beznamiętną zgodę na 
status quo, na autentycznym 
uczuciu skończywszy. Ondiej 
Trojan, reżyser tego nominowa- 
nego do Oscara filmu, wygrywa 
emocjonalną amplitudę spokoj- 
nie i z wyrozumiałością. Nic 
dziwnego, „Żelary” są adaptacją 
opowiadania „Hanulki Jozy" 
Kvćty Legatovej, która ten swój 
pierwszy literacki sukces odnios- 
ta grubo po osiemdziesiątce. Siłą 
miłosnej historii jest zatem dys- 
tans będący konsekwencją do- 
świadczenia. Atuty „Żelar” wi- 
dać zwłaszcza na tle analogicz- 
nych amerykańskich historii, 
choćby głośnych „Wzgórz na- 
dziei". W przeciwieństwie do 
umoralniającej lekcji Antho- 
ny'ego Minghelli, Legatova i Tro- 
jan nie ferują wyroków, przypat- 
rują się tylko ludzkim losom. 

I nie mają żadnych złudzeń. Że- 
lary są wieczne. Są zapisem 
mentalności. Wieś zabita decha- 
mi, seksualność zabita moralnoś- 
cią, wyuzdanie zabite zgrzebnoś- 
cią. Ale nawet i tam w pewnym 
momencie wkroczy rozpusta, 
wojna i żołnierze. Dechy zostaną 
rozszarpane, moralność sprofa- 
nowana, a zgrzebność dosłownie 
utonie w szlamie. W Żelarach za- 
mieszka śmierć. I każdy później- 
szy powrót do tego miejsca bę- 
dzie tylko wiecznym szukaniem 
diamentów w popiele przeszło- 
ści. Nie zostaną odnalezione. 
W finale filmu Eliśka wysiądzie 
z luksusowego samochodu, zdej- 
mie markowe okulary, zerwie 
maskę wielkomiejskiej damy 
i popatrzy na swój autoportret. 
A więc była tutaj szczęśliwa. To 
dlaczego już nie jest? 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


| sms | — Wojenne zmagania z miłością. Efekt - nominacja do Oscara 
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Transformers 


Premiera: 17.08 


kkk 


USA 2007. Reżyseria: Michael Bay. Scenariusz: Roberto Orci, Alex Kurtzman. Zdjęcia: 
Mitchell Amunasen. $cenografia: Jeff Mann. Muzyka: Steve Jablonsky. Obsada: Shia 
LaBeouf, Megan Fox, Josh Duhamel, Rachael Taylor, Tyrese Gibson, Jon Voight. Dystry- 


bucja: UIP, Czas: 144 


KOSMICZNE ROBOTY WALCZĄ O ZIEMIĘ. 


Transformery są jeszcze jedną zaku- 
rzoną atrakcją wyciągniętą ze stry- 
chu i podrasowaną nowymi efekta- 
mi specjalnymi. Roboty zabawki, 
<tóre potrafiły składać się w po- 
jazdy czy zwierzęta, podbijały 
polskie bazary dobre kilkanaś- 
cie lat temu. Produkowane bez 
opamiętania i bez licencji wiel- 
<ch korporacji, które je stworzy- 
y, dotarły tu długo po boomie, 





aki wywołały w Japonii i Amery- 
ce. Tam ofensywa trwała na 
wszystkich frontach: zabawki fir- 
my Hasbro wspierały komiks 
i serial animowany. 

Przy okazji takich powrotów 
twórcy przygotowują „nowy po- 


czątek". Wiedza wstępna nie jest 


Zakochany 


Molier *** 





80 FILM sierpień 2007 


wymagana — wszyscy bohatero- 
wie grzecznie się widzom przed- 
bez 


stawią. Trzon pozostaje 


zmian — trwa konflikt pomiędzy 
dwiema grupami kosmicznych 
robotów. W biegu zdarzeń walka 
przenosi się na Ziemię, a stroną 
staje się też amerykańska armia. 
Wszystko po to, żeby projektowa- 
ny widz dostał bohatera, z któ- 
rym będzie się mógł utożsamić. 
Taka jest rola Sama Witwic- 
ky'ego — inteligentnego, wyga- 
danego, ale dalekiego od wize- 
runku choćby szkolnego herosa. 
Sfera pragnień Sama zamyka się 
między posiadaniem fajnego sa- 


mochodu i fajnej dziewczyny. 
Dla zgrzybiałych starców pamię- 
tających lata 80. Sam to chłopak 
z kina nowej przygody, kalka 
Marty'ego McFlya z „Powrotu 
do przeszłości”. Amerykański 
roztrzepany nastolatek, który pa- 
kuje się w kłopoty, gubi ważne 
przedmioty, pozostaje w wiecz- 
nym bezkrwawym sporze Zz ro- 
dzicami. Scenarzysta nie oszczę- 
dził mu ani konfliktu ze szkol- 
nym osiłkiem, ani rywalizacji 
o piękną dziewczynę. W filmo- 
wym kotle miesza się to z wyso- 
kiej klasy animacją 3D. Roboty 
są zabawkami w rękach grafi- 
ków, podczas gdy Michael Bay 
serwuje odgrzewane teenage 
story z odrobiną ironii. 

W długaśnej sekwencji finałowej 
walki tony fajerwerków niemal 
przesuwają „Iransformers"” do 
kategorii filmu animowanego. 
Niemniej, wysłużone zabawki 
kolejny raz odwaliły kawał do- 
brej... roboty. 


DAREK AREST 


EJ Efektowne i nieskomplikowane kino akcji dla nastolatkó 


Premiera: 17.08 








(MOLIERE) Francja 2007. Reżyseria: Laurent Tirard. Scenariusz: Gregoire Vigneron, Laurent Tirard. Zdjęcia: Gilles Henry. Muzyka: 
Fredóric Talgom. Scenografia: Francoise Dupertuis. Obsada: Romain Duris, Fabrice Luchini, Laura Morante, Edouard Baer 
Ludivine Sagnier. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 120 


abrice Luchini Ii Romain Duris 


TWÓRCA „ŚWIĘTOSZKA” 
W DRODZE DO SŁAWY. 


To solidna i momentami autentycz- 
nie zabawna filmowa mieszanka 
motywów ze znanych komedii fran- 
cuskiego pisarza. Niestety, za- 
bawna głównie dla wielbicieli 
Moliera i tych, których kręcą lite- 
rackie żonglerki. Cytowane na 
ekranie fragmenty „Świętoszka”, 
„Mieszczanina szlachcicem” czy 
„Pociesznych wykwintniś" bro- 
nią się same, aktorzy grają dos- 
konale. Jednak po kilku scenach 
pojawia się iście Molierowskie 
pytanie (z „Szelmostw Skape- 
na"): „Po kiegóż diabła łazili na 


ten statek?", Szkoda, że całkiem 


wdzięczny film o twórcy, który 
udowodnił, że komedia może 
być nośnikiem poważniejszych 
treści, jest błahy i płytki. 

Laurent Tirard opowiada o nie- 
spokojnej młodości Moliera 
i wydarzeniach, które zainspiro- 
wały go do napisania słynnych 
sztuk. 22-letni Molier (doskona- 
ty Romain Duris), aktor i dyrek- 
tor paryskiego teatru, trafia do 
więzienia za długi. Uwalnia go 
stamtąd pretensjonalny bogacz, 
pan Jourdain (świetny Fabrice 
Luchini). Proponuje mu układ: 
Molier w tajemnicy przed 
wszystkimi pomoże Jourdaino- 
wi napisać sztukę, która utoruje 
mu drogę do łoża markizy Celi- 
meny (Ludivine Sagnier). Mo- 
lier przybiera nazwisko Tartuffe, 
udaje zakonnika i w sekrecie 


udziela lekcji pisania gospoda- 





rzowi. Także po kryjomu zaczy- 
na romansować z panią domu 
(Laura Morante). 

Pomysł, by pokazać Moliera jako 
pierwowzór Tartuffe'a, jest prze- 
wrotny i intrygujący. W końcu 
pisarz był dokładnym przeci- 
wieństwem „Świętoszka”: de- 
stkich 
stanów XVII-wiecznej Francji. 


maskował obłudę ws 





Niestety, na pomyśle się kończy, 
a odbrązowiony przez Tirarda 
Molier to zwykły, może nadto 
ambitny początkujący artysta. 
Do wielkości dochodzi po latach 
dzięki wskazówkom Elmiry Jo- 
urdain, która zachęcała Moliera 
do pisania lekko o poważnych 
sprawach. Jego komedie dosko- 
nale imitują rzeczywistość, zara- 
zem przewiercając ją na wylot. 
Twórcy „Zakochanego Moliera" 
poprzestali na imitacji. 


ANTONI KRÓL 


Evan Wszechmogący 


kk 


Premiera: 24.08 


(EVAN ALMIGHTY) USA 2007. Reżyseria: Tom Shadyac. Scenariusz: Steve Oedekerk 
(na podstawie własnego opowiadania]. Zdjęcia: lan Baker. Muzyka: John Debney. 
Scenografia: Linda De$cenna. Obsada: Steve Careli, Morgan Freeman, John Good- 
man, Lauren Graham. Dystrybucja: UIP Czas: 95' 





POLITYK BUDUJE ARKĘ. 


Współczesny Noe, (Carell) zbudo- 
wawszy Arkę, nie może się do- 
czekać potopu. „Może choć 
drobny deszczyk? — zwraca się 
poirytowany do Niebios. — To 
chyba nie jest wygórowane żą- 
danie". Oczekiwanie morza 
humoru w tej komedii nawią- 
zującej do biblijnego wątku 
okazuje się zdecydowanie wy- 
górowane. 

Evan, jedna z drugoplano- 
wych postaci wcześniejszego 
„Bruce'a Wszechmogącego”" 
zostaje wybrany do Kongresu. 
W Waszyngtonie, dokąd prze- 
nosi się wraz z rodziną, modli 
się o pomoc w zmienianiu 
świata. Wkrótce przed jego 
przepastną willą lądują zapasy 
materiałów budowlanych. Bóg 
zaś — który ponownie objawia 
się w osobie Morgana Freema- 
na - nakazuje mu zbudować 
Arkę. Do czego bohater, chcąc 
nie chcąc, przystępuje. Równie 
dobrze jednak mógłby piłować 
bale drzewne lub kopać doły, 
bo komiczny efekt tego jest 
znikomy. 

Źródłem humoru ma tu być 
zderzenie tradycyjnego wy- 
obrażenia Noego i jego misji 
ze współczesnością w ogóle 
i polityką w szczególności. Ale 
wobec tego, że filmowcy ogra- 
niczają się do najbardziej po- 
wierzchownych kontrastów 
i asocjacji, źródło to szybko 
wysycha. Nawet gdy udaje im 
się sprokurować zabawną sy- 
tuację, 


gagi są wymuszone 


i infantylne: ptaszki robią bo- 





haterom na głowy, a Evan wa- 
li się młotkiem w palec. 

„Evan Wszechmogący”, jak na 
film o gniewie bożym, kata- 
strofie ekologicznej, korupcji 
i wartościach rodzinnych, razi 
nie tylko brakiem komediowej 
inwencji, ale również emocji. 
Te ostatnie są ledwo zamarko- 
wane albo fałszywe jak broda 
Noego. Brak w tym przedsię- 
wzięciu maniakalnej werwy Ji- 
ma Carreya, który grał główne- 
go bohatera w pierwszym fil- 
mie. Carell, skądinąd sympa- 
tyczny komik, większość czasu 
sprawia wrażenie urzędnika, 
któr 
spóźnił się na autobus. 





w deszczową pogodę 


„Evan Wszechmogący” to po- 
noć najdroższa (prawie 200 
mln dolarów) komedia w hi- 
storii kina. W filmie, wyjąw- 
szy efekty specjalne, zupełnie 
tego nie widać. Niebo się 
ostatecznie otwiera i wody po- 
topu wynoszą Arkę na falach. 
Ale finał jest raczej rzewny 
niż zabawny, bo komedia to- 
nie dużo wcześniej, pogrążo- 
na przez balast lichych ga- 
gów, byle jaką reżyserię i bez- 
wład załogi. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Siódmy 
dzień 
kkkk 


Premiera: 24.08 

(EL SEPTIMO DIA) Hiszpania 2004. Reży- 
seria: Carlos $aura. $cenariusz: Ray Lori 
ga. Zdjęcia: Frangois Lartigue. Muzyka: 
Roque Bańos. $cenografia: Rafael Pal 
mero. Obsada: Yohana Cobo, Josć Gar 
cia, Juan Diego, Victoria Abril, Josć Luis 
Gómez, Oriol Vila. Dystrybucja: Vivarto. 
Czas: 104 


WENDETA W HISZPAŃ- 
SKIM MIASTECZKU. 


Napis, który pojawia się na samym 
końcu filmu: „Oparte na faktach”, 
ma tym razem znaczenie nie tylko 
informacyjne. Oto bowiem obej- 
rzeliśmy typowo hiszpański 
krwisty dramat, w którym jest 
i zemsta, i honor i namiętność, 
i zbrodnia (nie jedna!), a nawet 
wiejski szaleniec z darem profe- 
tycznym. Tak jakby Carlos Saura 
zekranizował po raz kolejny ja- 
kiś dramat Federica Garcii Lorki 
(w 1981 roku przeniósł na ekran 
baletową wersję „Krwawych go- 
dów"). Tyle że akcja „Siódmego 
dnia" nie rozgrywa się w wysty- 
lizowanych na odległą prze- 
lecz we 


szłość dekoracjach, 


współczesnym andaluzyjskim 
miasteczku Anno Domini 1990. 
Przypominam, jesteśmy w Hisz- 
panii — kraju Unii Europejskiej, 
który w krótkim czasie rozwinął 
się gwałtownie, tak pod wzglę- 
dem obyczajowym, jak ekono- 
micznym. Tylko czy aby na pew- 
no? A może rozwinęły się pewne 
jego części (duże miasta), resz- 


cie zaś wciąż bliższy jest przysłó- 





wek „gwałtownie”? 

Od początku wiemy, że będzie 
tragedia i masakra. Historię 
opowiada nam bowiem Isabel 
(Yohana Cobo) — ta, która prze- 
żyła. Kiedyś jej wujek uwiódł 
i porzucił młodą dziewczynę. 
Został potem zasztyletowany 
przez brata uwiedzionej. W od- 


wecie spalono dom rodzinny 
mordercy. Morderca wyszedł 
z więzienia i próbował zabić ojca 
Isabel... Wendeta trwa. 

Dziewczyna wciąż mieszka z ro- 
dzicami i dwiema siostrami 
w miasteczku, gdzie to wszystko 
się zdarzyło. Matka mówi jej, że: 
„Tragedia jest jak koszmar. Otrzą- 
sasz się z niego i zaczynasz śnić 
coś przyjemnego”. Ale sama czu- 
je, że nie można się wciąż oszuki- 
wać. Że trzeba opuścić to spalone 
słońcem miejsce, bo mimo upły- 
wającego czasu, mimo wszyst- 
kich zmian i przemian, wciąż 
nieodmiennie panują tu upiory 
przeszłości. Namawia męża na 
przeprowądzkę do jakiejś metro- 
polii — Sewilii lub Madrytu. On 
jednak odmawia — wbrew zdro- 
wemu rozsądkowi, pomimo rze- 
czowych argumentów żony. „Tu 
się urodziłem, tu omal nie zginą- 
łem, tutaj umrę" - powiada. 
Czyżby lęk przed obcym, niezna- 
nym mu światem był silniejszy 
od lęku przed śmiercią? A może 
to przeznaczenie, jakiś „anioł za- 
głady” nie pozwala mu przekro- 
czyć zaklętego kręgu miastecz- 
ka? Albo, zwyczajnie, Emilio nie 
potrafi żyć inaczej niż według re- 
guł przemocy, rewanżu, pomsz- 
czenia zniewagi „do krwi ostat- 
niej”? Choćby się miało być ofia- 


rą, a nie sprawcą zemsty. Isabel 
fascynują mroczne sekrety rodzi- 
ny, ale jednocześnie powoli za- 
czyna zdawać sobie sprawę, że 
nie może dać się im opętać. Jej 
chłopak, Chino jest jeszcze bar- 
dziej radykalny w swym sprzeci- 
wie wobec tradycji gwałtu i zmo- 
wie milczenia. Porzuca Isabel, 
porzuca miasteczko i jak „easy 
rider" odjeżdża w szeroki świat 
na motocyklu. 

Carlos Saura od początku swej 
długoletniej (zadebiutował pod 
koniec lat 50!) działalności artys- 
tycznej interesuje się przemocą 
i śmiercią jako — że tak powiem 
- wiecznie żywymi elementami 
kultury. 
w której trzy dziewczynki tańczą 


hiszpańskiej Scena, 
w rytm pełnej namiętności pio- 
senki flamenco, jest wręcz auto- 
cytatem z filmu „Nakarmić kru- 
ki". Tym razem jednak reżyser 
anachroniczną, wydawać by się 
mogło, postawę swoich rodaków 
próbuje wpisać w bardziej współ- 
czesny śmiercionośny „dyskurs”. 
Dwaj niemłodzi już mściciele, 
którzy dokonują masakry, przy- 
pominają nastoletnich bohaterów 
„Słonia” Gusa Van Santa. Strze- 
lają na oślep, zabijają przypadko- 
wych ludzi, nie próbują ratować 
uciekać 


własnego życia ani 


przed policją. Ich zachowania nie 





da się prosto wytłumaczyć obo- 
wiązkiem dopełnienia wendetty. 


Jest w tym zarówno obsesja, jak 
i krańcowe zmęczenie brzemie- 
niem, którego pozbyć się można 
jedynie w sposób tak radykal- 
ny. Frustracja wywołana przez 
nieumiejętność obudzenia się 
z koszmaru własnego życia. 

Brak jednoznacznej odpowiedzi 
na pytanie, co kierowało zabójca- 
mi - tak intrygujący w przypadku 
filmu Van Santa — tutaj rodzi po- 
czucie niedosytu. Uchylając się 
przed psychologicznymi sche- 
matami typowego hiszpańskiego 
melodramatu, Saura wypełnia 


zarazem „Siódmy dzień” muzy- 
ką flamenco, pełną złowróżb- 
nych nastrojów i ekstremalnych 
emocji. Tytuł natomiast narzuca 
interpretację religijną, pochodzi 
bowiem z wypowiadanego przez 
Isabel zdania: „Bóg stworzył 
świat w sześć dni, a siódmego 
odpoczywał. Dlatego tyle złych 
rzeczy zdarza się w niedzielę”. 
Mocny, świetnie wyreżyserowa- 
ny film zawisa w pół drogi mię- 
dzy konwencją tragedii z jej ab- 
solutnie niemożliwym do prze- 
zwyciężenia fatum a krytyką 
kultury i stosunków społecz- 
nych, które można nie tylko 
przezwyciężyć, ale i zmienić. 


BARTOSZ ZURAWIECKI 
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Cień 
kkkkk 


Premiera: 31.08 

(EL CUSTODIO) 
Argentyna/Francja/Niemcy/Urugwaj 
2006. Scenariusz i reżyseria: Rodrigo Mo- 
reno. Zdjęcia: Bórbara Alvarez. Muzyka: 
Juan Federico Jusid. Scenografia: Gonza- 
lo Delgado Galiana. Obsada: Julio Chó- 
vez, Osmar Nuńez, Marcelo D'Andrea, Elvi- 
ra Onetło, Cristina Villamor. Dystrybucja: 
AP Mańana. Czas: 95 


ŻYCIE OCHRONIARZA 
ARGENTYŃSKIEGO 
MINISTRA. 


„To prawdziwy człowiek nikt. Siedzi 
w swoim niby-świecie i snuje swe ni- 
by-plany dla nikogo” - śpiewali kie- 
dyś Beatlesi w „Nowhere Man”. 
I z pozoru Rubćn jest właśnie jak 
bohater tej piosenki. Pełni funk- 
cję ochroniarza, nikt go nie pyta 
o zdanie, zresztą sam mówi nie- 
wiele. Wygląd ma przeciętniacki 
(ot, dobrze zbudowany, łysiejący 
facet po czterdziestce) i nie tyle 
snuje plany, co snuje się za swo- 
im bossem, jakimś tam minis- 
trem. O czasie wolnym Rubćna 
także wiemy tyle, co nic. Miesz- 
ka samotnie, odwiedza w szpita- 
lu lekko chorą psychicznie sios- 
trę, czasami korzysta z usług pro- 
stytutki... W gruncie rzeczy, on 
nie ma wolnego czasu. Bo nie 
jest wolny. Jest cieniem. 

Ale Panem Nikt Rubćn też nie 
jest. Oj, nie! Tb system zrobił 
z niego człowieka bez znaczenia. 
Jak dowiadujemy się ze skąpych 
dialogów, służył kiedyś zawodo- 
wo w armii i dzisiaj powinien być 
już wysoko w wojskowej hierar- 
chii. Tymczasem skończył jako 
bodyguard miernoty, która go- 
dziny pracy spędza na gadu-ga- 
du przez komórkę i zdradzaniu 
żony z młodszą od niej sekretar- 
ką. To polityk jest w tym towarzy- 
stwie człowiekiem nieistotnym, 
który nawet nie potrzebuje 
ochrony, bo nikt na jego życie nie 
dybie. Ale lubi się popisywać 
władzą. Swoich podwładnych 


bez cienia znudzenia. Princessa 


albo nie zauważa, albo traktuje 
z pogardą. W świetnej scenie 
(godnej najlepszych filmów Fass- 
bindera) wzywa do siebie Ru- 
bćna i — bynajmniej nie popro- 
siwszy go, żeby usiadł — wydaje 
polecenie, by ten narysował por- 
tret kolegi polityka z Francji, któ- 
ry akurat odwiedził jego letnią 
posiadłość. Rubćn posłusznie ro- 
bi, co mu kazano, gdyż faktycz- 
nie jest uzdolniony plastycznie 
i kto wie — gdyby los chciał ina- 
czej, może byłby z niego równie 
dobry rysownik, co ochroniarz? 

Nie spodziewajmy się jednak 
podstarzałej wersji Janka Muzy- 
kanta. Siła filmu Rodriga More- 
na wynika z oszczędności. Dialo- 
gi, jak wspomniałem, są lako- 
niczne, sceny następują po sobie 
w spokojnym, niemal monoton- 
nym rytmie i pozostają bez ko- 
mentarza. Przyjmujemy bowiem 
punkt 
czyli osoby, która strzec musi cie- 


widzenia ochroniarza, 


lesnej integralności swojego sze- 
fa i nie ma nic do gadania. Od 
czasu do czasu udaje się tylko 
podsłuchać, co tam panowie wy- 
kidajłowie mówią między sobą, 
gdy muszą czekać godzinami, aż 


ich przełożeni skończą niezwyk- 
le ważną naradę lub niezwykle 
ważny seks z kochanką. 

Lecz Ruben nawet między swe- 
mi nie mówi, co tak naprawdę 
myśli. Nie ma jednak wątpliwo- 
ści, że narastają w nim frustracja 
i gniew. Rewelacyjny Julio Cha- 
vez — bodaj najlepszy w tej chwi- 
li aktor argentyński — potrafi ów 
gniew i ową frustrację pokazać 
bez jakiejkolwiek demonstracji 
i wypadania z narzuconej jego 
bohaterowi roli cienia. Co wię- 
cej, jest on reprezentantem więk- 
szości argentyńskiego społe- 
czeństwa, które straciło znacze- 
nie, po krachu gospodarczym 
stało się Państwem Nikt. Odpo- 
wiedzialność za ten stan rzeczy 
spoczywa na aroganckich, głu- 
pich i niekompetentnych polity- 
kach — ci jednak lud mają w... ty- 
le ciała (i to dosłownie, Ruben 
przecież chodzi za ministrem). 
„Rząd wyżywi się sam" i jeszcze 
zostanie mu na rozrywki (skąd 
my to znamy?). W innej znako- 
mitej scenie żona jednego z po- 
lityków opowiada, jak to posta- 
wiła na nogi policję i inne tam- 
tejsze agencje bezpieczeństwa 


Q 





wewnętrznego, bo jakiś niezna- 
jomy zadzwonił do jej drzwi. 
A to był tylko — ha! ha! ha! — po- 
słaniec z bukietem kwiatów od 
męża na rocznicę ślubu. 

W ubiegłym roku na festiwalu 
w Berlinie film Morena dostał 
nagrodę im. Alfreda Bauera za 
innowacyjność (aż dziw, że nie 
wyróżniono też Chaveza za naj- 
lepszą rolę męską, na szczęście 
nadrobiono tę zaległość w tym 
roku, honorując jego występ 
w kolejnym bardzo dobrym ar- 
gentyńskim filmie „El Otro"). 
Uzasadnienie trafne — proszę tyl- 
ko zwrócić uwagę, jak innowa- 
cyjnie i nienachalnie zarazem 
reżyser traktuje zużytą, wyda- 
wać by się mogło, symbolikę mo- 
rza rozciągającego się za okna- 
mi klaustrofobicznego budynku, 
gdzie kiszą się ściśnięci garnitu- 
rami i obowiązkami ochroniarze. 
W ostatnim ujęciu morze wyglą- 
da niczym wyjęte z surrealistycz- 
nych płócien Renćgo Magritte'a. 
Jest obrazem innego świata, do 
którego Rubón — Cień, Pan Nikt 
— wchodzi wreszcie wolny i auto- 
nomiczny. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


EJ -> Uwolnić Nikogo! Świadectwo wielkości nowego kina argentyńskiego 
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Angel *** 


Premiera: 24.08 
Wlk. Brytania/Belgia/Francja 2007. $ce- 
nariusz i reżyseria: Frangois Ozon. Zdję- 


w 


cia: Denis Lenoir. Scenografia: Katja Wy- 
szkop. Obsada: Romola Garai, $am Neil. 
Charlotte Rampling, Michael Fassben 
der. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 1 34 


KARIERA AUTORKI 
ROMANSIDEŁ. 


Dawno, dawno temu, za siedmio- 
ma górami, w dalekim Paryżu, 
mieszkat sobie książę campowe- 
go kina, który był piękny, utalento- 
wany i stawny. A nazywał się 





Francois Ozon. Wszyscy go po- 
dziwiali i kochali, bo nakręcił 
rewelacyjne: „Pod piaskiem”, 
„8 kobiet", „Basen” czy „5x2". 
Niestety, później utracił dar, 
który sprawiał, że każdy temat, 
jakiego się imał, zamieniał 
w złoto. „Czas, który pozostał” 
okazał się pretensjonalny i ste- 
reotypowy, a „Angel”, który 
właśnie wchodzi na ekrany na- 
szych kin, to już tylko powtórka 
z rozrywki. Ozon znów bawi się 
kliszami, które w masowej wy- 
obraźni zakodowało kino (tym 
razem wziął na warsztat wielkie 
hollywoodzkie produkcje z lat 
30. i 40.). Niestety, nic szczegól- 
nego z tego nie wynika. 

Francuski reżyser pozostaje jed- 
nak genialnym naśladowcą. Je- 
go film fantastycznie oddaje kli- 
mat starych  melodramatów, 
z ich barokowym przepychem, 
egzaltowanymi dialogami i na- 
dekspresyjnym aktorstwem. Od- 
twórczyni roli tytułowego Anioła, 
Romola Garai, momentami do 
złudzenia przypomina Vivien 
Scarlett O'Harę 
z „Przeminęło z 


Leigh, czyli 
wiatrem". 
Nie brakuje też romantycznych 


obrazów w rodzaju pocałunków 





W centrum tego sztucznego 
świata Francois Ozon umieścił 
upartą młodą dziewczynę, która 
za wszelką cenę pragnie być pi- 
sarką i dopina swego. Już 
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wkrótce Angel zostaje królową 
namiętnych romansów o wiele 
mówiących tytułach w rodzaju 
„Motyle nie umierają nigdy". 
Co więcej, sama staje się boha- 
terką podobnej bajkowej opo- 
wieści, na której wzór chce 
kształtować swoje życie. Oczy- 
wiście, szybko okazuje się, że 
baśniowa konwencja znacząco 
rozmija się z rzeczywistością, 
a zderzenie ich obu kończy się 
licznymi siniakami na ciele 
i duszy (jak Angel zapewne na- 
pisałaby w swojej powieści). Za- 
miast więc żyć długo i szczęśli- 
wie pośród bajań o sławie, fortu- 
nie i wiecznej miłości, kobieta 
cierpi, bo świat nie dorasta jej 
marzeniom do pięt. Jest więc 
zarówno ich genialną produ- 
centką, jak i ofiarą. Nie rozumie, 
że sztuka życia nie polega na 
odgrywaniu ról. 

Ale Ozona interesuje nie tylko 
pokazanie spustoszeń, jakie — do 


dziś — czyni w umysłach kobiet, 
pogoń za romantycznością. Za- 
dumał się również nad statusem 
artysty. Dla Angel kiczowate pi- 
sarstwo ma wymiar praktyczny, 
jest trampoliną do bogactwa. 
Z kolei jej niedoceniany mąż, 
malarz Esmć (Michael Fassben- 
der) doświadcza odrzucenia, bo 
zamiast malować świat na żółto 
i na niebiesko, roztacza na swo- 
ich płótnach wysmakowane po- 
nure wizje. Łamie konwencje 
i zostaje za to ukarany. 

Samemu Francois Ozonowi, nie- 
stety, zdecydowanie bliżej jest do 
Angel niż do Esmćgo. Jego nowy 
film niczego nie rozsądza, z ni- 
czym nie polemizuje, niczego nie 
przewartościowuje. I nawet spe- 
cjalnie nie bawi. Co więcej, jest 
sentymentalny, co sprawia, że 
nie sprawdza się ostatecznie jako 
pastisz. Z drugiej strony melo- 


Romola Garai i Michael Fassbender 





dramat stał sie tak skompromito- 
wanym gatunkiem, że wszelka 
drwina z klisz, które za sobą nie- 
sie, nie jest żadnym wyczynem. 
Zwłaszcza że jeszcze w dobie 
technicoloru fantastycznie z me- 
lodramatami rozprawił się ich 
twórca, Douglas Sirk. 

Wszystko to sprawia, że „An- 
gel" wydaje się filmem zatrzy- 
manym wpół drogi: pomiędzy 
artystyczną wizją a oczekiwa- 
niami międzynarodowej pub- 
liczności (to anglojęzyczny de- 
biut Ozona); szaloną campową 
zabawą a sentymentalną opo- 
wieścią o „więzieniu uczuć". 
Jakby mistrz niuansu, błyskotli- 
wych obserwacji i subtelnego 
dowcipu nagle zapomniał, jak 
„wiele się może zdarzyć między 
ustami, a brzegiem pucharu”. 
MAŁGORZATA SADOWSKA 
(„PRZEKRÓJ”) 


EJ 4 glojęzyczny debiut Ozona. Bez fajerwerków i bez niuansów. 





28 tygodni później 


kkk 


Premiera: 31.08 


(28 WEEKS LATER) Wik. Brytania 2007. Reżyseria: Juan Carlos Fresnadillo. Scenariusz: 
Rowan Joffe, Juan Carlos Fresnadillo, Jesus Olmo. Zdjęcia: Enrique Chediak. 
Muzyka: John Murphy. Scenografia: Mark Tildeslay. Obsada: Robert Carłyle, Rose 
Byme, Jeremy Renner, Amanda Walker. Dystrybucja: Imperial-Cinepix. Czas: 99' 


DO WYLUDNIONEGO 
EPIDEMIĄ LONDYNU 
WRACAJĄ LUDZIE. 


Ponad pół roku po wydarzeniach 
z filmu „28 dni później” wojsku USA 
udaje się opanować epidemię wy- 
wołaną przez śmiertelny wirus. 
Ale, oczywiście, wyprawa kon- 
tyngentu NATO do Albionu nie 
przypomina operacji pokojowej. 
Żołnierze rozlokowują się na da- 
chach londyńskich wieżowców 
i obserwują wymarłe miasto. 
Wkrótce powrócą tu ludzie, ma- 
ją zacząć tworzyć nowe społe- 
czeństwo. Jednak sprawy nie 
będą tak proste, jak by się mogło 
wydawać urzędnikom za bruk- 
selskimi biurkami. 

Nie jestem fanem „28 dni póź- 
niej" Danny'ego Boyle'a, bo nie 
lubię, gdy twórcy z ekskluzyw- 
nej pierwszej ligi kina biorą się 
za tematy typowe dla horroro- 
wego podziemia. Jakimś cudem 
najlepsze filmy gatunku — choć- 
by oryginalny „Świt żywych tru- 
pów" George'a A. Romera — z re- 
guły były źle zagrane, zrobione 
za mikroskopijny budżet i bez 
cudownych technik, a mimo to 
robiły ogromne wrażenie. Wła- 
śnie swoją  nieporadnością 
i szczerością w wyrażaniu lęku 
przed utożsamiającymi społe- 
czeństwo zombie. 

„28 tygodni później” stara się 
więc przypominać kino nisko- 
budżetowe. Wiele jest zdjęć z rę- 
ki trzęsącą się kamerą, podczas 
szarpanin operator zdaje się fi- 
zycznie uczestniczyć w wyda- 
rzeniach, a elementy obrazu 


EE —> Krwawy film o zombie zrealizowany z artystycznym zacięciem 





przemieszczają się wówczas 
z szybkością piłki tenisowej. 
Wszystko to jest wykalkulowa- 
ne, a jednak działa. Najpiękniej- 


sze są sceny pokazujące dziewi- 
czy, skąpany w słońcu Londyn. 
Okryty mgiełkami, pusty, spo- 
kojny. Wiemy, że coś zaraz za- 
cznie się tu dziać, że odżyją 
skrywane w zakamarkach ta- 
jemnice. 

Doszukiwano się w „28 tygodni 
później” nawiązań do 11 wrze- 
śnia. W jednej ze scen uzbrojony 
żołnierz spogląda w niebo i na- 
gle dostrzega samolot, który za 
chwilę znika nad dachem jedne- 
go z wieżowców. To ujęcie fak- 
tycznie kojarzy się ze słynnym 
nagraniem pokazującym poli- 
cjanta obserwującego samolot 
uderzający w budynek WTC. 
Można też wskazywać w fabule 
analogie do inwazji USA na 
Irak. Tylko po co? 

Wystarczy, że w „28 tygodni 
później" wszystkie postaci są 
wiarygodne pod względem psy- 
chologicznym, a w połowie fil- 
mu następuje zwrot, który wy- 
wraca całą fabułę do góry noga- 
mi. Słowem: nie ma większych 
powodów do narzekań. 


PIOTR MAŃKOWSKI 


Twarda sztuka 


Premiera: 31.08 
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(GEORGIA RULE) USA 2007. Reżyseria: Garry Marshall. Scenariusz: Mark Andrus. Zdję- 
cia: Karl Walter Lindenlaub. Muzyka: John Debney. Scenografia: Albert Brenner. Ob- 
sada: Jane Fonda, Lindsay Lohan, Felicity Huffman. Dermot Mulroney. Dystrybucja: 


Monolith. Czas: 113 


KALIFORNIJKA NA 
WAKACJACH W IDAHO. 


wydaje się, że wszystko już wiado- 
mo. Matka nie rozumie córki, 
córka nie rozumie matki, ale za 
to czeka je przygoda i przemia- 
na duchowa. Jest lato, konku- 
rencja w kinie niewielka — pro- 
ducent wiedział, że znudzona 
i spocona publika bez szemra- 
nia łyknie wakacyjny film o wa- 
kacyjnej dziewczynie. 
Początkowo te przypuszczenia 
się potwierdzają: lubieżny rock- 
androllowy żywot Rachel (Lo- 
han), jaki prowadzi w Kalifor- 
nii, przysparza masę proble- 
mów matce bohaterki, Lilly 
(Huffman) i ojczymowi. Pobyt 
u babci (Fonda) w Idaho — z któ- 
rą matka ma równie kiepskie 
stosunki, jak z córką, — wydaje 
się dla trójcy pań karą. Georgia 
prowadzi regularny, pobożny 
i pełny niezłomnych zasad tryb 
życia. Podobnie zresztą jak cała 
ludność maleńkiego miastecz- 
ka. Jego mieszkańcom mental- 
nie bliżej do Radowa Małego 
niż do Kalifornii. 

Wszystko to frywolnie, wartko 
i głupio toczy się w nieważność, 
do czasu, kiedy pojawi się mało 
frywolne wspomnienie dzieciń- 
stwa Rachel i molestowania jej 
przez ojczyma. I ten motyw, 
o dziwo! zamiast zbanalizować 
się w kilku następnych scenach, 
wstrząsa światem filmu na tyle 
skutecznie, że postaci pogłębia- 
ją się i nieco ożywają. 


Czy to podstępni twórcy spła- 
tali producentom figla i próbo- 
wali „zabić klina" wakacyjne- 
mu scenariuszowi? Reżyseru- 
jący aktor Garry Marshall jest 
znany przede wszystkim z kil- 
ku zgrabnych hitów z początku 
lat 90. („Pretty Women”, „Fran- 
kie 8: Johnny”), więc bardziej 
odpowiedzialny za tę woltę 
wydaje się scenarzysta. Mark 
Andrus ma na koncie nomina- 
cję do Oscara za „Lepiej być 
nie może”. Niestety — o ile trzy 
główne postaci zyskały drugi 
wymiar o tyle resztę świata ze- 
pchnięto w ciemną strefę 
uproszczeń. Mormoni są zaco- 
fani i naiwni, doktor z prowin- 
cji leczy za darmo i ludzi, 
i zwierzęta, a u podstaw moty- 
wacji pedofila leży kaprys bo- 
gatego i znudzonego współ- 
czesnego yuppie. 

Zdecydowanie jest to film ko- 
biet — towarzystwo pięknej 
Jane Fondy i (kreującej najcie- 
kawszą postać) Felicity Huff- 
man sprzyja nawet Lindsay Lo- 
han. I ona robi tutaj swoje: jest 
letnia, ponętna, czasem za- 
bawna i trochę smutna. Biorąc 
pod uwagę  feministyczny 


przekaz filmu, pozostaje nam 
stanąć po stronie bohaterek. 
DAREK AREST 
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EJ — Nieco zachowawczy i nieco zask icy dramat wakacyjny. 
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Szklana putapka 4.0 


kkkk 


Premiera: 6.07 


(LIVE FREE OR DIE HARD) Wlk. Brytania/USA 2007. Reżyseria: Len Wiseman. S$cena- 
riusz: Mark Bomback, Doug Richardson. Zdjęcia: Simon Duggan. Muzyka: Marco Bel- 
trami. Scenografia: Patrick Tatopoulos. Obsada: Bruce Willis, Justin Long, Timothy Oly: 
phant, Maggie Q, CIiff Curtis, Jonathan Sadowski, Andrew Friedman, Mary Elizabeth 
Winstead, Kevin Smith, Yorgo Constantine, Cyril Raffaelli, Chris Palermo, Jeffrey Wright. 


Dystrybucja: Imperial — Cinepix. Czas: 130 


| £ERISEGSTĘ FTA EOGESE FEE NWURPEZRZEWSZE 
JOHN MCCLANE ŚWIĘTUJE PO RAZ CZWARTY. 


Jak wieść głosi, Len Wiseman, 
zachwycony i 
pierwszymi 


zainspirowany 
odstonami cyklu 
o cynicznym nowojorskim poli- 
cjancie, nakręcił niegdyś z kole- 
gami amatorski film w podob- 
nym duchu. Teraz otrzymał 
szansę realizacji młodzieńcze- 
go marzenia. I nie zawiódł 
z pełnym zaangażowaniem 
przenióst na ekran chłopięce 
fantazje. 
Czwarta część „Szklanej pułap- 
ki" to kwintesencja całej serii, ze 
wszystkimi konsekwencjami te- 
go faktu. Jest to więc film uroczo 
naiwny, spontaniczny, pełen en- 
tuzjazmu (oczywiście, w takich 
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granicach, jakie wykreślają ci 
mili ludzie odpowiedzialni za 
budżet), z euforyczną swobodą 
traktujący zasady logiki i praw- 
dopodobieństwa, „zakochany” 
- z wzajemnością — w swoim 
głównym bohaterze. Ale jest to 
także najjaskrawszy fajerwerk 
z całej czwórki. Zawrotne tem- 
po, popisy kaskaderów oraz eki- 
py destrukcyjno-pirotechnicz- 
nej, poczucie humoru i umiejęt- 
ne posklejanie sprawdzonych 
klisz — tak, by mimo swej nieory- 
ginalności utrzymywały widza 
w napięciu — może nie zrówno- 
ważą niedostatków komiksowej 
konwencji fabuły, czynią jednak 


film naprawdę widowiskowym 
i odprężającym. Wiemy wszak, 
że brak sensu nie oznacza braku 
zabawy, a tej nie sposób dziełu 
Wisemana odmówić. 

Tym razem skrzywiony na twa- 
rzy jak degustator cytryn i tro- 
chę starszy John McClane, stróż 
prawa po przejściach i z prze- 
szłością, ma zamiar świętować 
4 lipca, znamienity Dzień Nie- 
podległości. Właśnie okolice tej 
daty międzynarodowa grupa 
przestępców wybiera na zmaso- 
wany, bazujący na technolo- 
giach informatycznych, bezpar- 
donowy atak na Stany Zjedno- 
czone. McClane otrzymuje od 
swoich zwierzchników pozornie 
banalne zadanie: ma dostarczyć 
błyskotliwego hakera do odpo- 
wiedniego komisariatu policji. 
I po raz kolejny trafia w nieod- 
powiednie miejsce w nieodpo- 
wiednim czasie... 

Pytanie, które warto zadać, 
brzmi: dlaczego tak popularny 
i lekki spektakl może z powo- 
dzeniem dotrzeć do większości 
kinowego audytorium? Dwie od- 
powiedzi wydają się najtrafniej- 





sze. Po pierwsze, bohater cyklu 
i filmu pozostaje ludzki — na mia- 
rę naszych skrytych wyobrażeń. 
Jest, co prawda, nieśmiertelny, 
a przy tym okrywa go pancerz 
kuloodpornego i ogniotrwałego 
podkoszulka, a wystrzelone 
przez niego kule na ogół trafia- 
ją, gdzie trzeba, co w pewnych 
sytuacjach scenariuszowych 
oznacza, że inteligentnie na- 
mierzają cel i manewrują 
zgodnie z jego ruchami. Ale 
bohater jest też słaby. Podko- 
szulek jest brudny i podarty, 
ręce dzierżące pistolet drżą, 
a żona i córka uważają McCla- 
ne'a za nieodpowiedzialnego 
błazna. To jednak ktoś inny niż 
latający przystojniak w tryko- 
tach lub angielski superagent, 
który nawet z pralki wychodzi 
w nieskazitelnie odprasowa- 
nym garniturze. 

Po drugie, na „Szklanych pułap- 
kach" najwyraźniej nikt nie pró- 
buje zaoszczędzić. Priorytetem 
pozostaje satysfakcja widowni, 
nawet jeśli to widownia maso- 
wa. Tak się robi dobrą rozrywkę. 


MARCIN NIEMOJEWSKI 


EJ Doskonałe kino rozrywkowe na letnie deszczowe popołudnia 
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Strażacki pies 
Premiera: 31.08 
(FIREHOUSE DOG) USA 2007. Reżyseria: Todd Holland. Scenariusz: Claite-Dee Lim, 
Mike Werb, Michael Colleary. Zdjęcia: Victor Hammer. Muzyka: Jeff Cardoni. $ceno- 


grafia: Tamara Deverell. Obsada: Josh Hutcherson, Bruce Greenwooda, Bill Nunn, 
Scotch Ellis Loring, Mayte Garcia. Dystrybucja: Imperial - Cinepix. Czas: 111' 


kk 





PSIA GWIAZDA FILMOWA ZACZYNA NOWE ŻYCIE. 


Hollywood już dawno ograbito psy 
z niewinności. Pierwsze czworo- 
nogi zaprzedały się show-bizne- 
sowi jeszcze w czasach kina nie- 
mego („Psie życie” Chaplina 
z 1918 roku). Bohater filmu 
Hollanda zdążył się nawet jako 
psia gwiazda zblazować. Ma ko- 
zacką fryzurę. Wielbią go tłumy, 
ale na spleenek nie pomoże mu 
ani piosenka, ani panienka. Po- 
może geniusz scenarzysty, który 
zafunduje Rexxksowi katastrofę 
lotniczą i nowe życie. Odtąd nie 
tylko stanie się on społecznie 
użytecznym obywatelem (gasi 
pożary), ale też scali podstawo- 
wą komórkę społeczną, jak rów- 
nież ocali przed likwidacją ko- 
mendę straży pożarnej. 

W tak zwanym kinie familijnym, 
„łamilijność” mylona jest często 
z „infantylnością". Pechowcy, 
których serca nie zostaną zdoby- 
te przez wykonujące ludzkie 
grymasy zwierzęta, będą na fil- 
mie Hollanda zgrzytać zębami, 
a niektórzy pewnie nawet skrzy- 
wią się z niesmakiem. Tym bar- 
dziej zadziwiającym (nie)smacz- 
kiem jest tu scena, w której me- 
nadżer Rexxksa przyprowadza 
do jego sypialni trzy powabne 


EJ —> Nie psujcie sobie humoru, a dzieciom gustu! | EJ — Idiotyzm, któremu nawet autoironia nie pomaga 


i różnokolorowe pudelki lekkich 
obyczajów. Ot, taki żarcik dla 
„dojrzalszych" widzów — zwie- 
rzęca prostytucja w naturalny 
sposób czyni z filmu dla dzieci 
produkt dla całych rodzin. 

Aż trudno uwierzyć, że na tak 
mizerny efekt pracowała armia 
różnych stworzeń. Cztery psy 
odtwarzały postać Rexxksa, 
a wspierały je potężne maszyny 
obliczeniowe i rzesza speców od 
efektów specjalnych. Jeśli jesteś- 
cie gotowi zrobić wszystko, żeby 
pozbyć się dzieciaków z domu 
na dwie godziny — dorzućcie do 
oceny gwiazdkę bądź dwie. Nie 
więcej — nawet aspektu pedago- 
gicznego nie da się tu przecenić. 
Droga, jak to już często bywało, 
prowadzi bohatera ostatecznie 
do punktu wyjścia. Uciekając od 
pustki, jaka kryje się za sławą 
oraz życiem gwiazdy filmowej, 
Rexxx znajduje swoje powoła- 
nie. Miarą użyteczności jego no- 
wego życia pozostaje jednak 
sukces. To status ulubieńca pra- 
sy pozwala zażegnać mu kolejne 
kataklizmy. Nie musisz być 
gwiazdą. Pod warunkiem, że je- 
steś z tego dobrze znany. 


DAREK AREST 














Fantastyczna 
Czwórka: Narodziny 


Srebrnego Surfera * 


Premiera: 15.06 


(FANTASTIC FOUR: RISE OF THE SILVER SURFER) USA 2007. Reżyseria: Tim Story. $cena- 
riusz: Don Payne, Mark Frost. Zdjęcia: Larry Blanford. Muzyka: John Ottman. Sceno- 
grafia: Kirk M. Petruccelli. Obsada: loan Gruffudd, Jessica Alba, Chris Evans, Michael 
Chiklis. Dystrybucja: Imperial-Cinepix. Czas: 95' 





KOMIKSOWI HEROSI 
KONTRA PAN Z DESKĄ. 


Dobrą zapowiedzią jakości tego fil- 
mu jest już jego tytut. Cała reszta 
„Fantastycznej Czwórki: Naro- 
dzin Srebrnego Surfera" pre- 
zentuje się bowiem równie — de- 
likatnie rzecz ujmując - śmiesz- 
nie. Fabuła (to brzmi dumnie) 
jest następująca: dookoła Ziemi 
lata coś, co przypomina mete- 
oryt i sieje zniszczenie. Okazuje 
się, że to latający na desce, 
srebrny, nagi pan. Pan ów jest 
sługą czegoś, co przybyło z kos- 
mosu, żywi się innymi planeta- 
mi i zamierza pożreć Ziemię. 
Oczywiście, na kłopoty — fantas- 
tyczna czwórka, która rozpracu- 
je nagiego pana. Dokona wieko- 
pomnego odkrycia, że źródłem 
jego mocy jest deska, którą ni- 
niejszym muszą od niego odse- 
parować. Niestety, po drodze 
szyki psuje im surfer amator, Dr 
Doom mający chrapkę na srebr- 
ny sprzęt. 

Jakby tego wszystkiego było 
mało, dwoje z czworga superbo- 
haterów musi godzić obowiązki 
zbawicieli świata z przymierza- 
niem ślubnych kreacji i wybiera- 
niem weselnych kwiatów, a co 
za tym idzie — zdecydować, czy 
będą kontynuować swą misję 
dziejową, czy zajmą się raczej 
wychowywaniem dzieci. 

Po obejrzeniu „Narodzin Srebr- 
nego Surfera" naprawdę trudno 
mi uwierzyć, że „Fantastyczna 
Czwórka" jest uznawana za je- 


den z najwybitniejszych komik- 
sów. Gdybym napisała, że boha- 
terowie filmu Tima Story'ego są 


papierowi, byłby to komple- 
ment. Niestety, oni są tylko ry- 
sunkowi niczym postaci z mar- 
nej kres-kówki rodem z Fox 
Kids. Nawet naturalnie śliczna 
Jessica Alba wygląda tak, jakby 
była „podrasowana" Photosho- 
pem, co nadaje jej entourage 
gwiazdki tanich filmów porno. 
Pozornie atrakcyjnie zapowiada 
się postać Surfera — nagi, srebr- 
ny pan mówiący głębokim, zmy- 
słowym głosem. Niestety, siłą 
ekspresji przewyższa go nawet 
stary, dobry C3PO. Doceniam 
promowanie wartości prorodzin- 
nych oraz przybliżanie hero- 
sów do ludzi, jak również próbę 
autoironii, jednak „Fantastycz- 
nej Czwórce" daleko do sequela 
„Spider-Mana", który w tym ga- 
tunku pozostaje nie do pobicia. 
Reasumując: „Narodziny Srebr- 
nego Surfera" to film z rodzaju: 
„Mam ochotę na popcorn/na- 
chosy (niepotrzebne skreślić), 
więc pójdę do kina, nieważne, 
co będzie na ekranie". Dla mnie 
takie filmy mogłyby zwyczajnie 
nie istnieć. 


MAGDALENA WRZESZCZ 
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recenzje» kino 


Inland Empire 


Premiera: 27.07 


kk 


Francja/Polska/USA 2006. Scenariusz, reżyseria i zdjęcia: David Lynch. Scenografia: 
Christiana Ann Wilson, Christine Wilson, Wojciech Wolniak. Obsada: Laura Dem, Karoli- 
na Gruszka, Justin Theroux, Jeremy Irons, Krzysztof Majchrzak, Julia Ormond. Dystrybu- 


cja: Kino Świat. Czas: 197 


AKTORZY PRZENOSZĄ DO WŁASNEGO ŻYCIA 
DRAMAT GRANYCH PRZEZ SIEBIE POSTACI. 


Lubię Davida Lyncha za jego wizjo- 
nerstwo i wielki talent do urucha- 
miania kontekstów interpretacyj- 
nych. Od lat przygląda się ludz- 
kiej percepcji i obserwuje umysł, 
który płata figle. Często opisuje 
naszą potrzebę porządkowania 
chaosu, racjonalizowania niera- 
cjonalnego. Lynch twierdzi, że 
nie na wszystko musimy znać 
odpowiedź, od dosłowności woli 
niedopowiedzenie. Chęć ogar- 
nięcia i zrozumienia świata staje 
się kołem zamachowym wielu je- 
go fabuł, a bohaterów prowadzi 
na skraj rozpaczy. 

Niekiedy podobnie dzieje się 
z widzami. Tak było w przypadku 
„Głowy do wycierania”, filmu, 
który bardzo zaskakiwał swą po- 
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kręconą wizją rzeczywistości. 
W wielu miejscach wydawał się 
nielogiczny i zagadkowy, ale to 
wcale nie przeszkadzało. Lynch 
po mistrzowsku przeczołgał tym 
dziełem widownię, równocze- 
śnie uwodząc ją niezwykłym kli- 
matem i pięknymi obrazami. Tę 
wieloznaczną grę reżyser rozwi- 
jał w swoich następnych dokona- 
niach. Nie dziwi więc, że zrobił 
kolejny krok i sięgnął po nowe 
medium filmowe. 

Kłopot w tym, że aby utrzymać 
poczucie niejednoznaczności, 
poświęcił nie tylko przejrzystość 
fabuły, ale i piękno obrazów. „In- 
land Empire" zrobił na nośniku 
cyfrowym, ale — poza tym, że nie- 
wątpliwie obniżyło to koszty re- 


alizacji — niczym tego wyboru nie 
można wytłumaczyć. Trzygo- 
dzinny film nie wytrzymuje pró- 
by czasu i zamienia się w wizual- 
ną katorgę. O wiele lepiej pora- 
dził sobie z tym problemem na 
przykład Lukas 
w zrobionej „po lynchowsku"”, 


Moodysson, 


hardcore'owej „Dziurze w ser- 
cu" (pokazywanej na „Nowych 
Horyzontach” w Cieszynie). 
U Moodyssona niska rozdziel- 
czość obrazu była integralną czę- 
ścią opisanego świata, odbiciem 
jakości życia bohaterów. W filmie 
Lyncha zabieg ten nie znajduje 
podobnego uzasadnienia. 

Oglądając „Inland Empire" łat- 
wo poddać się znużeniu, które 
dopada po kilkudziesięciu minu- 
tach irytacji, kiedy kolejne kom- 
plikacje fabuły przypominają 
przegląd chwytów z dotychcza- 
sowej twórczości reżysera. Moż- 
na w tym widzieć swoiste podsu- 
mowanie jego dotychczasowego 
dorobku (wielu uważa film za ar- 
cydzieło) lub postąpić inaczej 
i uznać to za brak pomysłu na 
opowiedzenie prostej historii. 


Przedstawia się ona następują- 
co: Nikki dostaje rolę w rema- 
ke'u pewnego dramatu o miło- 
ści, zdradzie i zemście. Dramat 
powstaje na podstawie starej, 
owianej tajemnicą cygańskiej 
legendy z Polski (!). Produkcja 
filmu raz już została przerwana 
- dwójka głównych bohaterów 
zginęła w niejasnych okoliczno- 
ściach przed końcem zdjęć. 
Wiele wskazuje na to, że człon- 
kowie nowej obsady powtórzą 
ten schemat. Od pierwszego 
dnia na planie dzieją się dziwne 
rzeczy, a swe ekranowe role bo- 
haterowie przenoszą do prywat- 
nego życia. Role z ekranu i z ży- 
cia mieszają się ze sobą w świa- 
domości głównej bohaterki tak 
bardzo, że również widz nie wie, 
co jest odbiciem jej przeżyć we- 
wnętrznych, a co elementem 
kreowanej postaci. 

„Inland Empire" to bez wątpie- 
nia bardzo odważne i bezkom- 
promisowe kino. Szkoda, że su- 
ma zawartych w nim elementów 
daje... minus. 


MICHAŁ BIELAWSKI 


EJ — Lynch sprawdza granice kina i cierpliwości widza 








Harry Potter i Zakon Feniksa **x* 


Premiera: 27.07 


(HARRY POTTER AND THE ORDER OF THE PHOENIX) Wlk. Brytania/USA 20 
(na podst. powieści J.K, Rowling). Zdjęcia: Sławomir Idziak. Muzyka: 


Radcliffe, Emma w. 





man. Dystrybucja: Warner. Czas: 138 










licholas Hoope 


HARRY ORGANIZUJE CZARODZIEJSKI RUCH OPORU. 


„ Szkota jest nie do poznania. Kanon 
) lektur ulega zmianie, mundurki sta- 
> ją się obowiązkowe, mnożą się za- 
3 kazy, a ministerstwo odmawia uzna- 
nia rzeczywistości. 

Chodzi, oczywiście, o Szkołę 
Magii i Czarodziejstwa Hogwart 
£ oraz Ministerstwo Magii, które w 
> piątym filmie z serii przygód 
Harry'ego Pottera ukrywa infor- 
 mację o rychłym powrocie Volde- 


morta (Finnes). Harry, przestrze- 






> gając innych przed niebezpie- 
ć czeństwem, naraża się nie tylko 
na kary wymierzane przez sady- 
. styczną wysłanniczkę Minister- 
* stwa (Staunton), ale też na ostra- 


cyzm ze strony kolegów i wzgar- 


FOTO: 


dę Dumbledore'a (Gambon). 





Postaci tłoczy się w tym filmie 
prawie tyle samo, co na dworcu 
w pierwszym dniu wakacji. Ale 
większość występuje bardziej 
w charakterze obiektów w pa- 
noptikum niż znaczących uczest- 
ników akcji. Ta zaś, podobnie jak 
w nowej trylogii „Gwiezdnych 
wojen”, staje się — w miarę dora- 
stania głównego bohatera — coraz 
bardziej mroczna. Niemal całko- 
wicie znikają różne stwory, 
stworki i figle, które dotąd nada- 
wały serii lekki ton. Razem z nimi 
ulatnia się atmosfera zabawy 
oraz wiele magii i uroku. 

Tego ostatniego zaczyna brako- 
wać przede wszystkim Radcliffo- 
wi. Dotąd był przekonujący jako 


07. Reżyseria: David Yates. Scenariusz: Michael Goldenb 
Scenografia: Stuart Craic 
on, Rupert Grint, Ralph Fiennes, Imelda Staunton, Brendan Gleeson, Michael Gambon, Julie Walters, Gary Old 






Obsada: Daniel 





wdzięcznie zagubiona istota 
z naturalną zdolnością dokony- 
wania aktów nadzwyczajnej mo- 
cy. Jako nastolatek jest dość drę- 
twy i pozbawiony dawnego cza- 
ru, a przydanie mu romansu 
(mające najwyraźniej osłodzić 
wizerunek dojrzewającego boha- 
tera) jest równie nieporadne jak 
pierwszy pocałunek. 

Granie cierpienia przychodzi 
Radcliffowi z jeszcze większym 
trudem. Tymczasem Harry cierpi 
tu wiele, przeciążony przez fil- 
mowców koszmarami, mroczny- 
mi wizjami i błyskami przeraża- 
jącego jasnowidzenia. Nawet 


EJ —> Zbyt dużo męczarni, zbyt 


Princessa zawsze dobrze się kończy 





Danie! Ra 


świetna, pełna radosnej werwy 
scena zakłócenia egzaminów 
przez rozbrykanych bliźniaków 
zostaje zmrożona kolejnym ata- 
kiem na jaźń bohatera. Te „napa- 
ści” są tak liczne i na tyle wizual- 
nie sugestywne, że film dryfuje 
w kierunku horroru lub psycho- 
dreszczowca. Tak czy inaczej, 
meandruje między (zbyt) liczny- 
mi wątkami, które często prowa- 
dzą donikąd. Obiecujący wątek 
uczniowskiej rebelii i ćwiczeń 
w podziemiu zamiast wypalić 
spektakularnie w finale, miota się 
jedynie, puszczając dym i iskry. 
Film chwilami cieszy oko wy- 
myślną scenerią i wizualnymi 
żartami (tu ukłon pod adresem 
autora zdjęć Sławomira Idziaka 
i scenografa Stuarta Craiga). Ale 
częściej sprawia wrażenie wido- 
wiska nie w pełni ukształtowane- 
go i źle wyreżyserowanego. Jako 
taki długo dynda między zabawą 
czarami a ponurą epopeją, aby 
ostatecznie przeważyć w kierun- 
ku tej ostatniej. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


to magicznej matpiarni. 
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FOTO: EVERETT COLLECTION/EAST NEWS, PREMIERE, DR 





FUTURAMA. PRZYGODY FRY'A W KOSMOSIE 


Futurama. USA 1999. Dystrybucja: Imperial. 






„Futurama” to serial kultowy. Kolejne dziecko Matta Groeninga, 
twórcy „Simpsonów”. Zdaniem polskiej strony fanowskiej 
(http://www.film.org.pl/prace/futurama/futurama.html) „Futura- 
ma" bije na głowę przygody Homera Simpsona. 

Podobno Groening sprzedał kanałowi Fox „Futuramę”, reklamu- 
jąc ją jako „Simpsonów przyszłości". Kiedy jednak bossowie Fok- 
sa zobaczyli pierwszy odcinek, nie kryli rozczarowania — „Ależ to 
w ogóle nie przypomina »Simpsonów«!". Niezupełnie. Oba seria- 
le sporo łączy. Są narysowane podobną kreską (wszyscy bo- 
haterowie mają idealnie okrągły wytrzeszcz oczu i nie- 
naturalnie cofnięte podbródki). Spowija je podobny 
klimat absurdu. W obu Groening bezbłędnie po- 
łączył czarną komedię, 

slapstick i satyrę na 

nasz świat. 

O ile jednak „Simpso- 

rozgrywają się 

współcześnie, o tyle akcja „Fu- 

turamy” toczy się na przełomie XXX 

i XXXI wieku. Dało to Groeningowi okaz- 
ję do cytowania filmowej klasyki science 
fiction. Korzystał z niej chętnie, więc 
w każdym odcinku „Futuramy” znajdzie- 
cie przynajmniej kilka nawiązań do zna- 
nych filmów science fiction. Czasami są to 


nowie" 


dosłowne cytaty, chociaż te nawiązania czę- 
ściej przybierają formę pastiszowej parafrazy 
lub parodii. 

Futurystyczny kostium nie przeszkadza jed- 
nak Groeningowi w komentowaniu naszej 
rzeczywistości. Komentarz jest, oczywiście, 
mniej lub bardziej zjadliwy. Świat za tysiąc 
lat pod wieloma względami łudząco przypo- 
mina ten, w którym żyjemy. Przerost biurokra- 
cji, globalne ocieplenie, ogłupiający repertuar telewizji 
(najpopularniejszy program futurystycznej telewizji zatytułowany 
jest „The Mass Hypnosis Hour") i uprzedzenia rasowe. Różnice są 
niewielkie, np. zamiast szczurów i gołębi po futurystycznych uli- 
cach grasują sowy, które mieszkają w mysich dziurach. 

Głównym bohaterem „Futuramy”" jest Philip J. Fry, 25-latek, który 
rzucił studia i został dostawcą pizzy. 31 grudnia 1999 roku Fry 
przypadkiem trafia do komory kriogenicznej i bu- 
dzi się po upływie tysiąca lat. Znajduje zatrudnie- 
nie w firmie kurierskiej swojego dalekiego krew- 
nego, profesora Huberta Farnswortha. Wśród 
pierwszoplanowych postaci są także jednooka 
i fioletowowłosa kosmitka, imieniem Leela, neuro- 


40 


tyczny, odżywiający się odpadkami, humanoidal- 
ny konował — niejaki doktor Zoidberg, oraz Amy, 





rozpieszczona córka bogaczy, którzy bardzo chcie- 
liby wreszcie zostać dziadkami. Ważną rolę odgry- 
wają także gadające głowy (w sensie dosłownym) R = 


% 


AURA 




















znanych polityków i gwiazd show-biznesu. W „Futura- 
mie" pojawiły się głowy m.in. Richarda Nixona, Jerze- 
go Waszyngtona oraz Pameli An- 
derson. Jednak niekwes-tio- 
nowaną gwiazdą 


serialu jest 
Bender, robot de- 
generat. Kleptoman, 
alkoholik, egocentryk 
i choleryk. Nienawidzi ludzi, 
kłamie, nałogowo pali cygara, prenu- 
meruje „Playbota” i odwiedza „prostytutki na monetę”. 
Fox miał problem z Benderem, bo co z niego za bohater do naśla- 
dowania? Nie podobały się także samobójcze budki, gdzie po 
wrzuceniu monety można wybrać albo zgon szybki i bezbolesny, 
albo powolny i przerażający. Niepokoiły etniczne stereotypy (nie- 
które postaci mówią z charakterystycznym włoskim lub żydow- 
skim akcentem). Po czterech sezonach realizacja „Futuramy” zo- 
stała przerwana. Pojawiła się jednak szansa I 
na to, że Fry i jego przyjaciele powrócą. Kon- 
tynuacją serialu jest zainteresowany kanał 
Comedy Central. Trwają także prace nad fil- 
mem do kin, w którym jako gadająca głowa 
pojawi się Al Gore. 
Trzypłytowe wydanie DVD zawiera 13 odcin- 
ków pierwszego sezonu „Futuramy'" oraz garść 
dodatków — sceny niewykorzystane, reportaże 
o produkcji, komentarze i galerię fotosów. 


ELŻBIETA CIAPARA 


UR więc 
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4 MILIONY DO SZCZĘŚCIA 
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Forget About It. USA 2006. 
Reżyseria: BJ Davis 
Dystrybucja: Monolith 

Trzech emerytów (Burt Reynolds, 
Robert Loggia i Charles Duming) 
zajmuje się głównie podrywaniem 
seksownej sąsiadki — eksgwiazdy 
Las Vegas (świetnie wyglądająca 
Raquel Welch). Pewnego dnia 
podczas gry w golfa panowie 
znajdują walizkę z tytutowymi 
czterema mln dolarów. Ale to po- 
czątek ich kłopotów. Pieniądze 
należą bowiem do mafii. A do te- 
go tropem walizki podążają agen- 
ci FBI. Może nieco geriatryczne, 
ale za to zabawne. (AZ) 


NIAGOWYCZÓW 


NIEUSTRASZONY %*k%% 
Huo Juan Jia. Chiny/Hong- 
kong/USA 2006. Reżyseria: 
Ronny Yu. Dystrybucja: SPI. 

To nie jest jeszcze jeden film 

o wschodnich sztukach walki. 
To obraz o ambicjach dramatu 
historyczno-obyczajowego. Bo- 
haterem filmu jest Huo Juanjia, 
legendarny mistrz Wushu, zało- 
życiel Stowarzyszenia Sportowe- 
go „Jingwu” — pierwowzoru roz- 
sianych dzisiaj po catym świecie 
szkół chińskiej walki wręcz i bro- 
nią biaią, która stanowi zarazem 
integralną filozofię bytu. Dzieło 
Ronny'ego Yu jest przesłodzone, 
momentami patetyczne, czasami 
niemal propagandowe, ale zmu- 
sza do refleksji i mówi sporo 

o Chinach. (MN) 
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BLUFFMASTER! %%% 

Indie 2005. Reżyseria: Rohan 
Sippy. Dystrybucja: Blink. 
Boliywoodzka komedia roman- 
tyczna. Zakochany oszust traci 
względy swej wybranki, gdy ta 
dowiaduje się o jego przestępczej 
dziatalności. Mężczyzna stara się 
za wszelką cenę odzyskać jej 
uczucia, świadom, że ma na to 
niewiele czasu. Przypadkowa wi- 
zyła u lekarza kończy się bowiem 
bardzo niepokojącą diagnozą. 
Rzetelny scenariusz, właściwe 
proporcje między sekwencjami 
musicalowymi a „zwyklą” fabułą 
i reżyseria w amerykańskim stylu 
czynią film przystępniejszym dla 
europejskiego widza. (MN) 


PRACOWNIK MIESIĄCA %*%* 
Employee of the Month, USA 
2006. Reżyseria: Greg Coolidge. 
Dystrybucja: Vision. 

Lekka, bezbolesna komedia oby- 
czajowo-supermarketowa. Niez- 
byt gorliwy pracownik wielkiego 
sklepu, należącego do znanej sie- 
ci, traktuje swoje obowiązki z dys- 
tansem. Aż do czasu, gdy traci 
głowę na widok nowej kasjerki 

A wieść niesie, że ona okazuje 
życzliwość wyłącznie zdobywcom 
tytulu Pracownika Miesiąca. Tytu- 
tu, który od wielu miesięcy należy 
do bezwzględnego konkurenta 
głównego bohatera. Film może 
umilić wieczór, ale niewiele ma 
do zaoferowania. | czy rozbawitby 
pracowników polskich sieci han- 
dlowych? Sporo dodatków. (MN) 


JASNE BŁĘKITNE OKNA % 
Polska 2006. Reżyseria: Bogu- 
sław Linda. Dystrybucja: SPI. 
Historia pary przyjaciółek — które 
pozostają sobie wieme mimo 
upływu lat i licznych, spadających 
na nie nieszczęść —potencjalnie 
jest dramatyczna i poruszająca. 
Ginie jednak w niespójnościach 
fabuły | porażkach montażysty. 
Monologi z offu i dialogi są grafo- 
mańskie, aktorzy grają, jakby żar- 
towali z widzów, nie ma prawdy 
w posłaciach i sytuacjach. W film 
o miłości, egzystencjalnych wybo- 
rach i umieraniu trzeba włożyć 
serce, bo to trudne i ważne tema- 
ty. Bez tego jest tylko banał 

Sporo dodatków. (MN) 


PROPOZYCJA %%%%k 

The Proposition. Australia 
2005. Reżyseria: John Hillcoat. 
Dystrubucja: Imperial. 

Jako martwy gatunek western 
czuje się lepiej niż w ciągu ostat- 
nich lat żywota. „Propozycja” (we- 
dług scenariusza muzyka Nicka 
Cave'a) to kolejna udana próba 
poszerzenia konwencji. Intemauci 
nazwali film połączeniem „Bez 
przebaczenia” z „Czasem Apoka- 
lipsy”. Klimat i stylistyka jak 

u Eastwooda. Podróż w mroczne 
zakamarki duszy — jak u Coppoli. 
W XIX-wiecznej Australii jeden 

Z gangu braci Burns dostaje od 
władz propozycję — ocali ukocha- 
nego młodszego brata, jeżeli za- 
bije najstarszego. Dodatki: repor- 
taże, komentarz. (EC) 








KANIBAL Z ROTENBURGA %% 
Grimm Love. Niemcy 2006 
Reżyseria: Martin Weisz. 
Dystrybucja: Carisma 

Wbrew polskiemu tytułowi nie jest 
to podróba filmów o Hannibalu 
Lecterze, lecz rekonstrukcja zda- 
rzeń, które naprawdę miały miej- 
sce. Pan pożari pana, zresztą za 
jego zgodą. Twórcy postanowili 
przedstawić tę historię jako ponu- 
rą baśń 4 la bracia Grimm. Este- 
tycznie film utrzymany jest w kli- 
matach „Siedem”. Postępowanie 
bohaterów tłumaczy natomiast 
banalnie — trudnym dzieciństwem. 
Stracona szansa na pokazanie 
ekstremum ludzkich pragnień 

i (albo) kanibalizmu kultury. (BŻ) 


RUBIN Z KAIRU %% 

Ruby Cairo. USA 1993. 
Reżyseria: Graemme Clifford. 
Dystrybucja: Best Film 

Młoda wdowa odkrywa, że jej 
mąż ulokował sporą sumę na 
kontach na catym świecie. Wyru- 
sza więc w podróż tropem pienię- 
dzy — Meksyk, Grecja, Egipt. Pięk- 
ne plenery to największy atut fil- 
mu. Sensacyjno-melodramatycz- 
na intryga (podróż nie będzie 
bezpieczna) przywodzi na myśl 
kiepskie czytadło. Największe na- 
weł nieprawdopodobieństwa ser- 
wowane są ze śmiertelną powa- 
gą. I to jest największą słabością 
filmu. Takie produkcje mogą wy- 
bronić się tylko humorem, czego 
przykładem choćby klasyk „Mi- 
tość, szmaragd i krokodyl”. (EC) 


KLĄTWA 2 %% 

The Grudge 2. USA 2006 
Reżyseria: Takashi Shimizu 
Dystrybucja: Vision 

Druga część amerykańskiej wersji 
znanego japońskiego horroru, 

a zatem sequel i remake w jed- 
nym. Obraz firmuje nawet ten 
sam reżyser. A jednak opowieść 
o domu, w którym mieszka 

i z którego rozprzestrzenia się zło, 
przedstawiona „po amerykańsku”, 
brzmi gorzej niż oryginał. Scena- 
riusz odbiega od pierwowzoru 
Całość jest bardzo schematyczna, 
pełna uproszczeń, przewidywalna 
i, co najistotniejsze, niemal poz- 
bawiona grozy. Obfitość dodat- 
ków. (MN) 





RYŚ **k 

Polska 2006. Reżyseria: 
Stanistaw Tym. Dystrybucja: 
Monolith. 

„Ryś” jako sequel kultowego 
„Misia” Stanisława Barei jest 
sprawą narodową. Chociaż jest 
dużo za długi a za mało błys- 
kotliwy, i tak nas śmieszy. 
Oprócz jak zawsze rozbrajają- 
cego Ryszarda Ochódzkiego 
(Stanistaw Tym) w filmie poja- 
wia się kwiat polskiego aktor- 
stwa. Moje ulubione epizody to 
Marek Kondrat jako Kreda, szef 
mafii, Borys Szyc jako zezowa- 
ty policjant, i sprzątaczki: Gra- 
żyna Szapołowska, Krystyna 
Janda i Beata Tyszkiewicz. 

W dodatkach zwiastuny oraz 
zapowiedzi. (AZ) 
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Direktaren for det hele. Dania 
2006. Reżyseria: Lars von Trier. 
Dystrybucja: Gutek Film. 
Przedsiębiorca wymyśla szefa, na 
którego zwala niepopularne decy- 
zje. Von Trier zapowiadał film jako 
serawbali comedy, a więc dow- 
cipne dialogi, tempo i wojnę płci. 
W „Szefie... nic z tego nie znaj- 
dziecie. Nie jest to też kolejna pro- 
wokacja reżysera, chyba że uznać 
za niq nazywanie Ibsena dup- 
kiem. Von Triera interesowało jedy- 
nie testowanie techniki ogranicza- 
jącej wpływ człowieka na stronę 
wizualną filmu. Pewnie nieźle się 
bawił. Widz niekoniecznie. (EC) 





ŚMIERTELNIE SEXOWNA % 
Drop Dead Sexy. USA 2005. 
Reżyseria: Michael Philip. 
Dystrybucja: Monolith. 

Chwyt z dwoma nie całkiem roz- 
garniętymi kolesiami jako bohate- 
rami jest już w kinie mocno zuży- 
ty. Do tego nikomu nie udało się 
wykorzystać go lepiej niż Kevino- 
wi Smithowi w komediach o Jayu 
i Cichym Bobie. Już więc na 
wstępie film dużo traci. Ale nie 
tylko niezbyt udani bohaterowie 
sprawiają, że ta komedia nie jest 
śmieszna. Równie kulawa jest fa- 
buła — dwóch giupków ładuje się 
w kryminalną aferę. W sumie 
„Śmiertelnie sexowna" jest śmier- 
telnie nudna. (AZ) 






pozostać 
singlem 


UKŁAD IDEALNY %%% 
Prete-moi ta main. Francja 
2006. Reżyseria: Eric Lartigau. 
Dystrybucja: SPI. 

Luis (Alain Chabat) jest singlem 

i dobrze mu z tym. Ale jego apo- 
dyktyczna matka i pięć sióstr chcą 
go ożenić za wszelką cenę. Luis 
postanawia więc wynająć dziew- 
czynę (Charlotte Gainsbourg), któ- 
ra będzie udawać jego narzeczo- 
ną i „porzuci” go przed ołtarzem. 
Liczy, że rodzina da mu włedy 
spokój. „Układ idealny” jest kome- 
diq romantyczną, ale nie tak prze- 
słodzoną jak większość amery- 
kańskich produkcji. Francuzi nadal 
cenią sobie dobry i dowcipny dia- 
log. W dodatkach zwiastuny. (EC) 





ZMIANA NAWYKÓW %% 
Changing Habits. USA 1997 
Reżyseria: Lynn Roth. 
Dystrybucja: Vision. 

Kameralna, ale nazbył ckliwa 
historia Susan (Moira Kelly), córki 
uznanego malarza, która obciąża 
ojca odpowiedzialnością za sa- 
mobójstwo matki. Związek z chło- 
pakiem ze sklepu z farbami (Dy- 
lan Walsh) i przeprowadzka do 
klasztoru stają się dla niej szansą 
na uporanie się z przeszłością. 
W epizodach znani aktorzy star- 
szego pokolenia, m.in. Christo- 
pher Lloyd, Teri Garr i Shelley 
Duvall — pamiętna żona pisarza 
Jacka Torrance'a w „Lśnieniu” 
Stanleya Kubricka. (AZ) 





ŹRÓDŁO *kk 

The Fountain. USA 2006 
Reżyseria: Darren Aronofsky. 
Dystrybucja: Imperial. 
Arcydzieło czy kicz? Paradoksal- 
nie, jedno i drugie. Aronofsky opo- 
wiada historię wiecznej miłości. 
Robi to w sposób, który naraził 
go na oskarżenia, że jego film to 
przekombinowana bzdura. „Źró- 
dło” rozgrywa się w trzech róż- 
nych epokach. Główny bohater 
szuka ratunku dla umierającej 
ukochanej. Aronofsky nasycii film 
odniesieniami do filozofii i religii. 
A w stronie wizualnej świadomie 
ociera się o kicz. Daje to piorunu- 
jący efekt. W dodatkach reportaże 
z planu. (EC) 
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Ogłoszenia po sąsiedzku 


+ zamieść ogłoszenie 

+ szukaj ogłoszeń 

+ zlokalizuj na mapie 

+ kup, sprzedaj, wymień 
+ wszystko za darmo 
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DVD Z INNEJ PÓŁKI 


Nowości DVD z różnych regionów, jeszcze nie do kupienia u nas. Wcześniej czy później część z nich trafi na pewno 
do Polski. Zawsze też można skorzystać ze sklepów internetowych (np.: www.amazon.com). 





300: SPECIAL EDITION 
Dwupłytowe wydanie. Ekraniza- 
cja komiksu Franka Millera 

o Spartanach została w edycji 
DVD uzupełniona o solidny ze- 
sław dodatków. Znajdziecie 

w nich niewykorzystane sceny 

z komentarzem reżysera Zacka 
Snydera, reportaż o Franku Mille- 
rze, reportaże z planu (część 

z nich była dostępna na interne- 
towej stronie „3007), dokument 
„300 Spartan — prawda czy 
mit?”, film o pracy aktorów nad 
ich rolami oraz galerię fotosów. 
Sam film można obejrzeć z kilko- 
ma komentarzami — reżysera, 
scenarzysty oraz operatora. 


FUR - AN IMAGINARY 
PORTRAIT OF DIANE ARBUS 
Nicole Kidman jako słynna ame- 
rykańska fotografka Diane Arbus 
Sławę Arbus przyniosły niepoko- 
jące zdjęcia, które robiła osobom 
chorym umysłowo, kartom, drag 
queens. W 1971 roku Arbus po- 
pełniła samobójstwo. Film Steve- 
na Shainberga („Sekretarka”) nie 
jest klasyczną biografią. Wyko- 
rzystując fakty z życia artystki, 
„Fur” koncentruje się na trójkącie 
uczuciowym, który Arbus tworzy- 
ta z mężem i ekstrawaganckim 
sąsiadem (Robert Downey Jn) 

W jednej z drugoplanowych ról 
wysłąpita Elżbieta Czyżewska 


HIGHLANDER: THE SEARCH 
FOR VENGEANCE 

Animowany serial, tzw. spin-off 
firmowego cyklu „Nieśmiertelny”. 
Głównym bohaterem jest Colin 
MacLeod, celtycki wojownik 

z Il wieku, który chce pomścić 
śmierć ukochanej. Akcja rozgry- 
wa się głównie w futurystycznym 
Nowym Jorku A. D. 2187. Nie 
brak jednak — jak we wszystkich 
częściach „Nieśmiertelnego” — ret- 
rospekcji z różnych epok. Reży- 
serowat Japończyk Yoshiaki Ka- 
wajiri „Animatrix, Vampire Hun- 
ter D: żądza krwi”). W dodatkach 
galeria zdjęć, wywiad z reżyse- 
rem, zwiastun 


SCREEN ICONS: 

DIRK BOGARDE 

Zawsze elegancki, o chłodnej uro- 
dzie i powściągliwym sposobie 
bycia, Bogarde byt prawdziwą 
ikoną kina. Mówit, że kocha ka- 
merę, a ona kocha jego. Box za- 
wiera sześć filmów z lat 1950 

— 1967. Jest „Ofiara”, której ame- 
rykańska cenzura nie wpuściła 
do kin — historia szantażowanego 
homoseksualisty. Są trzy filmy 
Josepha Loseya — debiutancki 
„Śpiący tygrys” oraz nakręcone 
według scenariuszy Harolda Pin- 
tera „Służący” i „Wypadek”. Kolek- 
cję dopełniają „The Blue Lamp” 

i „Za króla i ojczynę” 


POZOSTAŁE PREMIERY DVD W SIERPNIU 


P ANIMACJA 
»»Krowy na wypasie 


(Bamyard). Problemy wycho- 
wawcze zwierząt hodowlanych. 
»»Renaissance. W Paryżu A. D 
2054 każdy ruch jest monitoro- 
wany przez korporację Avalon 

» Transformers: Niszczycielskie 
maszyny (Transformers. Beast 
Machines). Pierwszy sezon seria- 
lu o wojnie maszyn. 
»»Wpuszczony w kanat (Flushed 
Away). Szczur z wyższych sfer 
trafia do rynsztoka 


DOKUMENT 

»»Himalaje z Michaelem 
Palinem (Himalaya). Podróże 
z żartem i Monty Pythonowcem. 
»»Niewygodna prawda (An Inco- 
nvenient Truth). Al Gore ostrzega 
przed efektem cieplarnianym. 
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»»Wielka cisza (Die Grosse 
Stille). Zapis życia w klasztorze. 


KINO GROZY 
»»Noc żywych trupów 
3D (Night of the Living Dead 
3D). Remake horroru George'a 
Romero. 
»» Potwór (Devil on the Moun- 
tain). Grupa przestępców atako- 
wana przez bestię. 


KINO HISTORYCZNE 
»»Kokoda. Walki Austra- 


liiczyków z Japończykami o przy- 
czółek na Nowej Gwinei 
»Śmierć prezydenta. Kulisy za- 
machu na Gabriela Narutowicza 


© KINO OBYCZAJOWE 
»»Biegając z nożyczka- 


mi (Running with Scissors) 


Według Augustena Burroughsa 
— nastolatek dorasta w domu 
zwariowanego psychiatry. 
»»Malowany welon (The Pointed 
Veil). Uczuciowy trójkąt wg po- 
wieści W. Somerseta Maughama 
»»Mitosna układanka (Starter for 
Ten). Miłosne rozterki studenta. 
»»Strajk (Strike). Powstanie 
„Solidamości” okiem Volkera 
Schlóndorffa 

»»Yellow. Dziewczyna z Puerto 
Rico marzy o karierze w balecie. 
»Życie na podstuchu. Agent 
Stasi ma zebrać dowody obcią- 
żające znanego dramatopisarza 


KOMEDIA 
»»Byle zaliczyć (Gettin 


It). Niedoświadczony nastolatek 
staje się najbardziej pożądanym 
facetem w miasteczku 





»»Czyściciel (Code Name: The 
Cleaner). Cierpiący na zaniki pa- 
mięci dozorca myśli, że jest taj- 
nym agentem. 

»» Dobranoc, kochanie (The 
Good Night). 30-latek spotyka 
we śnie kobietę swojego życia 
»»Tydzień kawalerski (Groom- 
smen). Grupa 30-latków poka- 
zuje planującemu ożenek przyja- 
cielowi cienie życia małżeńskiego 
»»Wakacje Jasia Fasoli (Mr. Be- 
an's Holiday). Fasola odkrywa we 
Francji uroki miłości i kolarstwa. 
»»Wieczny student 2 (Van Wilder 
2: The Raise of Taj). Hindus na 
angielskim uniwersytecie. 


SENSACJA 
»»Apokalipsa androidów 


(Android Apocalypse). Losy ludz- 
kości zależą od androida 





SERGEI EISENSTEIN: VOLUME 1 
W pakiecie znajdziecie trzy wcze- 
sne filmy legendarnego reżysera 
Siergieja Eisensteina. Nakręcony 
na zamówienie partii komuni- 
stycznej „Strajk” (1924) o krwa- 
wo stłumionym proteście robotni- 
czym. Eisenstein wykorzysłał tzw. 
montaż atrakcji, zderzając sceny 
pacyfikacji z ujęciami z rzeźni. 
Późniejszy o rok „Pancernik 
Potiomkin” ze słynną sceną na 
schodach odeskich i genialnymi 
zdjęciami Eduarda Tisse. Oraz 
opowiadający o rewolucji paź- 
dziernikowej i chłodno przyjęty 
przez sowiecką krytykę „Paź- 
dziemik' (1928). 


»»Don. Najbardziej poszukiwany 
przestępca w Indiach zostaje zas- 
tąpiony przez sobowtóra. 
»»Hollywoodland. Prywatny de- 
tektyw prowadzi śledztwo w spra- 
wie śmierci gwiazdora 
»»Kontrakt na zabijanie (The 
Contract). Ojciec i syn są świad- 
kami ucieczki ptatnego zabójcy. 
»»Nocny słuchacz (Night Liste- 
ner). Autor popularnej audycji ra- 
diowej (Robin Williams) odbiera 
telefon, który odmieni jego życie. 
»»Pachnidto (Perfume: The Story 
of a Murderer). Ekranizacja best- 
selleru Patricka Suskinda. Obda- 
rzony genialnym węchem seryjny 
morderca marzy o stworzeniu za- 
pachu idealnego. 

»»Strzelec (Shooter). Snajper 
zosłaje wplątany w zamach 

na prezydenta. 
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VOX POPULI | stopka 


ZOSTAŃ RECENZENTEM „FILMU” 
Drodzy Czytelnicy, ci z Was, którzy 
kochają kino i czują gtód dziennikar- 
skiej stawy, mają teraz szansę, aby 
stać się gwiazdami pióra (klawiatury?). 
Czekamy na Wasze recenzje filmów, 
które widzieliście ostatnio (objętość 
tekstu do 2 tys. znaków). Najciekawsze 
z nich wydrukujemy. 


Redakcja 





SHREK PO RAZ TRZECI 


Powód, dla którego zasiadłem w kinowym 
fotelu, by zobaczyć nową odsłonę przygód 
Shreka, był zgoła banalny — wakacyjna 
nuda. Nowy produkt studia DreamWorks 
wygrał rywalizację o mój czas z „Ocean's 
13', ale — niestety — zmarnował kredyt po- 
wierzonego zaufania. Zamiast ożywić nie- 
co lipcowo-deszczowy zastój, pozostawił 
tylko poczucie niedosytu. 

Przed spotkaniem z nowym „Shrekiem” 
bałem się, że historia o zielonym stworze 
skręci teraz w kierunku głupawego festi- 
walu odgrzewanych gagów, dla których 
sklecona na kolanie fabuła jest tylko pre- 
tekstem. I, niestety, moje obawy okazały 
się słuszne. 

Historia nie urzeka swoją prostotą i pięk- 
nem zarazem, tak jak to miało miejsce 

w pierwszym filmie. Humor nie jest już 
dla niej ozdobą, dusi ją natomiast i spra- 
wia, że widz nie bardzo dba o to, co dzie- 
je się na ekranie. Czeka tylko na kolejny 
„Świetnie przetłumaczony dialog" bohate- 
rów, nie zwracając uwagi na to, że 
wszystko to już widział i słyszał, i czuł, 
tylko że w innym wydaniu. 


Twórcom wyraźnie brak odwagi, by pójść 
w inną stronę niż dotychczas, by zrobić coś 
nowego. A jest to rzecz niezwykle ważna, 
na tym bowiem bazowały części poprzed- 
nie, szczególnie pierwszy film. 

„Shrek Trzeci" czerpie od poprzedników 

i pragnie być zarówno urzekająco prosty 
jak „Shrek”, jak i zachwycająco pełen akcji 
jak „Shrek 2". Niestety, nie wychodzi ani 
jedno, ani drugie. A potencjał jest, bo trze- 
cia odsłona przygód stwora z bagien mogła 
stać się rycerskim eposem o bohaterstwie 

i dojrzewaniu do przeznaczonej sobie roli. 
Ale tak się nie stało i „Shrek Trzeci" pozos- 
taje komercyjną papką dla mas. 

Mimo wszystko wady tego filmu i tak nie 
zmienią jednego: nowy „Shrek” skazany 
jest na komercyjny sukces. Dzieci będą na 
pewno zachwycone, bo — nie ubliżając — im 
niewiele trzeba. Znajdą w nowym filmie to, 
co spodobało im się w poprzednich częś- 
ciach — teksty Osła, elementy baśniowego 
świata wywrócone do góry nogami. 

Ale ja od twórców „Shreka Trzeciego" 
oczekiwałem, że zdobędą się na coś nowe- 
go, zaskoczą mnie nowymi pomysłami. 
Niestety, przeliczyłem się. 

BARTOSZ PILC 
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niż wydrukowana na okładce jest działaniem 
na szkodę wydawcy I skutkuje odpowiedzalnością kamq i cywiną. 





(1) OFERTA SPECJALNA 









2 WYDANIA WIĘCEJ W PRENUMERACIE 


Teraz dostaniesz 14 wydań w cenie 12 i prezent niespodziankę od redakcji! 


IE ZWLEKAJ, 
SKORZYSTAJ Z OKAZJI! 
KOLEJNY NUMER „FILMU” 


TWÓJ ULUBIONY MAGAZYN AA 


Jeśli zamówisz roczną prenumeratę magazynu FILM w cenie 82,80 zi, 
otrzymasz w specjalnej ofercie dwa wydania więcej ADRES! 


oraz prezent niespodziankę od redakcji magazynu. 
Dla naszych stałych czytelników przygotowaliśmy atrakcyjne nagrody 
w postaci filmów DVD. Dzięki naszej ofercie prenumeraty: 
w/ oszczędzasz pieniądze, 
ptacisz za egzemplarz tylko 5,91 zt, a więc taniej niż w kiosku; 
w oszczędzasz czas, 
otrzymujesz egzemplarz pocztą do domu po ukazaniu się 
kolejnych numerów; 
w/ masz pewność, że Twój ulubiony magazyn trafi do Ciebie 


Nagradzamy wszystkich wiernych w każdym miesiącu, 
czytelników magazynu! a Ty nie ponosisz dodatkowych kosztów związanych z wysyłką. 


Aby zamówić prenumeratę, wystarczy wypełnić poniższy odcinek wpłaty i dokonać płatności w banku lub na poczcie. Prenumeratę rozpoczynamy od kolejnego 
numeru po otrzymaniu wpłaty. Jeżeli chcesz, możesz zapłacić poniższą kwotę na podany na odcinku wpłaty rachunek bankowy bezpośrednio ze swojego konta 
w placówce banku lub przez Internet. Pamiętaj, aby w takim przypadku jako tytuł wpłaty wpisać: „Prenumerata FILM" oraz podać swoje dokładne dane adresowe. 









O OTRZYMANIU NAGRODY DECYDUJE KOLEJNOŚĆ ZAMÓWIEŃ, OFERTA WAŻNA DO WYCZERPANIA NAKŁADU PŁYT. 
W PRZYPADKU, GDY ZAPAS ZAMÓWIONEJ PŁYTY ZOSTANIE WYCZERPANY, DECYZJĘ O WYSŁANIU INNEJ PODEJMUJE REDAKCJA. 
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KIN OFILIA | janusz panasewicz 


Uwielbia Cybulskiego 

i Stone'a. Nie cierpi 
Borata. Konsekwentnie 
odmawia grania ról 
komediowych. 

Przed Wami — JANUSZ 
PANASEWICZ, który 
czeka na dziwne 
propozycje od począt- 
kujących filmowców. 


FILM: Styszeliśmy od kilku twoich 
znajomych, że jesteś filmowym 
świrem. I co ty na to? 

JANUSZ PANASEWICZ: Jak zwyk- 
le przesadzają. Świrem nie je- 
stem, nie chodzę do kina co- 
dziennie, ale wiem, że tacy 
maniacy się zdarzają. Częstotli- 
wość moich wizyt w kinie rośnie 
zwykle jesienią. Po wakacyjnym 
sezonie ogórkowym, od wrześ- 
nia wchodzą najlepsze premie- 
ry — i to jest raz. Dwa — zwykle 
wtedy nie gram koncertów. Trzy 
— jesienią odbywa się Warszaw- 
ski Festiwal Filmowy, święto ki- 
nomana. Lubię wtedy wybierać 
filmy z dalekich krajów — z Chin, 
Hongkongu, Indii... 

F: Myśleliśmy, że jesteś głównie 
fanem polskich produkcji. 

JP: Oczywiście! Najwięcej fil- 
mów oglądam w domu. I to 
głównie polskich. Być może jes- 
tem najwierniejszym widzem 
wszystkich kanałów powtarza- 
jących polską klasykę. Serio. 
Oglądam pasjami. Jak leci. 

F: I masz hopla na punkcie Cybul- 
skiego. A może coś się zmieniło? 
JP: Nigdy w życiu. Zbyszek Cy- 
bulski prędzej czy później wylą- 
dowałby w Hollywood. Jestem 
o tym przekonany. To, jak Cy- 
bulski mówił, jak się poruszał, 
to jest odpał zupełny. Jakaś taka 
niebywała prawda z niego bije, 
z każdego ruchu. Wystarczy, że 
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TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


DO FILMU DOSTAŁEM SIĘ Z ULICY 


zdejmie okulary. Ech... żal, na- 


prawdę żal. 

F: A kiedy doczekamy się twoich 
następnych ról? 

JP: Gram cały czas. Na koncer- 
tach. To nie jest tak, że sobie wy- 
chodzisz i półtorej godziny śpie- 
wasz. Tb jest właśnie twój film, 
w którym musisz grać. 

F: Unikasz odpowiedzi, ale cię 
przyciśniemy. Po sukcesie „Nic” 
Doroty Kędzierzawskiej, w któ- 
rym zagrateś gtówną rolę męs- 
ką, zebrateś świetne recenzje. 
Nie wierzymy, że nie pojawiły się 
włedy jakieś propozycje. 

JP: Trochę tego było. Przyznaję. 
Ale naprawdę nic ciekawego. 





O dziwo, głównie jakieś role ko- 
mediowe. Ja tego nie czuję. 
Konsekwentnie odmawiatem. 

F: Ale zagrateś epizod w niskobu- 
dżetowym „Segmencie '76”. 

JP: To był świetny zgryw. Ktoś 
zadzwonił i powiedział: „Stary, 
nie ma żadnej kasy. Nikt nie 
bierze pieniędzy. Fajny chłopak 
robi amatorski film ze swoich 
środków. Zagrasz?”. No to zag- 
ratem — barmana. Przyjechałem 
na plan z dziewczyną, a oni mó- 
wią: „Świetnie. Zagra lesbijkę”. 
No to zagrała. Lubię takie dziw- 
ne propozycje. 

F: Dziwne propozycje od począt- 
kujących filmowców? 


JP: A pewnie. Oby nie komedio- 
we. Ale na przykład gangstera 
z chęcią bym zagrał. Można po- 
wiedzieć, że po wcieleniu się 
w Antoniego (w „Nic" — przyp. 
aut.), 
W ogóle z tą rolą to była zabaw- 
na historia. Dorota miała już 


mam pewną wprawę. 


upatrzonego aktora, jednak 
pewnego dnia jej asystentka zo- 
baczyła mnie, jak stoję na No- 
wym Świecie i najzwyczajniej 
w świecie palę papierosa. Na- 
wet do mnie nie podeszła. Za- 
dzwoniła tylko do reżyserki 
i powiedziała, że najlepszy do 
tej roli byłby Panasewicz. Po 
dwóch dniach miałem angaż. 
Dostałem się do filmu z ulicy. 
Amerykański sen i w Polsce jest 
możliwy. 

F: A propos, zdarzyło ci się kie- 
dyś zasnąć w kinie? 

JP: Nie. Ale dwa razy w życiu 
wyszedłem z kina. Całkiem nie- 
dawno zmęczył mnie „Borat...". 
Zupełnie nie mój humor. 
A pierwszy raz opuściłem salę 
lata temu, podczas premiery fil- 
mu „To tylko Rock", w którym 
razem z chłopakami z zespołu 
graliśmy siebie. Nie wytrzyma- 
łem. Słabe to było... 

F: A wiesz, że ten film ma wielu 
fanów? 

JP: Wiem. Po latach, oczywiście, 
obejrzałem go. Dziś się z tego 
śmieję — z naszych strojów, fry- 
zur... Wtedy fajnie nie było, bo 
akurat w trakcie kręcenia cen- 
zura chciała zdjąć z anteny nasz 
przebój „Mniej niż zero”. 

F: Jaki jest twój ulubiony film mu- 
zyczny? 

JP: „Grease”. Serio. Ale lubię 
też „Hair” i „Doors”, Zwłaszcza 
ten ostatni. + 


JANUSZ PANASEWICZ — ur. w 1956 roku; 
wokalista Lady Pank, autor tekstów piose- 
nek. Nagrywał też m.in. z Perfectem i Ro- 
bertem Gawiińskim 


FOTO: AKPA 
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